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, »  iększość p ięknych  Czyteln iczek, z lilgą 
j/ l  I  p rzy jm ie  do w iadom ości, że N ew -Y o rk  
V \ y  i P a ry ż  jedn og łośn ie  postanow iły  
skończyć ze sm ukłą lin ją . M ody są k reow a ­
ne na zupełn ie inne, n iż dotychczas figury , 
a H o lly w o o d  zm ien ia  swe kon trak ty  i w p isu ­
je  ja k o  m in im um  w agi dla tancerek 68 k ilo ! 
N a jw y ższy  azas, żadna m oda chyba nic 
zn iszczy ła  ty le  urody kob iecej, co w łaśnie 
t. zw . smukła lin ja ! N ie d ow odz i to, by m iał 
nastąpić pow ró t do w zo ró w  baroku, gdyż 
górną  gran icę  w agi będzie  zaw sze ustana­
w ia ł sport.

Zaw sze fafchowość lubiąca A m eryka  w y ­
m yś liła  now a naukę: Sztukę ro zb ie ran ia  się. 
P rzeds ięb io rcza  .Mrs B lackborn  za ło ży ła  tam
-kolę, gd z ie1 łaknące te j w ied zy  pan ienki 

i pan ie m ogą na m odelach  uczyć się, a p o ­
tem sam e p róbow ać  pod  ok iem  surowre j nau­
czyc ie lk i, jąjr z w dzięk iem  okazyw ać  des­
sous.

Inna zn ów  pani, n ie jaka  Mrs Sue ma 
w N ew -Y o rk u  agen c ję  m odeli rek lam ow ych . 
Zastanaw ia liśm y się n ieraz, skąd b io rą  się 
te cudne g łów k i, f igu ry , nóżk i, w id yw an e  na 
ogłoszen iach  anglosaskich  firm . O to w łaśn ie 
taka agencja  ma w  ew id en c ji n a jład n ie jsze  
żyw e  m odele, by w yn a jm o w a ć  —  za leżn ie  
od zapotrzebow an ia  —  od p ow iedn ie  typy.

T em p o ! T em p o ! W yśc igo w iec  Bernd Rose- 
m eyer na m aszyn ie Au to-U n ion , na au tostra­
dzie  F ran k fu rt— Darm stadt, łu p i 1 km  z lo t ­
nym  startem  w  tem pie 406.32 km  na g o d z i­
nę, 5 km  z szybkością  średn ią 404.585. — • 
M ój Boże, gd zież  są —  tak n iedaw n e —  cza- 
sy, gdy francuscy uczeni tw ie rd z ili, że szyb ­
kość pociągu, w ów czas  k ilkadz ies ią t k ilo m e ­
trów  ty lko , p rzyp ra w ić  m oże ludzi o p om ie ­
szan ie zm ysłów , g łów n ie  z pow odu  m ig a ją ­
cego  k ra job razu !

Miss Jean Balten  w siada do  aerop lanu  
w  P o r t D arw in  w A u stra lji, leci v ia  Singa- 
pore, K alkuta, Bagdad, A leksandrja , R zym  
i po 5 dniach , 18 godzinach  i 15 m inutach —  
w  tern 7 god zin  w a lk i z szaloną burzą nad 
S yr ją  —  w  A n g lji w  L ym p n e  w ynoszą  ją 
ju ż w  tr iu m fie  na ram ionach  z aeroplanu. 
R ekord , a le n ie p ierw szy , ja k i ta d z iew ecz­
ka o sta low ych  nerw ach  (tak ją  n azyw a ją ) 
w  swem  życ iu  zdobyła . O to one: A n g lja —  
Au stra lja  5 d., 21 g., 3 m in.; —  A n g lja .— 
N ow a  Że lan d ja  11 d., 10 g., 25 m in .; —  An- 
gl ja— B r?r ja 2 d „  13 g -  15 min.

K ob ie tk a  z tem peram entem ! W  1909 r. u- 
rod ziła  się w  A u stra lji, potem  z rod zicam i 
p rzen ios ła  się do A n g lji i tam, zam iast uczyć 
się m u zyk i (w ed ług planu ro d z iców ), zaczę­
ła brać lek c je  p ilotażu , a gd y  zab rak ło  je j 
p'enii!ędzy, to  sprzedała ,ma ten  cel fortep ian . 
W a lc zy ła  z szalonem i trudnościam i finanso- 
w em i. T an io  kup iony —  u żyw an y -—  ae ­
rop lan  o m ało n ie p rzep łac iła  życiem , 
w szystko p rzełam ała , b y  w końeu  zb ierać  
św iatow e rekordy.

O dszedł ten, k tóry  w  teimpie o lb rzym  i;em 
zburzy ł gm ach starej f iz y k i i s tw o rzy ł po 
d w a lin y  naszych obecnych  p og ląd ów  na 
m aterję. E rnest R u th erford  lo rd  Nelson  
um arł. U rod ził się w  1871 r. w  Nelson  
w  N o w e j Z e lan d ji ja k o  jeden  z 12 rod zeń ­
stwa. O koło  1900 r. jest p ro feso rem  w  M on ­
trea l w  K anadzie. W  1909 w  M anchester, a 
w  1919 zaczyn a p racow ać  w  Cavendish  La  
b ora to ry  w  C am bridge, p oczą tk ow o  pod 
k ieru n k iem  s ław nego J. J. Thom psona. —  
D oktorską  swą pracę p isze na tem at tele- 
g ra fj i  bez drutu, ale p rędko  p rzech odzi 
do d zied z in y , k tóra  m ia ła  uczyn ić  go sła­
wą. Badał p rom ien io tw órczość , rozpad  p ie r­
w ia stków  (b y ła  to  era  B ecąuere la  i Cu­
r i e * ) ,  p rzem ian y tychże, w ykaza ł ku obu­
rzen iu  o rtod oksów  nauki, że  p ierw iastk i 
dadzą się p rzem ien iać, że  n a jp raw d o p o d o ­
bn ie j w szystk ie  poch odzą  'od w odoru , zm ie ­
n ił nasz pog ląd  na a tom y i w ykaza ł, że  nie 
są to  n iep odz ie ln e  kulk i, lecz całe system y 
p lanetarne. L au rea t N ob la  w  1908 roku, 
obsyp yw an y  zaszczytam i i/ tytu łam i, n ie ­
s trudzony badacz, b y ł p rzy tem  przem iłym , 
p o ryw a ją cym  słuchaczy i o toczen ie  c z ło ­
w iek iem . K och a ły  go  d ziec i i doroś li. B a r­
d zo  in teresu jący m ów ca, na jed n o  ty lko  
obu rza ł się: „ż e  n iek tó rzy  b iorą  sieb ie tak 
p o w a żn ie !"  —  prostota, w łaśc iw a  w ie lk im  
ludziom  . P och ow an y  zosta ł w śród  najza- 
służeńszych w  W es łm in ster Abbey.

P os iadacz rekordu  n a jw ięk sze j szybkości 
na ziem i, S ir M alco lm  Cam pbell zd ob y ł i 
absolu tny rekord  na w odzie . Na L a g o  Mag- 
g io re  w  łod z i m o to row e j, n azw anej —  jak  
je go  d aw n y  rek o rd o w y  w ó z  —  Blue B ird  
osiągnął szybkość 203,300 km /godz. M oże 
to się w yda  n iek tó rym  n iew ie le  i m oże 
sob ie  n ie jed en  n ie zd a je  spraw y, jak  d a le ­
ce n iebezp ieczn ym  jest ten sport. T rzeba  
w id zieć  w yśc igow e  łod z ie  w  pędzie , by  o- 
cenić, co  to  znaczy. Ł ó d ź  ro zp ęd o w a  d o ty ­
ka w o d y  ty lk o  ty ln im  końcem  i co chw ila  
unosi się ponad  pow ierzch n ią . H e łm  na 
g łow ie  m a ją  w yśc igo w cy  n ie od  parady, 
bo w ypadn ięc ie  z łod z i g ro z i śm iercią ; p rzy  
w iększych  b ow iem  szybkościach  w oda  jest 
bardzo, a le  to bard zo  „ tw a rd a " .  P op rzed n i 
rekord  należa ł do A m erykan in a  Gar W oo- 
da i w yn os ił 200.900 km /godz.

P o c zc iw y  „T im es ", choć n a jp ow ażn ie js za  
gazeta A nglosasów , zaw sze zn a jdu je  łezkę 
d la słabości ludzk ich . W  jed n ym  z osta­
tn ich  num erów  p ośw ięc ił p raw ie  całą szpal­
tę p ierw sze j s trony lis tow i, wysłanem u 
przez parę  staruszków  w  D an ji, pod  ad re­
sem : „M r. Sherlock  H olm es, 221B Baker
Street L o n d o n ". Bo i rzeczyw iśc ie  co  z ta ­
k im  listem  zrob ić , w  ja k ie j fo rm ie  go zw ró ­
cić? P ow ied z ie ć : „w y jech a ł, um arł", lub coś 
podobn ego  za bard zo  m ija  się z prawdą. 
A k to  zd obęd zie  się na odw agę  don ieść tym, 
k tó rzy  w ierzą , że ich  id ea ł n ie egzystu je? 
„T im e s "  n ie zn a jdu je  w y jśc ia  z sytuacji.

W  A m eryce  b io rą  się nie na ża rty  do 
w a lk i z posuchą. O to kosztem  600 m iljo - 
nów  d o la ró w  w ykań cza  się d op row adzen ie  
w od y  z rzek i C o lorado  do suchych, ale 
żyzn ych  ok o lic  K a lifo rn ji.  P rzestrzeń  do 
pokonan ia?  D robnostka : ty lko  1300 km. —  
Jest to  n a jw ięk sze  d z ie ło  in żyn iersk ie  
św iata, zw łaszcza jak  się w eźm ie  pod uw a­
gę trudności do  pokonan ia . W y lic z ę  ty lko  
parę: pokonan ie  ró żn icy  p oz iom ów , w a lka  
z piaskiem  p rzy  p row adzen iu  kanału przez

*) As nr. 1, 1936 r.

pustynie —  trzeba  b y ło  d o  20 m etrów  p ia ­
sku usuwać, um acniać b rzeg i że lazobeto- 
nern, p rzeb ija ć  się p rzez gó ry  46 tunelam i
0 łącznej d ługości 140 km . i t. d. —  T o  też 
kanał ten nosi słusznie dum ną nazw ę A li 
A m erica  Kanał.

Z da jąc  sob ie spraw ę z n iebezp ieczeństw a, 
A n g lja  za ło ży ła  „ Im p e ria l Bureaus o f  Soil 
Ścienne" (b iu ra nauki o z iem i), m a jące  na 
celu badan ie tych z łow rog ich  o b ja w ó w  i 
za radzan ie  skutkom , w zg lędn ie  zapob ie ; 
ganię.

N ie  są to ża rty ! Z sam ej A m eryk i —
k tóra n a jw cześn ie j u ję ła  to statystyczn ie —  
poda ją , że m iljo n y  ak rów  ju ż tam  są n ie ­
użytkam i, dalsze a la rm u jące w ieści d och o ­
dzą z A fr y k i (Sahara pow iększa  się w  s tro ­
nę U gan dy ) z Chin, R os ji, A u stra lji i t. d. 
G dyby to  poszło  d a le j w  tak iem  tem pie,
to  za  n ied łu g i czas zapan ow ać m ógłby  na 
św iecie  pow szech n y głód, ja k o  k lęska, g ro ­
żąca b a rd zie j b ezpośredn io  cyw iliz a c ji, n iż 
p rzepow iadane w yczerpan ie  się w ęg la  czy 
żelaza.

S łyszy się w c iąż o rozm a itych  m edjach
1 z jaw iskach  n ie z tego św iata. Jedną f r a ­
pu jącą n ow in ę donoszą z tego p o la  gazety  
angie lsk ie. O to m łodziu tka, bard zo  p rzy ­
sto jna i lub iąca sporty pan ienka w  L o n ­
dyn ie, w  transie m ó w i po  staroegipsku i
p ro fe so ro w ie  un iw ersytetu  z uw agą słucha­
ją  je j  ro zm ów ek , uzupełn ia jąc  sw ó j s ło w ­
nik, uczą się w y m o w y  (au ten tyczn e j? ), je- 
dnem  słow em  rea lna  k orzyść  z n ierea ln ie  
b rzm iące j w iadom ości. C zy  i to  n ie  okaże 
się zw ycza jn ym  (lub gen ja ln ym ) b lu ffem  —  
okaże czas. N araz ić  gazety  n ie  pod a ją  na­
zw iska, bo  pan ienka chce m ieć spok ó j i 
n ie p ragn ie  sławy.

N a d ru g ie j półku li k to  inny jest sensacją 
dnia. O to A n g lik  M a jo r  Law rcn ce  Lee  Ba- 
sley Angos, zam ieszka ły  w  apartam encie 
hotelu W a ld o r l' A storia  w  N ew  Yorku , nie 
m n ie j nie w ięce j, ty lko  p rzepow iad a  kursy 
akcy j i w ogó le  kon junktu r na rynku fin a n ­
sow ym . R zecz musi być pow ażna , je że li 
m iljo n e rzy  i b an k ierzy  am erykańscy ty g o ­
dn iam i czeka ją  na au d jen cję  i p łacą 200 
d o la ró w  ka m inutę ro zm ow y . P oza  tern 
tenże m a jo r  w y d a je  m aleńką gazetkę na 
ró żo w ym  pap ierze, k tó re j abonam ent k o ­
sztu je ty lko... 5000 d ola rów .

N iem a w  tern n ie nEiesaimowitego., ani 
kul k ryszta łow ych , an i d z iw n ie  w iru jących  
sto lików . M a jo r  sam m ów i o sobie, że ma 
ty lko  zd ro w y  rozum . K a r je rę  zaczą ł od 
tego, że  k ilka  lat temu bez b łędu p rzep o ­
w ied z ia ł k ilka  w ażnych  zdarzeń  finan so­
w ych  w  Lon dyn ie , zw ró c ił na sieb ie uw agę 
C ity  i — . k a r je ra  gotow a.

U rzędy skarbow e b iją  leż rek o rd y : w  
N ew  York u  sąd rozstrzygną ł, że żebracy, 
za rab ia ją cy  ponad  150 d o la rów  m iesięcz­
nie, muszą p łacić  podatki.

W  A n g lji budują ju ż w  stoczn i John 
B row n  et Co L td , C lydebank, siostrzany 
okręt d la Queen M ary. Będzie n im  „K s ię ż ­
n iczka E lżb ie ta " o po jem n ośc i 85.000 ton. 
D la p orów n an ia  dodam , że ok ręt K olum ba 
m ia ł 220 ton. A le  n ie ty lk o  m y budu jem y 
o lb rzym y . O to za P to lom eu szów  w  E gipc ie  
zbudow ano ju ż  okręt i to luksusow o urzą­
dzony, d ługości 128 m etrów , w ysokośc i 25, 
a szerokości 17. A  b y ło  to w  d rugim  w ieku 
przed  Chrystusem ! Tak , d aw n ie j też ludzie 
m ie li rozm ach.

Z d aw a łob y  się, że w ieczn e p ió ro  to par 
exce llcnce w yn a la zek  now oczesny. N ic  p o ­
dobn ego! N ico las  B ion , in żyn ie r od przy- 
b o rów  m atem atycznych , zostaw ił w  jednem  

■ ze sw ych  d z ie ł rysunek „un e p lunie re- 
s e rvo ir “ —  p ióra  ze zb io rn ik iem , bardzo  
podobn ego  do naszych, ju ż w  roku 1725.

Poczta  pneum atyczna, d op ie ro  teraz w 
ogólinem m irie j wfięcej użyciu, w ym yśloną  
była p rzez G eorge ‘a M edhursta, an g ie lsk ie ­
go zegarm istrza  w  tym że roku.

Jerzy D ołęga  Lewandowski.
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CENA NUMERU GROSZY 40
PRENUMERATA KW A RTALNA  4 ZŁ. 50 GR.
C E N A  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I  Kc. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli sią na 3 lamy, szerokość łamu 63 mm. Cala stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°ło za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

Numer 40 Niedziela, 2 października 1938 Rok IV

A S I  N U M E R U  40 -1 ,0 :
P r o b le m y  ż y c ia  c o d z ie n n e g o :

DL\CZEGO LU D Z IE  C IĘ  
N IE  LU B IĄ1  

0 powodzemliu decyduje często 
nietylko umiejętność współżycia 
z bliźnimi, wypływ ająca z odpo­
wiedniego wychowalnia, ale i  w ła­
ściwe, samodzielne kształtowanie 
charakteru w późniejszych, doj­

rzałych latach życia.
Str. 4— 5— 6.

■

G w ia zd y  W a r s z a w y :

JN A  B E N IT A  
I E W A  STO.TOWSKA... 

...dwie wybitne artystk i, których 
wdzięk, uroda i niepospolity ta­
lent błyszczą pełnym błaskliejn 
w komesi jac-h muzycznych, gra­
nych na deskach Teatru M alic­
kiej w W arszawie. Str. 13.

B L A S K I I  C IE N IE  
KRÓ LE W SK IE G O  SŁOŃCA. 

300-leeiie urodzin Ludw ika X IV  
obchodzone jest we Francji, sze­
regiem imprez^ budząc refleksje 
na. temat dziejów Francji i re­
prezentowanego przez króla „w er­

salskiego absolutyzmu".
Str. 14—da.

N o w y  K o n k u r s  M a g a z y n u  „ A s " :

J A K  S P Ę D Z A M  W A K A C J E ?  

S e rja  w span ia łych  zdjęć, ilu stru ­
ją cy  cli zarów no wyisolkii poziom  
Konkursu, jak  i ż yw e  za in tereso­
w an ie nim  C zy te ln ik ó w  „ A « a “ .

Str. 16— 17.

ILU ZJO N IS TA -AM ATO R . 
Szereg fachowych wskazówek u- 
możliwi zainteresowanym zgłębie­
nie tajem nicy niejednej sztuki 
magicznej, którą potem możuia 
z petnean powodzeniem demonstro­
wać w salonie, wobec .znajomych.

Str. 18— 19.■
Z tok i m u z y c zn e j „ A s a “ :

„N A  G RUZACH H IS Z P A N I I " .  
Fragment ilustracji do obrazu ba­
letowego Feliksa Parnella, kom­

pozycji Zygmunta W iehlera.
Str. 22.

S I

V A N IT Y  F A IR  R IW IE R Y .
Jak wspaniały, barwny film  prze. 
w ija  się na „Lazurowym  Brzegu" 
życiie_ m iędzynarodowego bigh- 
liill'e‘u, petue nad wym yślniejszy c-h 
za i) a w j uciech. Str. 24— 25.

Nowele. — Kąieilk fila te listycz­
ny. —  Roboty ręczne. —  Kosme­
tyka. —■ Dział gospodarstwu, do­
mowego. —  Humor. —  Rozryw ki 
umysłowe. —  Nowe książki. —

F o t .  S c h e r l .

W  chw ilach, g dy  w szystkie  n iem al k ra je  eu ro p e jsk ie  p rz e ż y w a ją  w zw iq zku  z  p ro b lem em  sude­
ckim g o d z in y  p e łn e  d ra m a ty c zn e g o  w y c ze k iw a n ia , myśli i uczucia  setek m ilio nó w  ludzi b iegnq  
p od n iebn ym  szlakiem  w ślad  za  a rm jam i skrzyd latych  żo łn ie rzy , k tó re  w decydujqcych  m om entach  
w ojn y  m ogq skutecznie  o b ro n ić  n ie je d en  kra j p rzed  inw azjq  n ie p rz y ja c ie la . —  N a  zd jęc iu :  

E fekto w ne ć w iczen ia  sam olo tów , rozsnuw ających  na n ie b ie  dym ne zasłony.



problem y  życ ia !

ludzie cię nie lubią

apytanie takie oczywiście nie ma celu w odnie­
sieniu do osobnika, którego zdecydowanie u jem ­
ny, lub nieznośny charakter jak  i zachowanie 
się wykluczają wszelkie w tej kwestji w ątp li­
wości, tak, że niema się nad czem zastanawiać. 
Jakże często natomiast będzie ono aktualne, gdy 

człow iek skądinąd przyzwoity, jednak nie cieszy się sympatją 
swego otoczenia, lub znajomych. W ówczas zaproszenia, po­
wodowane samą jedynie chęcią użycia przyjem ności jego 
towarzystwa, a n ic ubodznymi względami, nic są częste —  
gdy on sam zwraca się do ludzi, z chęc)ią nawiązania kontak- 
tu, często natrafia na brak czasu u nich, lub inne przeszko­
dy —  wchodząc do kawiarni lub lokalu nie w idzi na twa­
rzach znajom ych m iłego uśmiechu i nie spotyka się ze zapra­
szającym gestem, aby usiadł przy nich. —  W  biurze lub innym 
warsztacie pracy, przełożeni, koledzy lub podwładni nie są 
skłonni oszczędzać go przy jakiemś jego  potknięciu się, ani 
nie starają się ulżyć mu w trudnościach, które napotka.

A przecież ma naogół dobre chęci w  stosunku do otoczenia, 
nikogo wprost nie krzyw dzi ani nie obraża, ty lko tak jakoś 
wszystko źle się składa.

Oczywiście przyczyny tego mogą być najrozm aitszej natu­
ry. Każdy człow iek ma wady. Jeśli jednak ludzie kogoś nie 
lub ją, to znaczy, że mu jego  wad nic przebaczają, i to nawet 
takich, które sami mają. N a jlep iej dzieje się osobnikom, ob-

P  o n i  i  e j :  ...bo u s iłu jesz  za im p on ow a ć  im  bogactw em , k tóre  
zd ob y łeś  „p s im  sw ęd em ".

darzonym dużym, osobistym wdziękiem . Ci mogą sobie nieraz na niejedno 
pozwolić bezkarnie. No, ale nie każdy ten wdzięk posiada, a jedna,k żyć 
z ludźmi trzeba, przyczem  m iło jest czuć się łubianym.

Podstawy sztuki współżycia z ludźmi, tego prawdziwego savoir-vivrc ‘u 
otrzym uje się już we wczesnej młodości, przez dobre wychowanie. Jest to 
tak zwana „K inderstuba", której nie zastąpi późniejsze naw ef najstaran­
niejsze studjowanie drukowanych savoir-vivre‘ów. Cóż bow iem  pom oże zna­
jom ość łitan ji poszczególnych przepisów, gdy, ktoś nie nabrał tego zasadni­
czego nastawienia, które każe mu w odpowiedni sposób reagować w  różnych 
nadarzających się sytuacjach towarzyskich. Nastawienie to, to przedewszyst- 
k ier i delikatność i poczucie swej godności, która w  połączeniu z. pewnem 
doświadczeniem  daje t. zw. takt towarzyski.

Być bez zarzutu, to jednak jeszcze nie wystardza, by być łubianym, I)o  
tego trzeba jeszcze czegoś w ięcej. Poza tern należy odrazu rozróżn ić dw ie
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o : ...bo c h w a lis z  s ię  p rze d  p r z y ja -  
m i p o w o d zen iem  u m ę żc zy zn , k tó rz y  

n ia l i  j e  o w ie rn o ś c i sw yc h  uczuć.

być dow cipny. T ak i pan już z odległości k il­
ku k rok ów  wilia się ukłonem , k tó ry  ma być 
zabawny, potem  poda je  ci rękę rów n ież do­
wcipnie. M inę ma sztucznie pow ażną  i m ó­
w i kw iecistym i okresam i. Lu b i przekręcać 
słowa, aby by łe  zabaw n ie i w szystk im  n ao­
k o ło  da je pom patyczne tytuły, p rzyczem , 
b roń  Boże. sain siię nie śm ieje  z tych k o n ­
ceptów . P r z y  b ridge ‘u do k ażd e j dorzuconej 
k arty  dorzuca pow iedzonko, p rzyczem  jedno 
I to sam o potra fi p ow tó rzyć  k ilka  ra zy  pod 
rząd Jest to rod za j transu, w  k tó ry  wpada 
ju ż  bezw iedn ie, skoro się ty lko  zn a jd z ie  na . 
gruncie tow arzysk im . M oże to  być na jlepszy  
człow iek , w p racy  sw e j za w o d ow e j naw et 
zupełn ie nie głupi, a le  jest nudny p rzez tą 
m anjerę, a przedew szystk iem  nużący. Czy 
m oże być łubiany?

„B esserw isser" to znow u  taki, co  w szyst­
ko w ie  lep ie j. O pow iadasz p rzy  nim  coś 
sensacyjnego, co ci przed  chw ilą  p ow ied z ia ­
no, on to ju ż daw no w ied zia ł i ma jeszcze

N a  l e w o :  ...bo tw o je  z a c h o w a n ie  za częs to  
w zb u d za  ró żn e  p o d e jr z e n ia  u p a n ów -m ę źó w .

P o n i ż e j :  ...bo  b a w ią c  u łu d z i o b cy c h  za c h o ­
w u je s z  s ię  ta k , ja k b y ś  b y ł u s ie b ie  w  dom u.

kwest je  —  czy ma się do czyn ien ia z lub ie­
niem  przez płeć przeciw ną, czy przez w szyst­
kich, bez ró żn icy  płci. Są m ężczyźn i, k tó rzy  
są łubian i przez kob iety , a nie cieszą się 
sym patją  innycjh m ężczyzn , i naodw rót k o ­
b iety  łubiane przez m ężczyzn , a nie c ie r ­
piane p rzez swe tow arzyszk i. T ak ie  lubienie, 
zawsze w yd a je  m i się podejrzane. Natom iast 
fakt, że ktoś jest łub iany przez p rzedstaw i­
cieli lub p rzedstaw ic ie lk i swej w łasnej płci, 
jest raczej dow odem , że zasadn iczo jest m ity, 
i tem  samem nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby był łubiany także przez p łeć przeciw ną.

P rzyp om in am  sob ie pew ną ro zm ow ę  w  g ro ­
nie k ilku  osób p row adzoną, k tó re j temat był 
dość in teresu jący i w ym aga jący  pew nego p o ­
ziom u m yślen ia i p rzeprow adzan ia  dysku­
sji. P oza  tem  był ori tego rodza ju , że płeć 
rozm aw ia jących  osób m iała w p ływ  aa za ­
patryw an ia ; istn ieje  bow iem  szereg spraw, 
na które k ob ie ty  zapa tru ją  się trochę ina­
czej, a m ężczyźn i inaczej. Tak  było  w  tym  
w ypadku i dyskusja zapow iada ła  się in te ­
resująco.

Jedna z pań, b iorąca udzia ł w  rozmowne, 
była w y raźn ie  obdarzona p rzez naturę sze­
regiem  p ow ab ów  umysłu i ciała, ogran icza ła  
się jednak lo jalnie do rzucania na szalę dy- J 
śkuisjd jedyn ie  p ow ab ów  umysłu. Cóż, k iedy  
jeden  z panów , n iezw yk le  w ra ż liw y  na je j  | 
w dzięk i, w  w yraźn e j chęci p rzypodoban ia  
się jej, a chcąc poprzeć  je j zapa tryw an ia , i . 
zaczął u żyw ać w  dyskusji tanich, e fek c ia r­
skich chw ytów , budzących w prost litość. , ; 
S prow adził w  ten sposób rozm owrę do tak ie ­
go poziom u, że nie w arto  je j  b y ło  p od trzy ­
m ywać. T o też  w szyscy zo rjen tow aw szy  się, 
że dalsze je j p row adzen ie  b y łob y  ty lk o  pa­
leniem  ogn ia, p rzy k tó rym  nasz lizus p iecze 
sw o ją  p ieczeń , dali spok ó j i poszli grać 
w- b rid ge ‘a.

Jegom ościow i owem u nie udało się zresztą 
zjeść tej u pragn ion ej p ieczen i; pew ne znaki 
na ziem i i n ieb ie w skazyw ały , że z jad ł ją  
ktoś inny, i to taki, k tó ry  w  te j  dyskusji 
był p rzeciw n ik iem  urocze j pani. O w ego zaś 
p rzy ja c ie la  płci p ięknej, m ężczyźn i m iędzy  
sobą nazw ali „m ig lan cem " i w ątp ię  czy bę­
dą szukać jego  tow arzystw a.

T ypem  ogó ln ie  łubianym , jest tak  zw any 
dobry  kom pan. N azw y te j n ie n a leży  brać 
pow ierzchow n ie , jak ob y  oznaczać m ia ła  t y l­
ko tow arzysza  pełnego kon cep tów  i n ie w y  - 
k iw a jącego  za kołn ierz. N apraw dę dobrym  
kom panem  jest ten, k to  będąc w  kom pan ji 
um ie być elem entem , jedn oczącym  w szyst­
k ich w  duchu w spólne j i dla w szystk ich  m i­
łe j zabaw y. P rzyp om in am  sob ie  jedn ego  ze 
zna jom ych , in te ligen tnego  i d ow cipn ego  m ło ­
dego człow ieka , k tó ry  zupełn ie by ł znośny 
w  czysto m ęskim  gron ie, gdy  jedn ak  w  to ­
w arzystw ie  zn a lazły  się kob iety , k tórym  
chcia ł się podobać, od  raz u wrp row ad za ł na­
stró j w spółzaw odn ic tw a  z innym i m ężczyz­
nami. P o tra fił  w y ło w ić  każde m n ie j zręczne 
odezw an ie  się k tóregoś z nich, sk ierow u jąc  
p erfid n ie  na n ie uw agę sw o ją  i innych, do ­
w cipne zaś lub tra fne odezw an ia  się to w a ­
rzyszy p om ija ł m ilczen iem , p rzechodząc nad

niem i do porządku. W  rozm ow ie  zw raca ł 
się p rzedew szystk iem  do kob iet, i w yb ie ra ! 
tem aty d la innych m ężczyzn  racze j obce, 
o  oko licznośc iach  im  m n ie j znanych, przez 
co w yelim in ow yw a ł ich z rozm ow y, zw ła ­
szcza, gdy b y li m niej od n iego obrotn i. 
M ężczyźn i n ie m ogli mu n ic w prost za rzu ­
cić, bo n ie popełn ia ł n iczego, o co m ożnahy 
zaczep ić, ale nie lubieli go zupełn ie słusznie.

P rzy  le j sposobności muszę podkreślić, że 
w  takich w łaśn ie w ypadkach  w ych odzi na 
ja w  jak  stosunkowo m ało jest u nas kobiet, 
k tóreby posiadały dość w y rob ien ia  to w a rzy ­
skiego, aby oprzeć  się u rokow i tak iego  pa­
na i m im o n iego sk ierow ać z pow rotem  r o z ­
m ow ę na tem aty dla w szystk ich  dostępne, 
w yrów n u ją c  w  len sposób szanse tow a rzy ­
skie innych  m ężczyzn.

N apraw dę trudno straw nym i typam i są: 
typ „w yg łu p iacza  ' i typ  „b esserw issera*. 
P ierw szy  k ilkakro tn ie  i lak św ietn ie w yk p io ­
ny p rzez Szekspira, to taki, co c iąg le  musi

św ieższe w iadom ości. O pow iadasz p rzy  nim  
dow cip  —  dow iesz się, że to stary kaw ał 
7 brodą. Zaczn ież m ów ić  o rzeczy, na k tó ­
re j znasz się trochę —  besserw isser zaprze­
c zy  ci, a potem  tonem  uśw iadam ian ia cię, 
opow ie  ci w łaśnie to, coś ty chciał pow ie-

P o  n i ż e j :  ...bo je s te ś  z  r e g u ły  n iep u n k tu a ln y .



•Izioć, ty lko  nie zdążyłeś, ho ei p rzerw a ł. N a ­
wet nie m ożesz m ieć poc iechy w  zap rzecze­
niu mu i musisz się potu ln ie zgodzić . Bes- 
serw isser w ogó le  lubi pouczać w szystk ich  
n aokoło . N ie jed n ok ro tn ie  robi to w  n a jlep ­
szej n aw et in tencji, ale jest n ieznośny i lu ­
d z ie  będą go unikać.

O gólną i n a jw ażn ie jszą  zasadą dobrego  
w spółżycia  z ludźm i jest szanow an ie ich m i­
łości w łasnej. Uchybień  pod tym  w zględem  
nie lubią oni i nie p rzebacza ją  ich łatw o. 
P rzypom in am  sobie, że w pad ł m i k iedyś 
w  rękę polsk i savo ir-v iv re  z p o ło w y  ub ie­
głego stulecia. W  ro zd z ia le  o zabawach 
i  grach tow arzysk ich  zn a jdow a ła  się taka 
dobroduszna rada: „G d y  chcesz gościom
swym  zapew n ić  p rzedn ią  ro zryw k ę, postara j 
się zapros ić  w raz z innym i garbusa, śm iechu 
w ów czas i ża rtów  con iem iara“ . R ozczu la ją ­
ce —  oo?

D ziś nie ży jem y  już w  czasach, gdy grube 
w yśm iew an ie  się z ludzk ich  u łom ności było  
najlepszą zabawą, sprawa jedn ak  oględnośc i 
w obec am b ic ji i słabości ludzk ich  zaw sze 
jest aktualna.

Ludzie, obdarzen i bystrem  ok iem , w rod zo - 
nem  poczuciem  hum oru i d ow cipem , spec ja l­
n ie są n arażen i na n iebezp ieczeń stw o  u raża­
nia swych  b liźn ich , k tórych  śm śesznostki 
i słabostki ła tw ie j się przed; n im i zd radza ją , 
p rzyb ie ra ją c  odrazu  w  ich um yśle, jak  
w  k rzyw em  zw ierc iad le , fo rm ę  tak  zabawna, 
i udatną, że pokusa w yp ow ied zen ia  się jest 
zb y ł w ie lka, aby się je j  oprzeć. Znane jest 
pow ied zen ie  francuskie: „P e rd re  un am i
pour un bon m ot". W a rto  się chyba zaw sze  
nam yśleć, czy  op łac i się utracić  p rzy ja c ie la  
w zam ian  za chw ałę  autorską d ob rego  d o ­
wcipu.

P o za  tern pam iętać  należy, że ludzie  nie 
lubią, gdy  im  ktoś stara się za im p on o­
wać, choćby naw et m ia ł do tego pew ne ty ­
tuły. W yższość  jednych  nad d ru gim i musi 
p rzyb ie rać  fo rm y  dla tych drugich  strawne. 
C iekaw e jest, że ludzie  n ie  p rotestu ją  p rze ­
c iw  w yższośc i, k tóra  ma za sobą ju ż pew ną 
tradyc ję , natom iast bard zo  n ie  lub ią w y ż ­
szości, w y ła n ia ją ce j się nagle u kogoś, k ogo  
p rzyzw ycza ili się uw ażać za sobie rów nego .

D latego, jeśli p rzec ię tn y  c z łow iek  pozna 
np. w yb itnego  a rystokra tę  lub bogacza  i z o ­
stanie p rzez n iego  zaproszony, to w span ia­
łości, k tóre  u n iego  napotka, m ogą m u is to t­
n ie za im p on ow ać bez w zbu dzan ia  u n iego 
zaw iści. O ile jest trochę snobem  (ia k tóż nim  
n ie jest? ), to ra cze j p och w a li się nawet p rzed  
zn a jom ym i i w  m iarę  sw ych  m ożliw ośc i bę­
dzie  się starał u s ieb ie  n aś ladow ać to, co z o ­
baczył. N iechno jednak  ktoś z je g o  w łasn ej 
s fe ry  zaczn ie porastać w  p ierze  i p odc iągać  
w  zbyt szybk iem  tem pie sw ó j standard  o f 
life , to będzie  się to n azyw a ło , że się „ w y ­
p ina1'. N iechętn ie  b ędzie  się słuchało jego  
opow iadan ia  o podróżach , k tó re  odbył, 
i o sprawunkach , k tóre  za ła tw ił. Tak  jak  
n iechętn ie słucha s ię  op ow iad an ia  szczęś li­
wych  rod ziców , k tórych  d ziec i rob ią  szyb ­
k ie i o lśn iew a jące  k a rje ry .

D latego też, by być  łub ianym , trzeba  ob ­
ja w y  sw ego  p ow odzen ia  bard zo  rozsądn ie  
d aw k ow ać  otoczeniu , a o sw e j w yższośc i 
d ow iad yw a ć  się od innych  ze zdziw ien iem  
i o-burzeniem, jak  o z ło ś liw e j plotce.

O stateczn ie, m im o różn ych  now ych  o b y ­
c za jów , c iąg le  jeszcze  ro zm ow a jest tą f o r ­
mą, w  k tó re j ży c ie  tow a rzysk ie  zn a jdu je  
g łów n ie  sw ó j w yraz . Sposób, w  jak i ją  p ro ­
w adz im y, ma duży w p ływ  na to, czy  ludzie 
nas będą lub ieć czy  nie. Dużą sztuką jest 
u m iejętn e słuchanie jak  m ów ią  inni i odp o ­
w iedn ie  zu ży tkow an ie  w  dalsze j ro zm ow ie  
tego, co p ow ied z ie li. T en  sposób z jed n u je  
zaw sze ro zm ów ców . Znam  natom iast dużo 
ludzi, k tó rzy  za n a jm ils zy  dla sw ego  o to ­
czenia tem at uznali b ezap e la cy jn ie  sw oje  
w łasne osoby i w szystko  to, co z terni o so ­
bam i b lisko się styka, Z takim  rozm ów cą .

...bo  p r z y b y w s z y  na u m ó w io n e  re n d e z  vo u s , lu ­
b is z  zm ie n ia ć  w  o s ta tn ie j  c h w il i  p r o je k ty .

...bo  m asz z w y c z a j  w y w r a c a n ia  sk lep u  do g ó r y  
n o g a m i, n ic  n ie  z a k u p iw s zy .

...bo  np. p od czas  b r id ża  za m ia s t  g r a ć  u s iłu je s z  
b y ć  d o w c ip n y .

a lbo  częśc ie j naw et ro zm ów czyn ią , musisz 
p rzy ją ć  do w iadom ości, gd zie  ta osoba była, 
Jak d ługo i po co, żc m ieszka ła  w  tym  w ła ­
śnie, a nie w  innym  hotelu, że m iała w y go d ­
ne łóżko , a tam  znow u  da li je j  to lub ow o  
do z jed zen ia , że się spóźn iła na poc iąg  i d la ­
czego , a co sob ie kupiła, a  teraz rob i to, 
a ju tro  b ędzie  rob ić  tam to itd. itd. B o li cię, 
że -nie p o tra fis z  się je j  od w za jem n ić  p od o b ­
n ym i szczegó łam i co do  sieb ie i uciekasz. 
O soba ta zaś, pełna jak  na jlepszych  chęci, 
Jest przekonana , że św ietn ie  w yw ią za ła  się 
ze swydh zadań tow arzysk ich .

O dw rotn ą  stroną tak iego  m edalu  ito w ci li­
s tw o w  sp raw y innych. W p ra w d z ie  ktoś po 
w ied z ia ł, że  nie ma n iedyskretnych  pytań, 
a są ty lk o  n iedyskretne  o d p ow ied z i, ale m i­
m o  tego b y łb ym  zw o len n ik iem  ogrom n e j re ­
ze rw y  p rzy  zadaw an iu  pytań  osob istych  
O ile  ludzie  n aogó ł lub ią być  pytami co do 
sw oich  gustów , upodobań i zapa tryw ań , n a­
w et czasem  co do sw e j do li lub n ied o li (ale 
tu ju ż ostro żn ie ), to napetv.no nie lub ią p y ­
tań co do swoich  czynności, co rob ili lub co 
będą robić. W yp y tyw a n ie  o to razi ich p o ­
czucie w o lnośc i oś rbistej. a co  g o rz e j g ro z i
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konsekw encjam i. Co do p rzesz łośc i to g ro z i 
im  kon fron tow an ie  sprzecznych  zeznań, co 
zaś do p rzyszłośc i, to  poc iągan ie  ich do od ­
p ow ied zia ln ośc i, że n ie rob ili, w łaśn ie tego, 
co zapow iad a li. T a k ie  bramie na spytk i to 
m arn y los p rem jera  w ob ec  parlam entu, mę- 
że w obec  żony, n ikt jedn ak  n ie m a och oty  
m ieć  w  udzia le  c iem nych  stron obu  tych 
u rzędów , n ie m a jąc  rów n ocześn ie  ich p re ­
rogatyw .

Z w y c za j udaw an ia  się na p roszon y  ob iad  
z k w ia tam i dla pani dom u, lub posłan ie  je j  
k oszyka  p rzedtem  tegoż dnia, to p r z y  w sze l­
k ich  p ozorach  e legan cji, w  gruncie  rzeczy , 
jak  m i się zda je , jest gruboskórnością . „D a ­
jesz m j zjeść, a w ięc  masz k w ia ty  i n ie spo­
d z iew a j się, że potem  m am  jeszcze  o b o w ią ­
zek  b yć  w d z ię c zn y ". Jakżesz in acze j to bę­
d zie  w yg ląd a ło , gd y  bez sp ec ja ln e j o k a z ji p o ­
śle się k w ia ty  pani, k tóra dała nam  sposob ­
ność spędzić w  sw ym  gościnnym  dom u k il­
ka m iłych  c h w il? ' T ak i gest w yg ląd a  na to, 
czern być p ow in ien : odruchem  w d zięc zn e j
pam ięci i p ozyskane j sym patji.

N a leży  zw ażać  by p rezen t p rzez  nas ro ­
b ion y  n igd y  n ie b y ł w y ra z ic ie lem  jak iegoś  
braku, k tó ry  m og lib yśm y zau w ażyć  u tych, 
k tó rych  chcem y obdarow ać . L u d z ie  n ie lu­
bią, aby  ich b rak i b y ły  zauw ażane. P rze zn a ­
czen iem  prezen tu  jest nie za tykać  jakąś lu ­
kę, a le  spraw ić  p rzy jem n ość. In acze j m ija  
się z celem .

K to  chce zy sk iw ać  sym patję  ludzi n iech 
n ie p om ija  sposobności p och w a len ia  u n ich 
tego, co s tanow i ich punkt am bic ji. N ie  
niusi to być  b yn a jm n ie j fa łszyw e  p och leb ­
stwo. P ra w ie  k ażd y  ob ja w ia  w  jak im ś k ie ­
runku w iększą  staranność n iż w  innych 
i tam zaw sze zn a jd z ie  się coś do p och w a le ­
nia. Baz b ędzie  to gustow ny stró j, k iedy  
in d z ie j u rządzen ie  m ieszkan ia  lub ogrodu .

Zaw sze w skazane jest ch w a lić  psy i dzieci. 
N a leży  pam iętać, że udając się z życzen iam i 
do pani, k tóra  n iedaw no zosta ła m atką, na­
le ży  n ie poskąp ić  p och w ał n ow orod k ow i, 
choćby by ł c ze rw on y  i p om arszczon y  i w y ­
g ląda ł jak  w iśn ia  w ym oczon a  w  nalewce. 
Z p ew nością  m atka nie posądzi was o po­
ch lebstw o, choćbyśc ie  naw et trochę p rzesa­
dzili. O jc iec  też. N ie  n a leży  też zapom in ać 
o tem , że  o ile  w asze poch w a ły  w ypadną 
w obec w iększego  grona osób, m acie szanse 
z jednać  sob ie  za jedn ym  zam achem  ż y c z li­
wość n aw et k ilku  osób, za leżn ie  od  ilości 
tych, k tó rzy  kom plem ent pod adresem  o jca  
d ziecka  w ezm ą po cichu do siebie.

A lm avivn .

...bo s ta ra s z  
s ię  o w z g lę d y  
k o b ie t , p r z y ­
r z e k a ją c  to, 
c z eg o  p ó źn ie j 
n ie  m ożesz  lub 
n ie  ch cesz  d o ­

tr z y m a ć .



Cm  maatuMz z powodu, ótoef c&ry. P>
x Nie zwlekaj!

Zastosuj olejek oliwkowy
Wypróbuj PALMOLlVE, mydło na 

olejku oliwkowym.
1~^r. Dafoe wiedział co czyni, wybierając z pośród 

tylu marek wyłącznie mydło Palmoliva dla wrażliwej 

skóry Pięcioraczków. W ybrał Palmolive, gdyż jest ono 

wyrabiane na czystym i łagodnym olejku 
oliwkowym. Patrz z jakim powodzeniem 

^  stosują je  Pięcioraczki. Teraz kolej na

Panią. Poddaj swą skórę kuracji o le j­
kiem oliwkowym. Używaj mydła 

Palmolive, a nie będziesz nigdy 

miała kłopotów ze swą cerą! 
Przy kupnie żądaj tylko ory­
ginalnego mydła Palmolive 1 
Strzeż się naśladownictw 1 U ® *, i

S H A M P O O  PA LM O U YE PIELĘGNUJE W ŁO S Y  JAK M Y D ŁO  PALMOLIYE CERĘ

KĄCIK FILATELISTYCZNY

j L a d n i e f ó z a  

i  truHi&zui &ndu£acja
przez stale pielęgnowanie włosów środ­
kami niealkalicznym i, dzięk i czemu 
włosy zachowują swą naturalną ela­
styczność.

Pielęgnujcie zatem W asze włosy nie- 
alkalicznym szamponem "B ez  M ydła” 
Czarna główka. Uczesanie trzyma się 
znacznie lepiej, a piękny i naturalny 
połysk w łosów  spraw i W am  w ie le  
zadow olen ia !

"B ez M ydła” jest do nabycia w 2-ch od ­
mianach: do ciemnych i jasnych włosów!

/Jeżeli zależy P a n i na czasie, można uzyskać\  
f  piękne włosy w ciągu 3-ch m inut, myjąc J 
l j e  Suchym szamponem Czarna głów ka./

Tor®

Szampon Czarna główka
(IfL m fr \ ć ! ®ez Mydła w płynie do 

6^|ł5=====--“  jasnych i ciemnych włosów!

W  tym  tygodn iu  reproduku jem y ty lko  n o­
wą i ładną serję  zn aczków  F in land ji, nie 
w yróżn ia ją cą  się jednak  stylem  od p op rzed ­
nich wydań. Zapew ne cena tych 4 znaczków  
nic będzie w ynosiła  ponad norm ę 1.5 Mk w 
na jnow szym  dodatku M ichla. Jedyn ie zn acz­
ki F. 1. S. 1938 osiągnęły w  lym  kraju  cenę 
nieuzasadnioną w ysok im  nakładem , ale w ia-

dzis ia j sprzedać ty lko  ze stratą ok o ło  30% . 
Cena zn aczków  stra tosferyczn ych  do jd zie  
p ow o li do 4 złotych .

W szystk ie  p rzepow iedn ie  na g ie łd z ie  f i la ­
te listycznej, cjhoćhy b y ły  poparte d ługolet 
nie ni dośw iadczen iem , m ogą okazać się z a ­
wodne. N iem n iej jednak  nasza op in ja  co 
do b lok ów  „O s lro p a " i „P e x ip "  sprawdziła

drugie nasi zd obyw cy  p rzestw orzy  m ogą
obciążać sw ój halon ty lko  tem, co jest dla 
dobra ich wycizynu kon ieeziien i. Nasze zaś 
b lok i będą k iedyś ty lk o  ładną pam iątką 
i to dość pospolitą . W . H.

K R A K O W S K I K L U B  T O W A R Z Y S K I z o r ­
gan izow ał sekcję  fila te listyczn ą , k tóre j ze ­
brania odbyw a ją  się co p iątek  od godz. 
li) 22. W  lokalu Klubu do d ysp ozyc ji 

c z łon k ów  kata logi i czasopism a. Adres: F e li­
cjanek O, I p. Coście m ile w idzian i.

N a jn o w s z a  s e t ja  zn a czk ó w  fin la n d z k ic h , w y d a n a  z o k a z j i  300 -lecia  t a m te js z e j  p o c z ty .

dom , że popyt na znaczki pocztow e i l o ­
tn icze jest znacznie w iększy, n iż p rzy  re­
gu larnych  serjach.

Podobn o  i Po lska  ma upam iętnić n arc ia r­
skie m istrzostw a świata, k tóre  odbędą się 
w  Zakopanem  w styczniu 1939 roku, n iew ie l­
ką serją. Zobaczym y na n iej góra la jadącego  
na nartach będzie to p ierw szy  w św iecie  zn a­
czek. łączący m om ent fo lk lo rys tyc zn y  ze 
sportow ym  i p rzy jęc ie  tego p ro jek tu  jest ze 
wszech m iar godnem  pochw ały.

Z apow iadam y na następny tydzień  serję  
zn aczków  sportow ych , k tóra  ukazała się 
w Jugosław ji podczas igrzysk bałkańskich.

B loki „s tra to s fe ryczn e" zosta ły  w yco fan e  
z K rakow a  w  okresie n a jw iększego  popytu. 
P rzypuszczać w ięc należy, że albo w  sto licy 
zapotrzebow an ie  p rzek roczy ło  spodziew aną 
granicę, a lbo też zagranica zam ów iła  pok aź­
ny pak iet w prost w M. P. i T. P o  wykupien iu  
ca łego  nakładu, nie będzie  w odsprzedaży 
napewno tak ie j haussy, jak  rok  temu po 
smutnej pam ięci trójb loku , ktorY m ożna

się w zupełności. Jeden z m a lkoten tów  
tw ierdz ił bow iem , że francuski b lok  będzie 
cenn iejszy, naszeni zaś zdan iem  niem iecki 
b lok, w ydany  w  spoko jn ie jszym  okresie, 
m ia ł zdecydow an ie  w iększą  wartość. Zn iżka 
„P e x ip u " z 50 pkt. M ieliła  na 15 jest chyba 
rekordow ą , podczas gdy ,,O s lropa " nie stra­
ciła wartości. P rzy  tej sposobności w arto  
zauw ażyć, żc „P e x ip “ , s tem plow any o k o lic z ­
nośc iow o jest Irzeehkrotn ie  d roższy  od 
„c zy s te go " i że nawet zaciek li zw o lenn icy 
egzem p larzy  n iestem plow anych  u w aża ją  blok 
o ko lic zn ośc iow y  za p e łn ow artośc iow y  ty lko  
w raz z w łaśc iw ym  dlań kasow n ik iem . .Sy­
stem  przy blokach .s tra tos ferycznych " zasłu­
gu je na n a jos trze jszą  k rytykę. N ie ty tko  k ło ­
pot zw iązan y  z nabyciem  kopert, skanda licz­
nie w ysoka ich cena, a p rzedew szystk iem  
jakość w zbu dziły  oburzen ie w śród fila te li­
stów. Cały szereg osób w yklu cza ponadto, 
aby fak tyczn ie  m iano w ysłać  listy stratosta- 
tem, pon iew aż z jedn e j strony n iebezp ie­
czeństw o zn iszczenia ich jest ogrom ne, a po

Skóra się aie tuszczy • nie zaognia • nie pręży • nie ulega



G łU P ST W A  
PLEC IESZ  !

N IE  C H C Ę  BYĆ  TEM ATEM  
PLOTEK I N IE  W R Ó C Ę  

Z T O BĄ  D O  D O M U , ŻEBY 
ZE M N IE  P O K P IW A N O

PRZYJECH AŁYŚM Y R A Z EM  D O  M IASTA. 
TY JUŻ TRZY R A ZY  O T R ZY M A ŁA Ś  P O D  
W YŻKĘ, A  JA  Z N Ó W  JESTEM  BEZ P O  

SAD Y . D L A C Z E G O ?
P R Z E W A Ż N IE  N IEM IŁY  O D D E C H  P O C H O D Z I Z PSUJĄCYCH  S IĘ  C Z Ą  
STECZEK  P O Ż Y W IE N IA , UKRYTYCH W  SZ C Z E L IN A C H  M IĘ D Z Y  N IE  
O D P O W IE D N IO  C Z Y S Z C Z O N Y M I ZĘBAM I. Z A L E C A M  P A N I PASTĘ 
D O  Z Ę B Ó W  C O LG ATE. JEJ SP EC JA LN IE  P R Z E N IK A JĄ C A  P IA N A  

U S U W A  TEN  N IEM IŁY  O S A D .

 UJ \ y-_r>
C Z A S A M I P O W O D E M  JEST N IEM IŁY  O D ­
DECH, KTÓ RY O D ST R ĘC Z A  LUDZI. PO  

R A D Ź  S IĘ  S W E G O  DENTYSTY.

W  DWA MIESIĄCE POTEM... 
DZIĘKI PAŚCIE C O L G A T E

SPÓ JRZ  Z O S IU , O S Z C Z Ę D Z IŁ A M  SO B IE  Z PEN SJ I TY 
LE, A BY  M Ó C  K U P IĆ  K ILKA  S U K IE N  I BILET D O  D O M U .

D Z IĘK I PA ŚC IE  C O LG A T E  

M A M  CZYSTE I BIAŁE 

ZĘBY I A N I  ŚLA D U  N IE ­

M IŁ E G O  O D D EC H U .

DZIECI UWIELBIAJĄ 
JEJ ORZEŹWIAJĄCY 

SMAK.



Z Y G M U N T  L I S I E C K I

Zapadał letn i zm rok. W  m ałęm  kresow em  
m iasteczku zam igo ta ły  nędząc św iatełka. 
Gdzieś z leśnej głuszy począł do la tyw ać  w a r­
kot autobusu. Na glos ten m izerne m iastecz­
ko zaczęło  okazyw ać pew ne oznak i nagłego 
ożyw ien ia . ,)nk »ż siła rap tem  poruszyła 
w szystk ich  m ieszkańców . F legm a, b ierność, 
posępność i tak charak terystyczna d la m iesz­
kańców  K resów  obo jętność i pow olność, 
zn iknęły  z ich sennych dusz. Jak na alarm  
straży pożarn e j w y b ie g li z chat i z zapłoci. 
Ż yw ie j zab iły  serca, c iekaw ością  i o czek i­
w an iem  p rzem aw ia ły  ruchy. P o  ch w ilow em  
zatrzym aniu  się w  skupionem  zasłuchaniu 
jeszcze z w iększem  o żyw ien iem  ru szyli na 
p lacyk  ta rgow y. Tu  ju ż zd ąży ł zebrać się 
tłum. W y s z li nap rzec iw  autobusu, by  p rze­
żyć  chw ilę  je g o  nadejścia, posto ju  i od jazdu : 
Zalesie od m iesiąca za ledw ie  zosta ło  po łą­
czone z p ow ia tow em  m iastem . Od n iepam ięt­
nych czasów  jed yn ą  łącznoścjią ze św iatem  
była d roga  przez w ertepy, dostępna jedyn ie  
d la m ałych w ózków  i to ty lk o  w  pew nych  
okresach roku. M alow n iczość o k o lic y  i ła­
godny k lim at coraz w ięce j w  okresie  letn im  
pow iększa ły  liczbę kuracjuszy, szukających  
zd row ego  ustronia na odludziu . P rzyp a d k o ­
w o  odk ry te  m iasteczKo, ży ją ce  na stop ie od ­
leg łych  w iek ów , m ia ło  w ięc  n iezw yk łą  a trak ­
cję, ilek roć  usłyszało sygnał p rzyb yw a jącego  
doń  autobusu.

—  O, o, ju ż  w  d a li za ja rzy ły  się św ietlne 
ślep ia m aszyny. T rąb i, trąbi, c iąg le  trąbi, n i­
b y  pow ita lna  fan fa ra . O późn ien i gospodarze 
w yb iega ją  z chat. W śród  zebranych  na p la ­
cyku żyw e  poruszenie. W  popłochu da ją  d ro ­
gę rażącym  sm ugom  św iatła re flek to rów . 
K toś  z pośpiechu się p rzew róc ił. U derza  m ie ­
szanina ję zyk ó w : żydow sk iego , b ia łoru sk ie ­
go, rzad zie j d o lec i d yskretny głos m ow y p o l­
skiej. Autobus w  tum anie kurzu toczy  się na- 
wprost. Zapa lił w ew nętrzne św iatło, lekko  
zakręcił, o św ietlił chaty i w  bram ach s to ją ­
cych gospodarzy.

Ostatni donośny sygnał, zg rzy t ham ulców  
i —  n a jc iekaw szy  gość Zalesia stanął z w a r­
kotem  na rynku. O  te j p orze  każdego  dnia 
Zaleszdzanie m a ją  sw o je  św ięto. P rzyb yc ie  
do nadgran icznego m iasteczka autobusu p a ­
sażersk iego to pow ażna, in teresu jąca i p a ­
m iętna chw ila  dla każdego. K to  ży w  i zd rów  
b ierze  w  tern udzia ł. M łodzież k ręc i się 
i w szędzie  odw ażn ie  zagląda. D otyka 'ją  z re ­
spektem  m aszyny, ja k  d ziw a  godnego  n a j­
w ięk sze j uwagi. Pan  s zo fe r  z kas jerem  p ie rw ­
szy w yskoczył. Dum nie rzucił ok iem  w  tłum, 
wsuw ając ręce do  k ieszen i. Część tłumu wnet 
go o toczyła , n iby bohatersk iego  lo tn ika  po 
zw yc ięsk im  ra jd z ie . K ob ie ty  i d zieci obstą­
p iły  w ysiada jących . Zgiełk , k rzyk , pow itania . 
Zdejm u ją  ju ż  z dachu bagaże.

—  P rzy je ch a li letniaiki —  słychać zgodny 
szept.

I rzecz dziw na. T en  autobus, łącząciy K resy  
z resztą połac i k raju , ja k b y  nagle w y n a ro ­
d ow ił pstrą masę gap iów . Słychać coraz w ię ­

cej, a p óźn ie j w y łączn ie  p raw ie  m ow ę  p o l­
ską, tę p łynną, śp iewną m iłą  m ow ę W ileń - 
szczyzny. T o  ję zyk  gościnny, m ow a o fic ja l­
na, u rzędow a w  takich okazjach , trw a jących  
w  Zalesiu od m iesiąca przez 10 m inut k a ż­
dego  dnia.

—- K to  p rzy jecha ł, do kogo, skąd, poco?
-— Pan wuczyciel, sudzia, prakuratar.
—  D zisz, sam yja  pany. Dosić m ają W iln i. 

Kazum i się, gorónc.
—  A, o, jest i panienka doktorsza , co u 

p rzeszłe  la to  byw szy  u nas w  b a ln ic y i)-
—  Ao, jak i p rzys to jn y  panicz, lilań ! Musi 

to  in żyn ie r abo akcyza.
—  N ie , to  gadają, co narzeczony pan ien ­

ki dok torszy , n ibyta poseł k ita jsk i? ), słychać 
co  z Czahaju.

—  D zisz, jak ie  tobo ły , skrzyn ie, lis a p ied 3).
—  A  jak  p rzys tro jen i! W  sukienki lniane, 

a tu fe lk i k rezysow e  ażno nogi gołe.
—  A ja ja j,  lia, ha!!
Część p ierw sza „tea tru  o b ja zd o w ego " m ia­

ła się ku końcow i. T era z  zaczną się snuć ba­
jeczk i, anegdoty, fan ta z je  i n iep raw odopob- 
ne p loteczk i. T o  ob ja w  norm aln y i pow szech ­
ny w  ubogiem  w  treść życiu  k resow ego  Cłia- 
steczka.

T ego  w ieczo ra  w y ją tk o w o  (łan p ro w izo r  
G awron n ie bra ł udziału w  w idow isku  m ia­
steczka. Co praw da zw yk ł z pogardą  patrzeć 
na gorszące n ieraz sceny i ro zm ow y  p rzy

*) Szpitail. 2) Chińskii. a) Rower.

autobusie, n iejnn ie j jednak  zaw sze b yw a ł na 
rynku podobn ie, jak  i w  św ie tlicy  K o ła  M ło ­
d zieży  na „ ż y w e j gazetce". T a  p rzypadkow a  
nieobecność m ocno poruszyła w ra ż liw e  n er­
w y  starego p row izora . Spostrzegła to  pani 
szefow a. P rzec feuwałn p rzyczyn ę  p rzeżyć , k tó ­
re  odb iera ły  mu spokó j i budziły  w  n iej p o ­
w ażne obaw y. P racow n ik  ap teczny w in ien  
być trzeźw y . W ied z ia ła  przecież, do  czego 
w  takich chw ilach  m oże go  d op row adz ić  ro z ­
targnienie. R oboty  b y ło  dużo, zastąp ić p ro ­
w izo ra  nie m ogła. M yśla ła : m oże w  pracy 
zapom ni o autobusie i m a jące j tego w iec zo ­
ra p rzy jech ać  studentce M irsk ie j, ze szło rocz­
nej d ręczyc ie lce  n ieszczęś liw ego  starego ka­
w alera. M y liła  się, bo p ro w izo r  słynnej ap te­
k i w  Zalesiu, ja k  n a jc iekaw szy  tuziem iec 
b y ł za in teresow any p rzy ja zd em  Zorik i. Jego 
podn iecona w yob raźn ia  ju ż od  god zin y  to ­
w a rzyszy ła  m aszyn ie p rzez całą d rogę  do 
m iasteczka. U trudn ia ło  mu to szybk ie i d o ­
k ładne za ła tw ian ie  k lien tów . Recepty poczęły 
się jak oś  nie zgadzać, rozm ieszczone po p ó ł­
kach m edykam en ty zdaw a ły  się stać n ie na 
m iejscu.

O, jak że  chciał spotkać ją , ucałow ać je j  
rączk i, podać bukiet p rzez sieb ie w yh od o ­
w anych  k w ia tów !

—  N ie , zn ów  fata ln ie  się zaczyn a ! Tu  p rze­
c ież  chodzi o honor oszm iańskiego szlachci­
ca... Chłystek jestem , czy co  u licha ! Zorika  
m oże czeka ła  przv_ w ysiadan iu , m oże je j  
n ikt n ie p rzyw ita ł, może... N ie, tę głupią 
m iksturę sam chyba za ży ję .

. . . .  podziwiam Pani 
wspaniałą grę , ale jeszcze 
więcej Jej zdrowy i sporto - 
wo — czerstwy wygląd I

W prost n U  do pom yilen ia  Jest 
upraw ianie jakiegokolw iek sportu 
bez Kremu N I V E A .

N  I V  E A  zaw iera bowiem  
EU CE RYT , wzmacnłajqcy skórą . 
N IV E A  zmniejsza n iebezp ieczeń­
stwo oparzenia słonecznego, o zo - 
razem  ułatwia szybkie i rów nom ier­
ne opalanie cery I W  upalne dni 
N IV E A  chłodzi p rzy |em nie , w po • 
chm urne i zimne czyni nas odpor • 
nlejszymi na zaziębienie .

Krem N IV E A  znajduje Sie w han­
dlu tylko w oryginalnych opako - 
w aniach. D o bre  i znane preparaty  
chałn ie sq noiladow ane - prze - 
strzegamy zcłem  przed nabywa - 
niem  kremu, sprzedawanego na 
wagą pod nazwq N IV E A .

K rom  N IV E A  od <1. 0 . 4 0  -  3 , 6 0
O l . l . k  N lY E A  od  < 1 1 .  -  3 . 5 0

P E B E C O  Spółko  A kc rlo o  
w Poznaniu
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P oczc iw y  pan p row izo r Gawron nie m iał 
w  życiu szczęścia. W ych ow an y  przez babkę, 
kobietę, ale i zdała od kobiet, b y ł w zorem  
potu lnego ucznia w  p row incjonałnem  gim na­
zjum.^ Zachowując! godność i zw ycza je  k re ­
sow ej szlachty, pełen respektu w zględem  
niew iast, przeszed ł jak  cień przez u n iw er­
sytet. W eso łe życie  m łodzieży  w ileńsk ie j nie 
b y ło  mu znane. Górne w z lo ty  akadem ików  
i w yżyc ie  się p rzechodziły  obok  n iego bez 
echa. M ając rom antyczną duszę, / pracu jąc 
wśród m artw ych  zagadn ień  farm aceu tyk i —• 
w iędej ży ł suchą w iedzą, a w  chw ilach  w o l­
nych p rzebyw ał w  abstrakcji, w  rem in iscen­
cjach pożeran ej lektury. M łodość m inęła sza 
ro, bezbarwnie. Starzał się w yraźn ie , w p a ­
dał coraz w ięce j w  m elancholję. O dziedzi­
czony m istycyzm  przeszed ł s topn iow o w  cho­
rob liw ą  zabobonność p rzedw ojennych  cza­
sów. I  teraz po czterdziestu latach i częstej 
w ęd rów ce  po północnych Kresach zna lazł w  
Zalesiu kobietę, k tórą pokochał. O krągły  rok  
ży ł ty lko  ukryłem  przed ludźm i uczuciem  
w zględem  panny Zorik i. T rap ion y  tęsknotą 
i m iłością stary kawaler, d ziw ak, m agister 
nie m ógł tym  razem  w brew  stałemu swemu 
zw ycza jow i życzyć  zd row ia  kob iecin ie, po ­
dając je j  lekarstwo.

—  A boda j ich grypa w ytrzęs ła ! N ie  m o­
gli to do południa p rzy jść  do apteki...

—  T o  wiieleż ja  płacę. Co? 2 zło te ! N igd y  
w  św iecie ! T o ż  ja , panie, brałam  w Święci- 
janach  rycyn y za dwadzieścia p ięć groszy, 
a słyszę, to pan od tego człow ieka  chce p ięć­
dziesiąt. T o  pew nie i m oje  pan przecenił. 
No, to  ileż, po czem u będzie? D a ję  z ło ty  p ięć ­
dziesiąt.

—- A, co proszę? Tak , no tak, w id zi paniu­
sia, tu apteka... A le  niedh będzie  z ło ty  p ięć­
dziesiąt. Paniusia w idzi, że i autobus przy 
jechał, ja  śpieszę, ale niech będzie  złoty 
pięćdziesiąt...

—  A proszę pana, czy to aby m o je  lek a r­
stwo? I  co ja  jeszcze  chciałam  zapytać... 
Aha, proszę m i wytłum aczyć, czy to  proszk i 
od za tw ardzen ia , czy  od  rozw oln ien ia?

—  A, co  proszę? Tak , no tak. T o  wszystko 
rów no. T r z y  razy na dzień  po jedzen iu  i na 
rozw oln ien ie  i po zatw ardzen iu . T o  tak  i 
siak, paniusia droga.

—- Przepraszam , to do w idzen ia.
— Uszanowanie paniusi.

P o  za ła tw ien iu  reszty k lien tów  pan p ro ­
w izo r  A p o lin a ry  tego w ieczo ra  p ręd ze j niż 
zw yk le  zam knął aptekę. W  m inutę by ł już 
w  sw oim  pokoju . P rzystanął p rzy  otw artem  
oknie. Skupiła się w oskow a tw arz, b łysnęła 
p iękn ie w ypo le row an a  łysina. W y tę ży ł 
w zrok , patrząc w  kierunku dom u dok toro  
stwa. W  domeczku-chatynese b y ło  jasno. 
W  oknach p rzesu w ały  się kontury.

—  P rzy jech a ła , jest, jest Zorika !
—  Kochana, nareszcie zn ów  w  Zalesiu.
G awron zd ją ł ro gow e  oku lary . M ętnym

w zrok iem  ślepca s ięgnął w  głąb  u szczęś liw io­
nej duszy. Serce ż y w ie j zab iło  i p oczę ło  ra ­
dością rozp ierać  pierś zakochanego p ro w i­
zora.

K ró tk o  trw ał w  kon tem p lac ji. N ag le  o d ­
w róc ił się. N ienatu ra lnym  k rok iem  doszedł 
do etażerki. Za chw ilę  nicizein sztubak, jak 
p row in cjon a ln y  uczeń fry z je rsk i, z gracją  

sprysk iw a ł sieb ie w rzosow em i perfum am i. 
Jak z ło d z ie j w yk ra d ł się z domu. Poszed ł 
ogrodem  do budynków  szpitalnych. Chciał 
zobaczyć  Zorikę. Ostatecznie chociażby 
zm n ie jszyć  od ległość  od ukochanej osoby. 
W o ln iu tk o  suw ał się n iby lunatyk. Doszedł 
do dom ku doktorostw a. Z o tw artego  okna 
d o la tyw a ł d źw ięczn y  śm iech n iew ieśc i

—  T o  ona, ona!
D reszcz ro zk oszy  i jednocześn ie  strachu 

wstrząsnął p row izorem .
Pam ięta  d ob rze  ten śm iech pełen sw obody 

i w dzięku , gd y  w  ubiegłym  roku na p laży  
p od ziw ia ł je j  w enusow e kształty. Jakżeż d ro ­
ga, ponętna mu b y ła ! Bez je j tegorocznego

pobytu w  Zalesiu na praktyce w  szpitalu 
d łu żej nie m ógłby  żyć. T e  jesienne, samotne, 
głuche noce, noce su row ej z im y kresow ej, 
p rzebyte na odludziu  w śród  recept i chemi- 
k a lij b y ły  zbyt c iężkie , w yda jące  go na past­
w ę  najgorszych  m yśli i budzącej się h isterji, 
aby znów  m ogły  się p ow tó rzyć  bez lata spę­
dzonego  obok  Zorik i. T e , takie ciep łe, tro ­
chę żartob liw e , p rzytem  tak rzadk ie  listy 
z W iln a  od n ie j nie w ystarcza ły  mu, owszem  
raczej ro zp ę tyw a ły  im agin ację  żądną napa­
stliw ie  ziszczen ia m arzeń  i snów. C ierpiał, 
w iędnął, do reszty po łys ia ł i p rzestał grać 
w  preferansa. Zbuntowana k rew  w yrzu tam i 
p ok ryw ała  tw arz. Aż o to  m oże nadszedł kres 
te j męki. Zorika  —  ra jsk i sen —  zn ów  się 
ucieleśn iła w  Zalesiu. Jest tu, o k ilka  k ro ­
ków...

L ecz cóż to m agistrze Gaw ron ie, co ci się 
raptem  stało ! Czyś obudził się pod wpły­
w em  m ęskiego głosu, podsłyszanego z poko 
ju Z o rik i?  Czyś m oże da le j układał p lany 
tegorocznych  plaż, leśnych  gon itw  i space­
rów  p rzy  księżycu?!

A m oże, może?...
N ie, to okropne. T o , co usłyszał, p od zia ła ­

ło  nań tak, jak  na m urzyna z K onga zanu­
rzen ie w  sybery jsk ie j p rzeręb li. Z im na ta ką­
p ie l duszy instynktow n ie odepchnęła go od 
okna. O gląda jąc  się na wszystk ie strony, 
jakby u k ryw a jąc  skradzioną, ale parząca 
zdobycz, szybko w róc ił do aptecznego og ro ­
du. S iadł na ław eczce. N ada l pa trzy ł zah ip ­
n otyzow an ym  w zrok iem  w  dom ek Z o r ik i —  
od te j chw ili k ry ją cy  w  sob ie palącą ta ­
jem nicę.

W ięc  jedn ak  te napom ykan ia sze fow e j, 
że  panna M irska ma narzeczonego  jest p raw ­
dą, praw dą jak  ona ucieleśn ioną i to  praw dą 
p rzebyw a jącą  z nią, u n iej? K im że  jest?

Słyszał p rzecież w yraźn ie  „Z b yszk u ". Cóż 
znaczą słowa „K och an a  Ze tk o "?

—  Co on i tam rob ią?
Szereg d rażn iących  pytań w śród  k łęb ow i­

ska u rojeń  dom ysłów  i rosnącego żalu ow ład ­
nęło  d rżącego  aptekarza. Zapa lona fa jeczka  
k resow ego  tyton iu  podn iecała jeszcze  s iln ie j. 
Chciał wstać, chc ia ł iść, podsłuchać, napisać 
ro zp acz liw y  list, wpaść do pokoju  studentki, 
a le  jak  zawsze, zabrak ło  mu w o li, odw agi 
i sił. Usłyszał na dom iar z łego  szm er k roków  
na ścieżcje w  ogrodzie . O garnął go strach, 
a na w id ok  potężnego konturu sze fow e j, 
zd ąża ją ce j do n iego, w pad ł w  rozpacz.

-- Pan ie  p row izo rze , to pan? N ie  pozna­
łam. Cudowna noc, a le  czas ju ż na kolację , 
chodźm y, proszę, bo zam ykam  drzw i.

P o  p raw ie  n ieprzespanej nocy p row izo r  
Gawron dość wcześnie wstał. Czuł się p rzy ­
gnębiony. N iem n ie j jednak , c iągle  m yśląc 
o Zoricie i ta jem n iczym  Zbyszko, w y ją tk o w o  
szybko  za ła tw ia ł zresztą rzadko  p rzyb y ­
w a jących  k lien tów .

Za leszczanic naogó ł nie ch o d z ili do apteki, 
m ie li sw o je  lek i i swoich  znachorów . D z ie ­
w częta  czasam i p rzych od z iły  po pachnące

m ydła, k aw a lerow ie  po grzeb ien ie  i brylan- 
tynę na bujne czupryny. W y d a ć  jodynę , r y ­
cynę c zy  asp irynę postępow ym  km iotkom , to 
bagatela. C opraw da n iem ały k łopot pow sta­
je  p rzy  regu low aniu  rachunku, bow iem  z re ­
gu ły Za leszczanie nauczeni p rzez ży d ó w  w 
kram ach d ługo i uparcie się targu ją, p ro w i­
zor zw yk ł być jedn ak  konsekw entny i n igd j 
n ie ustępował, by  ty lk o  n ie obn iżać pow agi, 
jak ą  w inna się c ieszyć apteka. D o tego już 
się daw no p rzyzw ycza ił. Jedyn ie nie m ógł 
straw ić p ew ne j k a tego rji k lien tów , a m iano­
w ic ie  u rzędn ików  w szelk ich  resortów  i grup 
uposażeń. M iał do nich urazę; zc|zasem p rze ­
szła ona w  stałe nastaw ienie. W ed łu g  jego  
po jęc ia  apteka niesłusznie zaczęła tracić 
dawne swe znaczenie. Apteka, to  p rzecież 
urząd zd row ia , skład u zdraw ia jących  środ ­
ków  na w sze lk ie  choroby, to w yłączna  in sty­
tucja stałych cen i g o tów k ow e j sprzedaży to ­
w arów . T ak ! Żądań i w ym agań urzędn ik  nie 
ma p raw a staw iać. Z kaprysam i na leży  się 
udać do dentysty, absolw enta S zkoły S to­
m ato log iczn ej n ie jak iego  L e jzo ro w ic za  
i tam  pow ierzgać  nogam i pod św idrem  to 
czącej m aszyny, czy  p rzy  w yryw an iu  szczę­
ki. U n iego m ożna zasięgnąć rady, dostać 
w sze lk ie  lekarstw a, a że aqua destilata jest 
a lfą  i om egą ap tek i —  przecież to  nie jest 
je go  w ina. A  k to  chce specja lne lekarstwa, 
modne, to  n iech jed z ie  do  W iln a  lub W ie d ­
nia. Jakiś An g lik  m ia ł rac ję : ludzie  nie są 
rów n i i n igdy rów n ym i nie będą. T a  bolsze- 
w icko-h iszpańska standaryzad ja człow ieka- 
to szatańska utopja. C h oroby jedn akże  je ­
dnakow o wszystk ich  dręczą, a środk i na nie 
są także jedn ak ie  dla wszystkich. Czemu te­
dy, pan ie dzie ju , u rzędn icy choru ją  na jakąś 
m anję i zapada ją  na specja lne choroby, żą ­
dają  jak iebś  n ow ych  lekarstw  I  co  gorsza, 
u rzędn ik  bez cenzusu udaje, że się zna na 
farm aceutyce, sprzecza się jeszcze, poucza, 
k iedy  tu i fa ty g  i, m ów iąc praw dę, szkoda 
p rzy  obliczan iu  jed n e j c zw a rte j kosztów , 
a do tego to  beznadzie jn e  w yczek iw an ie  ro z ­
rachunku z w o jew ód ztw em .

A  jedn ak  —  chociaż w a żk im i argum en­
tam i p rzem aw ia ła  sm orgońska racja  —- tego 
dnia pan A p o lin a ry  zrob ił w y ją tek . P rze b y ­
w ającem u na letnisku m łodem u palestranto- 
w i oka zyw a ł od pew nego czasu szczególne 
w zg lędy . Lu b ia l z n im  pogaw ędzić  o  p o lity ­
ce, o dziw actw ach  dzis ie jszego  św iata, no, 
a w  tem  wszystk iem , w ed łu g pani sze fow e j, 
nie bez znaczen ia by ła  u rodziw a  żona, pani 
m ecenasowa. N ie  trak tow a ł go ja k o  typ o w e­
go  urzędnika. B y ł on dla n iego cz łow iek iem  
św iatow ym , żyw ą  pracą. W  istocie  rozum iał 
sędzia los i życ ie  w ie jsk iego  p row izo ra , nie 
zd radza ł i n igdy n ie ok a zyw a ł iron ji, jaką 
p rzy  p ierw szem  nawet zetknięciu  się budziła 
o rygina lna postać aptekarza. W pros t w id zia ł 
w  nim  ginący okaz p rzedw o jen n ych  kawale- 
rów -szlachciców , w egetu jących  jeszcze  w  re ­
zerw acie  ludzk im , jak im  są ro z leg łe  Kresy.

N astro jon y  jedn ak  le tn iskow ym  w yp oczyn ­
k iem  nie chcia ł sob ie odm ów ić  p rzy jem ­
ności grania p ow ag i i czasam i n ieszkod liw ie  
w p row adzać  w  błąd ła tw ow ie rn ego  prow i-

golą najlepiej

—  Zn ów  przyszed łem  nużyć pana, panie 
p row izorze .

—  A, proszę, dzień  d ob ry  panu m ecena­
sow i, m oże co złego? P oczą ł się w czy tyw ać  
w  tekst podan e j kartk i od  doktora , jak  
zaw sze —  przez wszystk ich  leka rzy  —  p isa­
nej chińszczyzną.

—  H m , znowu niedom agania... Te, panie 
dob rodzie ju , kob iece  choroby, to plaga 
m ałżonków . K iepsko, ze w szystk iem i k iepsko, 
letn isko państwa zm arnowane....

—  E, cóż znowu. Zresztą to  ra cze j w ina 
m ężów , p row izorze . A le ż  u pana tu i gorąco ! 
Jak na plaży.

—  A, tak, d zięk i Bogu , na rzece będzie  
ruch. S łyszał szanow ny pan, ponoć w czo ra j

D okończen ie  na s tron ie  12-tej.
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D okończen ie  ze str. iO -te j, 
znów kłoś przyjechał do Zalesia na wyw­
czasy. Będzie weselej. Nie wie pan, kto przy­
był, skąd i zacz?

•— Owszem, słyszałem na miasteczku, to 
do państwa doktorostwa kuzynka z narze­
czonym. Kończy uniwerek, może skończy, 
narazie ma wakacje i panie, eleganckiego 
narzeczonego.

Pan Apolinary przestał sporządzać lekar­
stwo.

— Czyż narzeczony, może medyk, student, 
praktykant? To cjiekawe. Pannę M,irską 

znam z ubiegłego lata, panie, młoda i dzielna 
kobieta. To ciekawe. Hm, o ile wiem, wów­
czas jeszcze nie miała narzeczonego.

— E, panie, kto wie, może dziś ma aż 
dwóch, a wie pan co, śmiem nawet tw ier­
dzić, napewno że ma dwóch narzeczonych. 
Bo i jakżel Dziś tylko gimnazjalistki mają po 
jednym. Studentki? Jeden może skromny 
i uwielbiający platonicznie, drugi, według fa­
my tutejszej ludności, to donżuan, panie, dy­
plomata, bo wmawiali we imnie w spół­
dzielni, że to niby przyszły poseł z Szang­
haju. Żółte niebezpieczeństwo.

— Co pan powie? To niby Chińczyk, doś 
podobnego...".

— A propos Chin, gazety znów alarmują 
o ekspansji imperjalistycznej Japonji. We­
wnątrz państwa smoka bezrząd, rewolty. 
Tam to kiedyś rozegra się nowy dramat 
dziejowy pomiędzy białą i żółtą rasą.

— Tak, hm. A no widzi pan, oto skutki, 
brak silnej ręki, wodza, króla, bezład, anar- 
chja i podpalenie pokoju. To wszystko, pa­
nie dzieju, wynik nieszanowania tradycji, ła ­
manie w iary. Słyszane to rzeczy, aby ucze- 
nica miała dwóch naraz narzeczonych? Stąd 
niemoralność idzie, rozwija się, ja k  go tam, 
handel żywym towarem. Alboż czy nie ma 
my rodowitych, panie Polaków, kresowian, 
by sięgać do dzikie j Azji po męża?!

Sędzia słuchał poważnie. Zagorzałość roz­
mówcy, jego gestykulacja i mimika, naiwna 
krytyczność zachęcały do nowego wprowa 
dzania w błąd łatwowiernego prowizora.

— Trudno ,życie mknie, idą nowe cjzasy, 
nowa młodzież, nowe obyczaje!

— Tak, trzeba się uczyć na nowo, przy­
wdziać nową skórę!

Dziś różnie może się człowiekowi przyda­
rzyć. O, naprzykład panie dzieju, ja k  u nas 
będąc w towarzystwie pięknych pań,, grają­
cych naprawdę zachwycająco w siatkówkę. 
Trzeba jakoś wyglądać, obracać się zupełnie 
inaczej, niż to dawniej bywało w towarzy­
stwie, nowocześnie bawić damy. I  rozumie 
się, należy samemu dobrze grać w tę efek­
towną grę sportową. Bo ja  naprzykład, pa­
nie, o, b iję  p iłkę tam, a ona hyc, leci i pada 
tu, o, do tyłu. Goli No, pan to świetnie, cu­
downie gra i trzeba przyznać ma pan po­
wodzenie, he he, he, panie mecenasie. 
O, niech pan nie będzie skromny, ja  potra­
fię patrzeć. Te panie spojrzenia niewiast 
O, o....

-— Głupstwo, to już resztki, pozostałości 
studenckich czasów z A. Z. S., panie p row i­
zorze. Sądzę, że pan będzie niezadługo zu­
pełnie poprawnie grał. Trzeba odważnie, nie 
zrażać się.

— Co pan powie, naprawdę? Drogi panie, 
musi pan m i w tern dopomóc. Pragnę ład­
nie grać, ja k  inni.

— Ależ z całą przyjemnością. Wobec tego 
prosimy dziś na godzinę szóstą. Będą zdaje 
się i studenci, ta panna Mirska i ten poseł 
z Szanghaju.

— Świetnie, doskonale, bardzo panu dzię­
kuję, bardzo mi m iło  będzie .bardzo, bardzo...

— A jak z tym syropem?
— Przepraszam ta)k> naturalni®, będzie 

można zrobić. Jeżeli pan życzy, odeślę go­
towe za godzinę.

— Dobrze, dziękuję. Cześć panu prowizo 
rowi. Do zobaczenia.

— Szacunek. Daj Boże zdrowia — i  z tą 
sakramentalną form ułką pożegnalną prow i­
zor apteki w Zalesiu, pan Apolinary, z całą 
energją, jak nigdy, zabrał się szybko do 
sporządzania lekarstwa.

Z niecierpliwością oczekiwał godziny szó­
stej popołudniu. W  duszy m odlił się o wol­
ny wieczór. W aptec|e zrobił generalny po­
rządek. P rzym ila ł się pani szefowej. W  trak­
cie poobiedniej drzemki z radosnem podnie­
ceniem odczuwał piękno życia. Zrywał się 
kilkakroć, by stwierdzić, czy prężne ma 
nogi. Wymachiwał rękoma, odbija ł fikcyjną 
piłkę, uśmiechał się, konstatując dobrą fo r­
mę i odwagę, jaką m iał wykazać w dzisiej- 
szem spotkaniu towarzyskiem.

— Doskonale, ta siatkówka, to cudowny 
wynalazek. Tak, życie dziś idzie naprzód. 
Dziś trzeba brać życie prosto z mostu...

Wszystko zapowiadało się jak najlepiej. 
Było dużo pań. Zorika przyszła później. Ach, 
to je j powitanie, spojrzenie, oczy i ten 
uśmiech wróżyły powtórzenie niezapomnia­
nych zeszłorocznych fe ry j i może nadziei 
zadatek, zadatek spełnienia jego sennych ma­
rzeń w długie wieczory i noce zimowe. By­
ło mu wesoło, błogo na duszy.

Później przybiegł w spodenkach przystoj­
ny młodzieniec. Panna Mirska przedstawiła 
go nieznajomym jako kolegę. Prysnął czar 
Wieczoru.

— Kolega? to on, Zbyszek, poseł, narze­
czony!

Praktykant, pan Zbigniew, dobrze grał w 
siatkówkę, swobodny by ł wobec pań. Zorik i 
jakby nie w idział i to właśnie, że dobrze 
grał, drażniło bardzo starego kawalera. Psuł 
p iłk i, w idział nagle z tej racji niezadowo­
lenie u Zoriki. Zdawało mu się, że słyszy 
ironiczne szepty współgrających, w idzi ge­
sty i usiłowania skierowania p iłk i specjalnie 
na niego. Zmęczony wreszcie fizycznie i pod­
niecony psychicznie nie mógł dojrzeć w za­
padającym zmroku szybko odbijanej p iłk i. 
Pragnął, dążył, chciał poprawić się w grze. 
Skakał nerwowo, b ron ił zajadle, usługiwał 
serwującym paniom i w tej chaotycznej 
grze nagle przewrócił pannę Zorikę i sam 
boleśnie padł.

Grę przerwano, zresztą było już .i ino.
Jak się zachował, ja k  wyglądał — nie 

zdawał sobie sprawy. Podniesiono oboje. Za­
jęto się raclzej nim, niż uśmiechniętą Zo- 
riką. Za chwilę też pani szefowa przysłała 
służącą po niego do apteki. Czekali klienci.

Nieprzytomny prawie magister zdawał ty l­
ko sprawę z gorszącego widowiska, ja ­
kiego był przyczyną i hańby ciążącej na 
szlachcicu oszmiańskini. Splamiony honor 
wymagał oczyszczenia przez poniesienie su­
rowej kary z rąk ukochanej kobiety.

Pan prow izor Gawron nie mógł normalnie 
pracować. W yglądał źle ,nawet schudł, czuł 
się formalnie rozbity na ciele i na duszy. 
Z sińców pod oczami i nowopowstałych 
zmarszczek można było sądzić, że nocą źle 
wypoczywał. D rażniły go nawet sny. Zajrzał 
do litewsko-arabskiego sennika i szukał 
skwapliwie objaśnień widzianych snów ko­
szmarnej nocy. Znaczenia były zastraszające: 
śmierć, straita majątku, podróż. Inne, 
sprzeczne z tem objaśnienia odrzucał. Uwie­
rzy ł ty lko  w najgorsze trzy. Zm artw ił się.

Zagłębił się w chaosie swych myśli i uczuć 
i począł kojarzyć wszelkie rozwiązania 
snów.

Poczciwy pan Apolinary mocno wierzył 
w znaczenie ich, więcej nawet niż w skut­
k i lekarstw. W iara ta była rodzinną cechą. 
Babka, która go wychowała, miała całą bi- 
bljotekę wszelkich senników.

Zmiana miejsca pobytu i pracy w Wilejce, 
Oszmianie i Smorgoniach były niczem in- 
nem, jak  konsekwencją w iary w sny.

Nie słyszał dzwonka u drzw i aptecznych, 
ni powitania szefowej. Badawcze je j oczy 
tym  razem nie działały na niego.

— Śmierć, nędza, podróż — trzy straszne 
powiązane wyroki!...

Do apteki wbiegła Zorika.
— Dzień dobry panu. Co to, pan śpi, panie 

prowizorze?
—  A, nie* nie. Dzień dobry, panno Zoriko, 

całuję rączki. Jakżeż zdrowie? Ja panią, c, 
bardzo przepraszam, e, za wczorajsze! Pro­
szę mi wybaczyć, proszę pozwolić odpoku­
tować, wykonam wszystko, ale błagam 
o przebaczenie.

-— Ależ panie prowizorze, niema o dzeni 
mówić. Stało się. Koniec. Przyszłam po le­
karstwo skuteczne, natychmiast działające, 
silne, niezawodne, zabójcze!

Prowizor Gawron czuł się zmieszany. Żo­
nka wydała mu się podniecona, nienatu­
ralna.

— Co to wszystko znaczy — Poczuł na­
gie zapach perfum „Czang".

To on, chiński poseł... pomyślał.
„Śmierć, nędza, podróż — trzy piekielne 

powiązane wyroki....".
— O, Zoriko, kwiecie lotosu, zorzo wśród 

I i l i j  i bzów! Ja sam zażyję ten zabójczy 
środek, aby on ty lko  pogodził nas i połączył 
na w ieki tam w zaświatach.

— Ależ co pan? Całą noc nie spalam, mę­
czyłam się, zostałam niemiłosiernie pogry­
ziona. Chcę w tym roku odrazu skrócić noc­
ne katusze, proszę więc o środek, najlepiej, 
by to był japoński, na to obrzydliwe plugas­
two — spojrzała na ramiona i pierś, pocent- 
kowaną w czerwone kółeczka.

Gawron do reszty stracił orjentację.
Szeroko rozwarte źrenice, błędne wejrzenie, 

bezruch.
„Sublimat... Zabójstwo.... Sąd". Trzy nowe 

skojarzone widma.
Tej tragikomicznej scenie przez nawpół 

otwarte drzw i w jadalni przyglądała się pani 
szefowa. Zrozumiała. Stało się, prędzej niż 
sądziła. Weszła.

— Pani życzy trucizny?
— Pani szefowo, błagam, proszę nie da­

wać, niewinną duszę będzie pani...
— Proszę, panno Zoriko — spokojnie po­

dała pudełko japońskiego środka na p lu­
skwy i pchły.

— Dziękuję, płacę...
— A panu, panie prowizorze, również za­

lecam użycie „Kato lu". Proszę — podała ta­
kież drugie pudełko prowizorowi.

Pochylił się nagle, otworzył usta, badaw­
czo spojrzał na trzymaną kurczowo tru ­
ciznę.

Zamknął usta, poczerwieniał, wyprosto­
wał się.

— Pani szefowo, podaję się do dymisji, 
wyjeżdżam.

Zmieszana studentka szybko wybiegła 
z apteki. Niesamowity epilog f lir tu  oszoło­
m ił ją. Teraz dopiero odetchnęła. Spojrzała 
wdal.

Nad lasami leciał gawron.

JEDIM PROSU CIE PRZEKOROo doskonałości wyrobów  
fotograficznych „ERO".



W A R S Z A W Y

~rś  J śród gw iazd , które 
l/ l  1 błyszczsj na firm a 
" ' S  niencie teatralnym  
naszej stolicy, w yróżn ia j;) 
sit; dw ie szczególnym  b la ­
skiem . Jest to blask m ło ­
dości, ui-ody, w dzięku i 
talentu, a gw iazdy te m a­
ją  na im ię : Ina i Ewa.
D op iero  n iedaw no p o ja ­
w iły  się one w  konstela­
c ji T eatru  M alirk iej, a już 
siła ich blasku pozwala 
na podziw ian ie ich kras 
„go łem  o k iem " —  bez te 
leskopu. Stały się pra 
w dziw ą ozdobą gw ia zd o ­
zbioru  M alick ie j i „o c z ­
kiem  w g ło w ie " teatral 
nych astronom ów.

Ina Benita... W szyscy  ją 
znam y z ekranu. Jej co ­
raz bogatsze kreacje  nau 
c zy ły  nas Jcenić w  n iej 

n iety lko  p iękną kobietę, 
k tóre j n ieodparty  urok 
m ógłby być jeszcze w 
w iększym  stopniu w y zy ­
skany przez f ilm  polski, 
ale i artystkę o  ro z leg łe j skali talentu. T o  
też nic dziwnego, że występy teatralne Iny 
Benity w  kom edjach  m uzycznych stały się 
d la teatrom anów  p ierw szorzędnym  ew ene­

mentem i p rzysporzy ły  
artystce nowych  laurów.

Ewa Stojowska... R aso­
wa aktorka, oryginalna 
p ieśniarka i... piękna* ko­
bieta —  oto w a lo ry  d ru ­
gie j gw iazdy Teatru  M a­
lick ie j. Świat teatralny 
stolicy poznał ją  n iedaw ­
no, k ilka m iesięcy temu, 
gdy przybyła  wprost ze 
sceny lw ow sk iej, na k tó ­
re j występow ała za d y ­
rekc ji H orzycy  z pełnem 
pow odzen iem . A le tak, 

jak  Benitę znała Polska 
z ekranu, tak Ewę Sto- 
jow ską słuchał p rzed ­
tem k ra j cały na „W e s o ­
łej lw ow sk ie j fa l i "  w 
k tóre j brała udział razem 
ze swym  m ężem  W ik to ­
rem Budzyńskim , tw ó r­
cą tych orygina lnych  słu­
chow isk rad jow ych . D la ­
tego też obecne występy 
scenicgne artystk i nie 
m ogą uchodzić za począ­
tek je j artystycznej ka- 

rjery . Są ty lko  dalszym  etapem  w rozw oju  
je j  wspan iałego talentu, zapoczątkow anym  
tak św ietn ie w rodzinnym  L w o w ie  —  etapem, 
w którym  osiasa sic iuż szczyty. J. L.
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P a ła c  w e rs a ls k i z lo tu  p ta k a .

dy dziś, w  roku 1938 F ran cja  repu b li­
kańska obchodzi uroczyście  300-lecie 
urodzin  Lu d w ik a  X IV , kró la  F ran cji 

i N aw arry , d ziw n e n aw ied za ją  nas re flek s je  
na temat tego kró la, ja k o  postaci h istorycz- 
nej i je go  systemu rządzenia . Jesteśmy św iad ­
kam i rozw o ju  nowych , dotąd n ie n o tow a­
nych system ów  rządzenia w  E urop ie: to ta ­
lizm  n iem iecki i rosyjsk i, faszyzm  w łosk i, 
parlam entarna, dem okratyczna repu b lika w e 
F rancji, tradycy jna , dem okratyczna monar- 
ch ja  w  An g lji, dyktatura w o jskow a  w  na­
ro d ow e j H iszpan ji, dyktatura w  Rum unji 
itd. W szystk ie  odcien ie od skra jnej lew icy  do 
sk ra jn e j p raw icy, o ile  te p rzedw o jen n e  p o ję ­
cia ju ż  nie straciły na znaczeniu, są dziś re ­
prezen tow ane w  Europ ie. N ic  też dziw nego, 
że człow iek , k tó ry  w e  F ra n c ji jak o  p ierw szy  
w p row a d z ił n ow y ustrój, a raczej n ow y 
układ sił w  m onarch istycznym  ustroju , bu­
dzi naszą c iekaw ość. B ył on p rzecież n ie jako  
prekursorem  silnych  rządów , k tóre  w  w ieku 
X V II I  p rze is toczy ły  się w  ośw iecony abso­
lutyzm , w  X IX  zaś w  państwo po licy jn e.

U w ażam y Lu d w ik a  X IV  za w ie lk iego  k ró ­
la : zdanie fo  jes t słuszne i n iesłuszne za ­
razem . P rzyp om in a  się p ow ied zen ie  słynnej 
śp iew aczk i Catalani, k tóra  zapytana o jedną 
z koleżanek, odrzek ła : „E lle  est grandę dans 
son genre mais son genre est petit. L u ­
dw ik  X IV  dokonał w ie lk ich  rzeczy, p rzebu ­
dow ał, m ożna pow iedzieć , społeczeństw o 
francuskie ,ale zrob ił to w  ramach... W e r ­
salu! Um iał uczynić się słońcem  i um iał do 
tego słońca ściągnąć w szystk ich  F ran cu zów  
i , de con d ition ", wszystk ich  w yb itn ie js zych  
ludzi, k tó rzy  u w ierzy li w  to, iż ty lko  
w  W ersa lu , w  cien iu  k ró lew sk iego  słońca, 
m ogą się czuć szczęśliw i. N ie  b y ło  to byle  
co: F ran cja  do n iedaw na jeszcze m iała silne 
trad yc je  separatystyczne, feudalne, rod zin y  
siedzące po zam kach n ieraz ani m yśla ły  
uznawać k ró lew sk iego  autorytetu. Jeszcze nie 
tak daw no k ró l H enryk  IV  pisał do pew nego 
pana francuskiego, k tó ry  go prosił o p ien ią ­
dze : ,,1‘argent n ‘est pas chose com m une en- 
tre gen tilhom m es com m e vous et m o i!“  K ró l 
F ra n c ji staw ia ł się n ie jako  na poz iom ie  szla ­
chcica francuskiego, ja k o  je go  starszy brat.

P rzyd o m ek  „k ró la  s łoń ce", , k tó ry  przy- 
lgnął na zaw sze do m onarchy, m ia ł nastę­
pu jącą h isto rję : w  r. 1662 w  dniach 5 i 6 
czerw ca u rządzon o  w  L u w rze  barw ną u ro­
czystość, zw an ą  naów czas „ca rrou se l". O l­
b rzym ie  estrady, s ięga jące  aż do dachów  
pałacu daw a ły  gościom  m ożność obserw o­
w an ia  b arw nego  w idoku . Gośćm i k ró la  i k ró ­
lo w e j by ła  też k ró low a  angielska, w dow a  
po K aro lu  I, księżna O rleańska i w ie le  in.

Na w ie lk im  placu z ja w iły  się c zw ó rk i r y ­

cerzy, ubranych w  n iezw yk le  bogate stroje. 
P ierw szą  grupą, jak a  ukazała się oczom  
zd ziw ion ych  w id zów , była  czw órk a  Rzym ian , 
na k tórych  czele zn a jdow a ł się sam król, 
w  an tyczn ym  pancerzu, hełm ie, z k tó ­
rego  sp ływ a ły  strusie p ióra, a b ia ły  je g o  koń 
wprost lśnił s ię od  złota . D rugą grup ' 
b y li P ersow ie , p row adzen i przez k ró lew ­
skiego brata, ks. Orleanu, trzecią , T u rcy  
z ks. de Conde, czw artą  wkońcU A m eryk a ­
nie, tj. d zicy  m ieszkańcy N o w ego  Świata pod 
d ow ództw em  ks. d ‘Enghien. P rzed  k ró lem  
herold  n iósł tarczę, w yob ra ża ją ćą  z ło ty  
rydw an , z za  k tórego  padały bogato  snopy 
z ło tego  słońca. N aw iązu jąc  do tego em b le­
matu i d o  fee ryczn ego  poprostu bogactw a 
stro ju  k ró la  pew ien  m łody członek  Aka- 
d em ji des Inscrip tions, D ouvrier, w ym od e ­
lo w a ł m edal na cześć k ró la  z napisem  -„Neć 
pluribus im par“ , o tacza jącym  słońce, k tóre 
ośw ieca ło  g lob  ziem ski. T ak  o to  z oka zji 
k ró lew sk iego  festynu, w  k tórym  o lśn ił obec­
nych sw ym  bohatersk im  w yglądem , strojem  
i m arsow ą m iną —  m łody k ró l m ia ł w tedy 
d op ie ro  24 lat —  zasłużył sobie na zaw sze na 
zaszczytny p rzydom ek, k tóry , w  m iarę lat, 
zdaw a ł się być napraw dę najlepszem  ok re ­
ślen iem  je g o  potęgi.

A le  bo też L u d w ik  X IV  by ł n iezrów nanym  
reżyserem : na n a jw yższą  m iarę  z n ie zw yk ­
łym  taktem , sm akiem , poczuciem  realności 
um iał „zm on tow a ć " swą w span iałą rezyden ­
c ję  wersalską, że napraw dę nie m ia ła ona 
i n iem a zresztą  po dziś dzień, choć stoi c i­
cha i opuszczona, rów n e j na całym  św iecie. 
W ersa l s tanow ił d la k ró la  jak b y  m ały świat, 
ja k b y  „k ie s zo n k o w e " w ydan ie  ca łe j F ran cji, 
n ieom a l ca łego  św iata. Tu, o toczon y tys ią ­
cam i dw orzan , d ysponu jący  zabaw y, uclz- 
ty. śluby, pogrzeby , p rzy ję c ia  am basa­
dorów , ukazu jący się codzienn ie  i o każdej 
je go  porze, o raz w  każde j n ieom al sytuacji 
ludziom , k ró l b y ł napraw dę tem słońcem , 
k tóre  choć zachodzi, choć udaje  się na spo­
czynek, zaw sze jest a trak c ją  i p ożąda­
ne przez ludzi. W sp an ia łość  m iejsca była 
tak w ie lka, p rzyw iązan ie, zresztą n ieraz 
interesowne, do łaski k ró la  tak o lbrzym ie , 
że ludzie, lzreszttą n ieraz mądrzy,, św iatli 
i stosunkowo n ieza leżn i w  swych  poglądach,

spędzali całe  ży c ie  w  W ersa lu , aby choć 
raz na rok  dostąpić zaszczytu  m ów ien ia  
z k ró lem  i zna jdow an ia  się z n im  w  jedn ym  
salonie. O ile ta p o lityk a  pałacow a w y p ły ­
wała w  p ierw szym  rzędzie  z w ie lk iego  
m niem ania k ró la  o sobie, to  z d ru g ie j była  
je go  taktyką, p rzem yślan ym  d ob rze  sposo­
bem  u jarzm ien ia  F ra n c ji i F rancu zów  
i p rzyzw ycza jen ia  ich aby, potu ln i i nie m y ­
ślący o jak ich k o lw iek  rew o ltach , „ je d l i  
z k ró lew sk ie j ręk i".

Skoro sobie uprzytom n icy, że  d w ó r  w e r ­
salski ob e jm ow a ł k ilkanaście tys ięcy  osób, 
w tem 6000 służby, że n ie ty lk o  sam  pałac 
w ersalski i n a jb liższe  pałacyk i k ró lew sk ie  
tw o rzy ły  całość, a le  że tem  sam em  życiem  
ży ły  rów n ież pałace w ie lk ich  panów  aż do 
Sceaux, Bellevue, Is le-Adam , skoro  p om yś li­
my, że w szyscy ci pan ow ie  i pan ie b y li gość­
m i kró la, k tóry  ich żyw ił, daw a ł im  karety  
itd. i że  w śród  tego zg ie łk liw ego , baw iącego  
się, p lotku jącego  tow arzystw a , k ró l musiał 
dzień  w  dzień  za ła tw iać  spraw y państwowe, 
n ie m ając, ściśle b iorąc, an i ch w ili d la sle 
b ie, że w szystk ie  d ecyzje  państwowe, ale też 
inne, jak  udzie len ie zezw o len ia  na ślub n ie ­
ty lk o  w ie lk im  osob istościom , a le  nawet 
służbie, za leża ło  ty lk o  od kró la, to musim y 
przyznać, iż trzeba b y ło  n iezw yk łe j orjenta- 
c ji, pam ięci, punktualności, w yczucia  sytua­
cji, taktu itd., jedmem słow em  poprostu 
gen juszu sw ego  rodza ju , aby podo łać  tak ie ­
mu zadaniu. B o k ró l L u d w ik  X IV  n iety lko  
b y ł k ró lem  F ran c ji, a le  rod zin n y  w spólny 
tryb  życia , ta c iąg ła  obecność je go  w  pałacu, 
ukazyw an ie  się w szystk im  poddanym , b ę­
dącym  w  je g o  o lb rzym im  dom u, w y tw o rzy ła  
w obec  nich stosunek iście o jcow sk i. W n i­
ka jąc  w  c'ele tego w ystaw n ego  dw oru , w  je ­
go m aszyn erję  i skutki te j k ró lew sk ie j p o li­
tyk i, d och odz im y do przekonan ia , ż e . L u ­
d w ik  X IV  by ł sw ego rod za ju  tw órcą  n ow e­
go „w ersa lsk iego  reg im e ‘u“ , k tó ry  zresztą 
p rze trw a ł jed yn ie  do je go  praw nuka L u d w i­
ka X V  Cała ów czesna F ra n c ja  p rzed ­
staw ia ła  o lb rzym i gm ach, p od zie lon y  na p ię ­
tra w ed le  h ierarch ji, a w szystk ie te szczeble 
uznaw ały k ró la  ja k o  m ądrego, choć n ie ­
raz su row ego i karcącego o jca . Stosunek ten 
począ ł się rozlu źn iać  ju ż za Lu d w ik a  XV ,



a ostatecznie upadł za jego  wnuka. W  tym 
rodzinnym  też charakterze Ludw ik  X IV  ko­
ja rzy ł małżeństwa, doradzał w  sprawach 
dom owych. Tak ie  m atrym onja lne negocjacje 
poparte byw ały zazw ycza j królew skim  po­
darkiem : pannie de B iron daje kró l 100 tys. 
liw rów , pannie Isarne 24.980 liw rów , pannie 
ile M irosm enil wyznacza stałą pensję.

W ie lk a  ilość portretów  zachowała nam 
rysy króla-słońce: najsłynniejszy z nich,
a przynajm niej na jbardzie j reprezentacyjny, 
słynnego R igaud‘a, przedstaw ia nam m onar­
chę w  całej swej aureoli, w  płaszczu ha fto ­
wanym  liljam i, ręka wsparła na berle, opo­
dal korona królewska. Tw arz tego człow ie­
ka zdradza w ie lk ie  doświadczenie, jeże li nie 
mądrość życiową, ale też lekceważenie, jeże li 
nie wzgardę, dla całego świata. N ie  zawsze 
jednak występow ał on tak okazale: na dni 
zw yk le  ubierał się znacznie skrom niej 
niż jego  dworzanie. Nosił zw yk le  ubranie 
ciem no brązowe, z małym, nieznacznym  
haftem. B iżu terji k ró l nie nosił żadnych, 
jedyn ie na k lam rze do bucików, i żadnycli 
pierścieni. Natom iast w yg ląd  jego, zacho­
wanie się i sposób m ów ien ia by ły  napraw ­
dę monarsze i imponujące, choć uprzejm e 
i nie przesadne. C iekawcm  jest, że człow iek, 
k tóry tak um iał grać ro lę  w ie lk iego  króla, 
który orjen tow ał się w tak niezm iernie 
skom plikow anej m aszynerji swego państwa, 
nie był bynajm niej wybitną inteligencją, jak  
np. jego  dziadek Henryk IV . Saint Simon, 
słynny pam iętnikarz tych czasów, uważa jego  
inteligencję za mniejszą od przeciętnej: ja k ­

kolw iek  książę zapewne przesadza, to je ­
dnak faktem  jest, że wykształcenie króla 
było  n iezw yk le  małe. Cechą natomiast cha­
rakteru króla był t. zw. „zd row y  rozum ", 
k tóry oddał mu nieraz cenne usługi. 
Zgodnie z tym  prostym , n ieskom plikowa 
nym  charakterem  szły też upodobania króla: 
ogrody i piękne, srebrzyste karpie, hodo­
wane w  sadzawkach w  Marły. Pedant w 
każdym  calu, choć nie przesadny, k ró l oso­
biście sprawdzał, czy ogrody jego  u trzy­
mane są w  porządku, śćieżki oczyszczone

P o n iż e j :  O becny p re ten d en t do  fra n c u s k ie g o  t r o ­
nu, ks. de Gtuise (s ie d z i )  w ra z  ze sw ym  synem  

h ra b ią  P a ry ż a  i sw ym i' w n u k am i.

W  naszych czasach, k iedy tak bardzo za j­
m ujem y się sprsjwą rozw oju  człow ieka z 
punktu w idzenia jego  rasy, dziedzicznych 
uzdolnień itd., n iezw yk le  ciekawem  zagad­
nieniem  jest dziedziczen ie cech umysłu i ciała 
w  rodzin ie  Bourbonów. Sprawa ta zacieka­
w iła ostatnio kilku francuskich i angielskich 
oraz niem ieckich autorów  (bar. de M aricourt, 
doktór M. de Bertrandfosse, v. Forst-Bat- 
taglia itd .). Za daleko zaprow adziłyby nas 
szczegółowe rozw ażan ia: pow iem y ty lko, że 
podobnie jak  stworzone przez Ludw ika X V  
ram y wersalskie rozrastały się coraz bar­
dziej, p rzy równoczesnem  rozluźnieniu w ęz­
łów , łączących króla z narodem , tak też i 
cechy ujemne tego króla potęgow ały się 
w jego  potomkach, k tórzy  znów  nie p o ­
siadali zalet w ie lk iego  przodka. O ile  Lud­
w ik  X IV  naprawdę by ł tem słońcem, nao­
koło k tórego wszystko i wszyscy się kręcili, 
o ty le  ani Ludw ik  XV, ani tem  m niej L u d ­
w ik  X V I nie m ieli ju ż tej m onarszej, wo- 
d zow skie j cnergji, te j orjentacji, te j w yższo ­
ści, w yp ływ a jącej właśnie z tego k ró lew ­
skiego majestatu, k tóry  n ie był pustem sło­
wem, ale faktem  i dynam iką człowieka,. D o­
p iero K aro l X, częściowo Ludw ik  X V II I  p rzy­
pom inali króla-słońce, n iem niej jednak nie 
um ieli w yw rzeć takiego wpływu na naród 
co Ludw ik  X IV , choć trzeba przyznać, że 
ży li w  czasach trudniejszych.

Na marginesie h istorji Bourbonów, cieka­
w ie odb ija  epizod zprzed  w ie lk ie j w ojny, 
słynnego Naundorffa , dom niem anego syna

P o n iż e j :  P r o f i le
o s ta tn ich  k ró ló w  
fran cu sk ic h  i ich  

d om n iem an ego  
p o tom k a : od prar 
w s j L u d w ik  X I V ,  
L u d w ik  X V I  ( j e ­
g o  syn  k s ią żę  
N o rm a n d ji, o ra z  
Jan  do B ou rbon .

z chwastów, a trawnik i nienagannie strzy­
żone.

Innym  zupełnie był prawnuk kró la  L u ­
dwik X V : inteligentny, n iezrównoważony, 
znudzony życiem  i użyciem , interesujący się 
ty lko  przelotn ie daną sprawą, słaby i nie 
m ający tej siły, te j odporności fizyczn e j i du­
chow ej, jaką posiadał jego  przodek.Jeszcze 
słabszy charakter, choć lepsze i szlachet­
niejsze serce w ykazał Ludw ik  X V I, ofiara 
gilotyn Natom iast charakter króla-słońca 
odb ił się częściowo w  pedantycznej, spokoj­
nej, zrów n ow ażon ej naturze Ludw ika X V III  
i upartej, dosyć ciasnej i pełne b igoterji 
psycholog ji jego  brata, hrabiego d ‘Artois, 
późn iejszego K aro la  X. Obecni reprezentanci 
kró lew sk iego domu francuskiego —  Jan 
książę de Guise i syn jego  Henryk, hrabia 
Paryża, są potom kam i brata Ludw ika X IV . 
F ilipa, księcia d ‘Orlćans, de Valois, de 
Chartres, de Nemours i de Montpensier, k tó ­
rego prawnuk w  osobie Ludw ika F ilp a  I 
został po obaleniu starszej lin ji Bourbonów 
w r. 1830 kró lem  Francuzów. L in  ja  ta dzie­
dzicząc prawa do tronu francuskiego, przez 
długi jednak czas uchodziła w  oczach uio- 
narchistów francuskich za uzurpatorów.

Ludw ika X V I —  księcia Norm andji. W  r. 1909 
deputowany parlamentu francuskiego de 
Boissy d ‘Anglas zgłosił w  izb ie zapytanie, 
jak  przedstawia się sprawa Naundorffa, 
gdyż o fic ja ln e  stw ierdzenie zgonu L u d w i­
ka X V II w  dniu 8 czerwca 1795 nie zgadza 
się z uznaniem go, po tej dacie, przez Ho- 
land ję jako syna zg ilotynow anego króla, 
oraz z faktem , że leży  on pochowany w  Delft, 
gdzie um arł 10 sierpnia 1845. Zdania histo­
ryków  są podzielone i sprawa nie jest w y ­
jaśn iona: w  tym że czasie (1909) ży ł w  Ho- 
landji, a  zapewne jeszcze ży je , August Jan 
de Bourbon i bracia jego  K aro l i Ludw ik  
oraz syn pierw szego —  H enryk  K aro l Lu d ­
w ik, k tórzy zostali uznani przez rząd ho­
lenderski za potom ków  Ludw ika X V I. P a ry ­
skie „Je sais tout“  przyn iosło w tedy wyw iad 
z tym dom niem anym  Bourbonem. Ciekawem 
jest zestaw ienie p ro filów  kilku generacyj tej 
rodziny, a m ianow icie: Ludw ika X IV , Lu d ­
w ika X V I, Ludw ika X V II i wkońcu Jana de 
Bourbon. D ziwne podobieństwo tych p ro fi­
lów  nie św iadczy jeszcze o nieżem, ale jest 
zastanawiające. Dotychczas zagadnienie 
Naundorffa  nie zostało wyśw ietlone.

Jan Maliszewski.
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,N a d  s t r u m y k ie m * * .  —  Fot. dr. A leksan der Schnitzel. Katowice. Holas. Katow ice,,IVa Ś w in ie y '

K onkurs wakacyjny Magazyn® J ijc", to konkurs na piękne i orygi­
nalne zdjęcie. Niestety tylko Uczestnicy pamiętają o tem. Dla­

tego też wśród ogromnej ilości ^  . na Konkurs fotografij można 
było z trudem wybrać narazie . Jerych jedno pojawiło się na str. 13 
w nr. 37 „Asa", pięć zaś zarni®*^ °t>ok. Każdy, podziwiając walory 
tych zdjęć, zrozumie, dlaczego %  Ĵ c się z przeciętną fotografją, ja ­
kich tysiące wlepia się do albu®Jj z O ią tkę  szczególnie miłych chwil, 
nie może liczyć na zdobycie j® , k ą ^ ciu, cennych nagród Konkursu 
wakacyjnego „Asa". Dążenie doł w próbkach swego talentu fo­
tograficznego zmysłu artystyczne'i oh' 9° na P^kno przyrody, jako sta- 
fażu naszych wakacyjnych przeftrn d a ją c e g o  się w uchwyceniu har- 
monji ruchu lub pozy, w oryginJjyc^ ° jrz e n iu  na kształt przedmiotów 
i w wyzyskaniu wszystkich, dos^  ̂ ^ danej chwili walorów oświetle­
nia — oto idea przewodnia, ° Szukiwać się musimy przy ocenie 
zdjęć konkursowych. Brak tej i^zi6 , r®śla szanse uczestnika konkursu. 
Pamiętajmy więc o naczelnej z®5> '4zdego konkursu fotograficznego: 
Tylko artystyczne zdjęcie zdobnpję^ °dy j

W Konkursie wakacyjnym „A5,fne ^O ryg inaln ie jszych  zdjęć otrzyma
rpnnp nanrnHw l/Mrami c o  • AnaW t .  . ĈlaU- D mnHal OD i pnarat KnHaW Ra-cenne nagrody, któremi są: Apar®1 (0(j J O k  8 model 20 i aparat Kodak R 
gent f. 4.5, ofiarowane przez Firr^.ia,. Warszawa I, Plac Napoleona 5
Haloi \A/V+\A/r»rn\/ n ococor r\r»rlrA-VfW I,. . nr7a7 P irm o Anaęta7u From

W  sk w arn e  południe**. —  Fot. Roman H a ła tek . C horzów  I.



P OP I S UJ E  SIĘ S W Ą  S Z T U KA  W  S A L O N I E
zy chcielibyście w ykonać k ilka zdu- 
m iew ających  sztuczek czarnoksięskich;

V którem i iluzjon iści w p raw ia ją  was
w podziw ? W  takim  razie musicie p rzy ­
swoić sobie tę zasadniczą regułę: w yob ra ź­
nia jest znacznie silniejsza, an iżeli rozum. 
W ątp ic ie  w  to? Proszę zapytać p ierw szego 
lepszego iluzjonistę, a potw ierdzi wam, że 
gdyby rozum  był s iln ie jszy od w yobraźn i, 
natenczas każdy taki sztukm istrz musiałby 
spakować manatki i zm ienić zaw ód  czar­
noksiężnika na inny np. akrobaty, lub ste­
pującego tancerza. K ażdy trick, każda ilu- 
zja, jaką k iedykolw iek  skom ponowano, jest 
oparta na tej prawdzie.

Jakżeż często zdarza się, że w idz m ów i so 
bie podczas przedstaw ien ia ilu z jon isty : „A leż  
to jest n iem oż liw e !“  A  jednak czarnoksiężn ik 
dokonuje n iejako na oczach w idza  tych n ie­
m ożliw ych  rzeczy. Jakżeż w ięc  został w idz 
oszukany? Za pośrednictwem  w zroku ? N ie! 
Błędem  jest mniemanie, jak oby  ilu z je  łudzi­
ły  w zrok  ty lko wskutek szybkości ruchów 
rąk czarnoksiężnika. K ilka  m ałych tricków  
polega na łudzeniu wzroku, lecz w ie lk ie  złu­
dy oparte  są w y łączn ie  na w yob raźn i w i­
dzów.

H ow ard  Thurston, na jw iększy czarodzie j 
swoich czasów, przeprow adza ł na oczach 
w id zów  eksperym ent, k tóry  był szczytem  
jego  sztuki. Num er ten nazyw a ł „kob ie tą  
w k latce". Jeszcze przed przedstaw ien iem  
m ieli w id zow ie  sposobność zaobserwować 
grubą linę, wyprężoną m iędzy najw yższą ga- 
le r ją  teatru, a sceną. Na lin je  te j wciągano 
wysoko klatkę, w  k tó re j um ieszczał T h u r­
ston m łodą dziewczynę. W szyscy  m ogli w i­
dzieć, jak  przed  w łaściw ym  „n u m erem " k rę­
pow ano na scenie ow ą d ziew czynę sznura­
mi i kajdankam i i wsadzano do klatki. —  
Czarnoksiężn ik kaza ł spuścić k ilka zasłon, 
k tóre  chron iły k latkę ze skrępow aną d ziew ­
czyną przed spo jrzen iam i w idzów . Następ­
nie podciągn ięto  klatkę w raz z dziew czyną 
wgórę. U w ięziona i skrępow ana lokatorka 
klatk i czyn iła  rozpaczliw e  w ysiłk i w  celu u- 
w oln ien ia się. W szyscy  w id zie li, jak  klatka 
kołysała się i drżała od je j  gw ałtow nych  po­
ruszeń. Gdy już k latka była m n ie jw ięce j na 
połow ie  wysokości sali teatralnej, d z iew czy­
na była wolna. Z poza zasłony, o tacza jące j 
klatkę, wynurzała się ręka, zrzucająca pu­
b liczności kartki na pam iątkę. W idow n ia  
szalała z zachwytu, oklaskując z zapałem  
„num er". W  tej chw ili Thurston w y jm ow ał 
rew o lw er z k ieszeni i strzela ł w  stronę k la t­
ki, unoszącej się w  pow ietrzu . Nagle p od ­
nosiły się zasłony, otacza jące klatkę, k tó­
ra —  była pusta. Aby w ykazać publiczności, 
że istotnie w  klatce niem a n ikogo, klatka 
rozpadała się na części, zw isa jące  na sznu­
rach i istotnie n ikt z k latk i nie wypadał. 
T y lk o  szczątki w ięzów  dziew czyn y k o ły ­
sały się w  pow ietrzu .

Całe to w idow isko polega ło  na sugestji! 
Punktem  kulm inacyjnym  tego „num eru " 

jest nie chw ila strzału rew o lw erow ego , pod ­
czas k tó re j podnosi się zasłona, wykazując, 
że k latka jest pusta, lecz moment, podczas 
k tórego  um ieszcza się skrępow aną dziew czy. 
nę w  klatce. Ilu zjon ista  każe sw o je j pom oc­
n icy zn ikać za sceną w  chw ili, w  k tóre j ota­
cza jące  k latkę zasłony u k ryw a ją  ją  przed 
spo jrzen iam i w idzów . Jej obecność w  k lat­
ce sugeruje on pub liczności! Pom aga mu 
w yobraźn ia  w id zów !

G w ałtow ne kołysan ie się w  pow ietrzu  k la ­
tki osłon iętej zasłonam i, ma być dowodem , 
że d ziew czyna zna jdu je  się w  środku i pra-

I K .  A S

N a  lew o :
M om en t za m ia n y  m o­
n e ty  na k rą żek  ze 
szk ła , k tó ry  w rzu c o ­
ny do s zk la n k i z w o ­
dą s ta je  s ię  n ie w i­

doczny .

gnie uw oln ić się z w ięzów . W id zo w ie  w ie ­
rzą w  to, bo chcą w ierzyć , nie zastanaw ia­
jąc się nad tem, że m ały aparat m oże w pra­
w iać w  ruch klatkę. Za obecnością d z iew ­
czyny w  klatce przem aw ia ram ię, w ynurza­
jące się z poza zasłony i zrzucające  kartki. 
A le  i to złudzenie polega na działan iu  spra­

w n ej aparatury. Cudotw órczy charakter na­
daje temu w idow isku  w yłączn ie  w yobraźn ia  
w idzów . G otow i przysiąc, że skrępowana 
dziew czyna zna jdow a ła  się w  klatce i zn i­
knęła w  cudow ny sposób, gdy k latka znaj. 
dow ała się w  pow ietrzu .

Istn ie je  setki wspan iałych  tricków , które

N a  lew o :
P r z y g o to w u je m y  m o­
netę, w ięk szą  ch u st­
kę i s zk la n k ę  z w o ­

da...

. ..

N a  le w o :
A  tu k o ń c ow y  e fe k t  
t r ic k u : sucha m on e­
ta  i s zk lan k a  z w o ­
dą, w  k tó re j na p o ­
zó r n ic  s ię  n ie z n a j­

d u je .

Do p a p ie ro s a  p r z y k le ja  s ię  k a w a łek  g u m o w a n e g o  p a p ie ru ... Z e w n ę trzn a  s tron a  d łon i n ie w i-  W . a n d u n .  k*Órą
Z d ję c ia :  A s s o c ia te d  C o rresp o n d en ts  —  A m s te rd a m . doczna  d la  p u b liczn ośc i.

cia palca tak, aby w  oczach przypatru jących  
się papieros po jaw ia ł się nagle cały.

A le  na tem nie koniec. P rzed  nami stoi 
ktoś z w id zów  i  trzym a przygotow an y przez 
nas cylinder, k tóry ob iecaliśm y napełnić pa­
pierosam i „ z  p ow ietrza ". Jak to zrob ić? Otóż 
przed  produkcją chow am y odpow iedn ią  ilość 
pap ierosów  pod skórzaną obszyw kę w e ­
wnątrz cylindra. Bo „w ycza row an iu " p ierw ­
szego papierosa, w k ładam y rękę z nim  głę­
boko do cylindra. Tam  na dnie zostaw iam y 
tego p ierw szego papierosa, zręczn ie go od ­
lepia jąc, zaś na jego  m iejsce szybko przyle 
p iam y następnego, k tórego wysunęliśm y 
z pod obszyw k i cylindra'. M an ipu lacja musi 
się odbyw ać tak, aby je j n ikt z w id zów  nie 
dostrzegł. Potem  w y jm u jem y szybko rękę 
z cylindra z rozprostow anym i palcam i, w e­
wnętrzną stroną d łon i zw róconą do pub licz­
ności. . Znowu zginam y palce, w yczarow u jąc 
drugiego zkolei papierosa, w k ładam y go na 
dno cylindra i tak do skutku, aż nie p rze­
niesiem y w  ten skom plikow any n ieco sposób 
wszystkich  pozostałych pap ierosów  z pod 
obszyw k i kapelusza na jego  dno. N a  koniec 
pokazu jem y w idzom  w nętrze cylindra, na­
pełnione papierosam i i... p rzy jm u jem y gra­
tu lacje zachw yconych  naszą sztuką zn a jo ­
mych.

II.
M O N E T A  W  S ZK LA N C E .

Do w ykonan ia te j sztuki potrzebne nam są 
następujące p rzedm ioty: w iększa moneta,
m n ie jw ięce j je j rozm iarów  krążek  ze szkła 
szlifow anego, w iększa chustka z n iew idocz­
nym  w  rogu schowkiem  na monetę i w koń ­
cu szklanka napełn iona do po łow y wodą. Za 
czynam y pokaz, zaw ija jąc  monetę w  chustkę 
i w zyw am y kogoś z w idzów , aby potrzym ał 
to zaw in iątko nad szklanką. Osoha ta ro zw i­
ja  następnie chustkę, a m oneta wpada do 
szklanki. Zd jąw szy chustkę ze szklanki, po- 
kazu jem y w idzom , że m oneta w  n iej się nie 
znajdu je m im o, iż wszyscy słyszeli jak  do 
n iej wpada. T rick  polega na szybk ie j zam ia­
nie pod chustką m onety na krążek  szklany, 
k tóry  rzeczyw iście  wpada do szklanki, ale 
przez zanurzenie w  w odzie  staje się n iew i- 
dodzny. Podczas tego moneta spoczyw a sobie 
w schowku w rogu chustki, a następnie zręcz­
nie z n iego w y ję ta  zosta je  przez iluzjonistę- 
am atora pokazana w idzom  w stanie zupełnie 
suchym. Podczas w ykon yw an ia  tricku brze- 
ba oczyw iśc ie  uważać, aby chustka zupełnie 
pokryw ała  krążek  szklany. D obrze jest od ­
pow iedn ią rozm ow ą zm ylić  czujność w idzów .

Sztuka z monetą, zn ikającą w  szklance, 
należy do stosunkowo bardzo  łatw ych  tr i­
cków. N iem niej jednak  w ym aga dużej w p ra ­
w y i d latego sum ienny tren ing jest i tu wska­
zany. ' Sco“ -

(C ią g  dalszy nastąpi).

m oże w ykonać każdy laik. N iestety am ato­
rzy psują każdą sztukę, chociażby na jlep ­
szą, podczas gdy iluzjon ista um ie w yw ołać 
e fek t nawet najm n iejszą  sztuczką. D laczego? 
E lastyczne palce? N ie ! A  w ięc co? K on iecz­
nem jest, by każdy trick, chociażby w yda­
wał się na jn iew inn iejszy, stanow ił sam dla 
sieb ie osobny „n um er". D latego każda 
sztuczka w ym aga ćw iczen ia  aż do osiągn ię­
cia doskonałości. Bardzo w ielu ludzi czyta 
opisy, ob jaśn ia jące sztuki czarnoksięskie, ro ­
zum iejąc je  ty lko  połow iczn ie. W  p rzekona­
niu. że opanow ali je, chcą zaraz się niem i 
pop isyw ać przed p rzy jació łm i. N ic  d ziw n e­
go, że taki popis kończy się n iem al zawsze 
fiaskiem .

Czy ktoś z was zaśp iew ałby publicznie 
pieśń, k tó re j ostatnich słów  i tonów  nie 
znałby na pam ięć? N ie ! Tak  samo ma się 
rzecz ze sztukam i czarnoksięskiemu: jak  dłu­
go niem a pewności, czy sztuka jest ca łko­
w icie  opanowana, tak długo należy ją  ć w i­
czyć aż do stanu w ew nętrznego  przekona­
nia, że musi się udać. Inacze j n iepodobna 
liczyć  na pow odzen ie. A  teraz kilka p rzy ­
k ładów  dla tych, k tó rzy  pragną posiąść u- 
m iejętności dobrych ilu z jon istów :

PAPIEROSY, WYCZAROWANE 
Z POWIETRZA.

Jest to jeden z na jc iekaw szych  tricków , 
szczególn ie nadający się do zaprodukowania 
w salonie wobec licznych  gości. Żeby ktoś 
nie w iem  jak  przyg ląda ł się zbliska naszym  
ruchom, będzie musiał przyznać, że Wszystko 
W ygląda tak, jakbyśm y naprawdę w ycza ro ­
w yw a li papierosy z powietrza-. P o  udanych 
produkcjach  chodzim y ,<W aureoli czarno­
księżn ika i n iew ielu , naw et inteligentnych 
ludzi zna jdzie  się, k tórzyby nie patrzy li na 
nas z podziw em  i respektem .

—  O! z tym, to lep ie j nie zaczynać —  p o ­
m yśli zapewne niejeden, zw ied zion y p ozo ra ­
mi naszej cudotw órczej siły. A  tym czasem  
i tu nie decydu je nic innego, jak  ty lko  zręcz­
ne zasugerowanie w id zom  sytuacji, k tóra  w 
rzeczyw istości przedstaw ia się zgoła inaczej.

Na c|zem polega trick z papierosami-? Za­
raz na p ierw szem  zd jęciu  w id zim y n a jw aż­
n iejszy rekw izyt tej sztuczki —  gum owany 
pap ier! Z pom ocą jego  p rzy lep iam y pap ie­
rosa do wskazu jącego palca. W id zo m  poka­
zu jem y dłoń z w yprostow anym i palcam i od 
strony wew nętrznej, po przeciw nej stronie 
znajdu je się w łaśnie p rzy lep ion y papieros. 
Teraz zg inam y szybko palce, wskutek cze ­
go papieros nagle się pojaw ia . Aby zakryć 
m iejsce jego  przylepienia; do palca w skazu­
jącego, zasłan iam y je  dużym  palcem  (jak  
na fo to g ra fji).  Z łudzenie jest zupełne w ó w ­
czas, gdy w ystud ju jem y w łaśc iw y kąt zgię-

M om en t, g d y  p rze z  s z y b k ie  z g ię c ie  p a lcó w  „ w y ­
c z a r o w u je m y "  p a p ie ro s a  z „ p o w ie t r z a " .

A  tu je s t  ju ż  m ie js c e  n a le p ien ia  p a p ie ro s a  na 
pa lec  w s k a zu ją c y , za s ło n ię te  p rze z  du ży  pa lec .

Itu z jo n is ta -a m a to r , w y k o n u ją c y  t r ic k  z p a p ie ­
rosam i.



upadał w czesny m rok  jes iennego  p o ­
południa. Anna w stępow ała  odiążale 
na stare i brudne schody o ficyn y . 

Czuła się śm ierte ln ie  znużoną tak, że  na 
p ierw szem  p iętrze  m usiała ch w ilę  odpocząć.

—  T o  z pew nością z g łodu  —  pom yśla ła . 
Istotn ie, od  spoży te j w czo ra j w ieczo rem  bu ł­
ki, nie m ia ła  do te j p ory  nic w  ustach.

Jak cjodzień, szukała i  dziś p racy  —  ale 
nadarem nie. N ieładna, w  w yn iszczonem  
ubraniu, ze smutną tw arzą  i bolesną lin ją  
ust, n ie rob iła  dob rego  w rażen ia  ■— zresz­
tą w ied zia ła  o tern i zd ąży ła  się ju ż  p rze ­
konać, że da leko  w iększe  za in teresow anie 
budzi w szędzie  jakaś  ładna tw arz i lekka 
kok ie terja , an iżeli je j  doskonałe św iadectw o 
z ostatn iej posady, oraz zn a jom ość dwu ob ­
cych ję zy k ó w  „ w  s łow ie  i p iśm ie ".

C iężko  dysząc, w eszła  Anna na zn ien aw i­
dzone trzecie  p iętro, gd zie  n iech lu jstw o  ca­
łego  dom u rzucało  się jeszcze  b a rd z ie j w  
oczy. W  korytarzu , tuż obok  d rzw i je j  m ie ­
szkania zn a jdow a ła  się „u b ik ac ja  dla w szyst­
k ich " —  m ie jsce  nieustannych w ęd rów ek  
licznych  m ieszkańców  trzec iego  p iętra. Anna 
poczu ła z ob rzyd zen ia  m d łości: Och, jak że  
n ienaw idziła  tego  dom u!

Z c iem nej, w ąsk ie j s ionk i w eszła  do ró w ­
nie w ąsk iego  i m rocznego  poko iku . M ach i­
naln ie p rzek ręc iła  kontakt i d op ie ro  w  te j 
ch w ili p rzypom n ia ła  sobie, że  je j  p rzecież 
ju ż przed  m iesiącem  zam knęli św iatło . P o ­
k ó j b y ł p raw ie  pusty, ty lk o  pod  jedn ą  ścia­
ną ku liło  się k ilka  ohydnych  gratów,^ k tó ­
rych  naw et tandeciarz n ie chcia ł kupić.

R ozeb raw szy  się, rzuciła  na go ły  siennik 
pa lto  i kapelusz. Za okn em  snuł się 
wczesny w ieczór, a le  tu w  p ok o ju  b y ło  ju ż 
ca łk iem  ciem no. Anna zapa liła  m ałą, k op ­
cącą lam pkę kuchenną. P o tem  usiadła na 
jedyn em  krześle  p rzy  ch w ie ją cym  się stole 
i p rzech y liw szy  w ty ł g łow ę, zam knęła oczy.

P rze z  uchylone gó rą  okno, w padał do 
m ieszkan ia p aźd zie rn ik ow y, w ilg o tn y  chłód, 
a z p od w órza  dob iega ły  k rzy k i baw iących  
się d zieci, g łosy  k łócących  się kob ie t i stukot 
b laszanych  kub łów . Za ścianą ć w ic zy ł ktoś 
nużące Jednostajnością gam y na ro zk lek o ta ­
nym  fo rtep jan ie , m yląc się stale w  jednem  
miejseju.

—  Jakie to  w szystko męcjzące —  p om yśla ­
ła Anna. A le  w łaśc iw ie  bó l g ło w y  p rzeszed ł 
je j  p raw ie  zupełn ie  i n ie czu ła ju ż  tak ie j 
czczości w  żołądku. Pozosta ło  ty lk o  uczucie 
ap a tji 1 d ziw n ego  o tęp ien ia  z jed yn ą  m yślą : 
„S koń czyć  z sobą jak  n a jp ręd ze j" .

—  ...no tak  —  p rzec ież  rob iła  w szystko , 
aby zn a leźć  jak ąk o lw iek  pracę... N a w e t słu­
żyć  chciała —  ale lu dzie  odnoszą się n aogó l 
n ieu fn ie  do  in te ligenta, k tó ry  chde p racow ać  
fizyczn ie . Z resztą  k w a lif ik a c y j w  tym  k ie ­
runku n ie posiadała  żadnych , a co  n a jw a ż ­
n iejsze, b y ła  b a rd zo  w ątła , co  ju ż  ca łk iem  
źle  usposab iało  „p a n ie " , p raw ie  zd e cyd o w a ­
ne skąd inąd  w ziąć  Annę na próbę.

Od d łu ższego  czasu ży ła  ze sprzedaży  
w łasnych  m ebli, ubrań a nawret b ie lizn y  
a le  dziś  n ie posiada ju ż  nic, cob y  się dało  
sp ien iężyć  —■ chyba sam ą siebie. N ie  na 
to  n ie p o tra fi się zdobyć. L ep sze  ju ż  to, co 
w yb ra ła  —  lepsza śm ierć... O tw o rzy ła  w o l­
no oczy, w estchnęła i  p otarła  w ąską ręką 
w ypu k łe  czo ło , spo jrzaw szy  m im ow o li w  k a ­
w a łek  lusterka, opa rtego  o stary garnek: 
w y jr z a ły  ku n ie j czarne oczy, z palącą się 
w  n ich  gorączką  —  tw arz  chora  i zm ęczona. 
Anna zaśm iała się sucho i n iep rzy jem n ie :

  N aw et m i u rody poskąpiłeś, m ó j ty
Boże... —  szepnęła.

Z trudnością w ysunęła  ze stołu zacina jącą 
się szu fladę i w y ję ła  z n ie j starannie o w i­
n iętą  w  pap ier szk laną f io lk ę , potem  wstała 
i nalała sob ie  do  szk lan k i trochę w ody.

—  Tak , te ra z chyba w szystko  go tow e  —  
niem a na c o  czekać. R oze jrza ła  się jeszcze  
raz po p ok o ju :

—  P raw da , za tydzień  w y rzu c ilib y  ją  na­
w et z tego m ieszkan ia. Na m om ent poczu ła
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coś w  rod za ju  z ło ś liw e j sa ty s fak c ji —  ju tro  
ju ż je j  i tak n ie będzie...

O dpadną w reszc ie  w sze lk ie  k łop oty  istn ie­
nia i ta codzienna, b ezp łodna w a lka  o k a ­
w a łek  chleba... N igd y  n ie przypuszcza ła , że 
je j  tak  ła tw o  p rzy jd z ie  um ierać. Zresztą n i­
czego  je j  n ie ża l —  n ik ogo  d rog ieg o  n ie z o ­
stawia... N aw et w spom nień  radosnych  nie 
m a —  św iat n igdy dla n ie j n ie b y ł łaskaw y. 
Anna zastanow iła  się:

—  T rzeb a b y  m oże  napisać parę s łów  dla 
„w ład z"...

W yd a r ła  z zeszytu  kartkę  i sw em  czytel- 
nem , starannem  p ism em  n akreśliła : „P o z b a ­
w iam  się życia , bo  n ie  m ani co  je ś ć "  —  to 
w ystarczy  —  w ięce j an i słowa. A  m oże i to 
zadużo? Eh...

O tw arła  fio lk ę , gd y  w tem  usłyszała en er­
giczne pukanie do d rzw i w e jśc iow ych . —  
D rgnęła  i odstaw iła  szk lankę. Pukan ie  p o ­
w tó rzy ło  się, a le  Anna stała d a le j t e z  ru ­
chu: —  N ie  o tw orzy ... od e jd ą  ch yba  — nieclh 
je j  dadzą spok ó j, b od a j w  - te j chw ili...

T e ra z  w a lił  k toś n ogam i w e  d rzw i. Anna 
czuła się ju ż ja k b y  „p o  tam te j s tron ie ", a 
teraz m ia ła  w rażen ie, że  ją  k toś  za w łosy  
ściągał zn ow u  w  rzeczyw istość , od  k tó re j tak 
pragnęła  uciec.

D o d rzw i d ob yw an o  się w  da lszym  ciągu, 
a każde u derzen ie  odczu w ała  Anna n iem al 
że  w  mózgu... P oszła  o tw orzyć : pozbędzie  
się natręta, k tok o lw iek  n im  jest...

P rzed  n ią  stał stróż, a za n im  jak aś  pani, 
k tó re j tw arzy  n ie m ogła  rozeznać p rzy  
m dłem  św ietle  k o ry ta rzo w e j ża rów k i.

—  A  cóż się z pan ią  w y rab ia? ! —  d z iw ił 
się zadyszany stróż —  ma pani k w ard y  sen... 
A  d y  b ym  um arlaka w sk rzys ił tak iem  w a le ­
niem !... A  m ów iłem  w ie lm ożn e j pani —  
zw ró c ił  się do  p rzyb y łe j —  że jes t w  d o ­
mu... św iatłom  p rzec ie  w id z ia ł z dołu...

Pan i p od z ięk ow a ła  za  „g o r liw o ś ć "  w  d o ­
bijan iu  się, w su w ając  mu do  ręk i p ie ­
niądz. O dszedł, k łan ia jąc  się un iżen ie i m ru ­
cząc coś pod  nosem . 3

Tym czasem  m łoda i w yk w in tn ie  ubrana 
kob ieta , w eszła  bez pytan ia  do  sionk i i p o ­
ciągn ę ła  za  sobą m ilczącą  Annę do  poko ju , 
ku św iatłu .

—  A n iu ! n ie pozn a jesz m n ie?! —  k rzy k ­
nęła, obe jm u jąc  Annę za szy ję .

—  Aniu , kochana m o ja ! Już od  k ilku m ie ­
s ięcy jestem  w  k ra ju  —  i d op ie ro  teraz, po 
w ie lu  szukaniach, odna lazłam  c ię  w  tern 
m ieście... ja k że  się dieszę! T ak  m i tęskno b y ­
ło  do  cieb ie... Anna m ilcza ła .

—  An iu , d lac zego  ty n ic n ie m ów isz?  N ie  
rozu m iem  cię... an i m n ie n ie w itasz —  m oże 
m n ie n ie chcesz w id zieć .;, a le  d laczego? ! —  
pyta ła  m łoda  kob ieta , n ieęo zm ieszana. —  
Z d a je  m i się, że i l e  wyglądasz...

Anna, ja k  w e  śnie, zam rugała  pow iekam i 
1 w reszc ie  z trudem  w yksztusiła :

—  T o  ty M arylo .. T y , naprawdę...
—  Jezus M arja l —  k rzyk n ęła  M aryla , bo 

w łaśn ie  w  te j ch w ili Anna za toczy ła  się n ie ­
p rzytom n ie  na ścSanę. L e d w o  ją  p rzy ja c ió ł­
ka pod trzym a ła  i p raw ie  zan ios ła  na s ien ­
nik. Potem  ro ze jrza ła  się b ezradn ie  d ok o ła : 
—  Co robić... co  rob ić?

Zobaczyw szy  szk lankę z w odą  na stole,

p och w yc iła  ją  i p oczę ła  Annę cucić, zw il­
żyw szy  je j  n a jp ierw  czo ło . Ku w ie lk ie j ra d o ­
ści M ary li zem d lona po k ró tk ie j dhw ili 
op rzytom n ia ła , o tw o rzy ła  oczy  i westchnęła 
k ilk a  ra zy  głęboko.

—  M ó j B oże  —  szeptała ze  współczudiem  
M ary la  —  na ja k ą ż  ja  ch w ilę  trafiłam ...

P och y liła  się nad p rzy ja c ió łk ą :
—  Aniu, ty  chora jesteś... ja  w ezw ę  le k a ­

rza...
Anna usiadła z w ysiłk iem  na posłan iu :
—  N ie, n ie chcę... n ic m i n ie  jest —  to 

ty lk o  m nie tak zam roczyło ... ju ż  m i lep ie j —  
p ow ied z ia ła  cicho.

M ary la  głaskała je j  m okre od  w o d y  p o ­
liczk i.

—  W id z is z  M arylo ... ja... —  zaczęła  Anna, 
a le  głos u w iąz ł je j  w  gardle.

M ary la  obe jrza ła  się po nędznym  poko iku .
—  N id  teraz n ie m ów , Aniu... O dpoczn ij 

sobie... Zaczyn am  ju ż  trochę rozum ieć, a le  
nie m artw  się —  tera z w szystko  będzie  d o ­
b rze  —  uspokaja ła  ją  p rzy ja c ió łk a—  lep ie j 
c i już, p raw da?

Pod esz ła  do stołu, chcąc odstaw ić  szk lan ­
kę i spostrzegłszy nagle f io lk ę  pełną pasty­
lek  w eron a lu  —  i kartkę —  zn ieruch om ia ła :

—  An iu ! C zy  ty osza la łaś?! —  w y k rz y k ­
nęła w reszc ie  z oczym a pełnem i łez. —  
Chciałaś się życ ia  p ozbaw ić? ! —  Trzęsącem i 
się rękam i chow ała  szybko  truciznę do  sw o ­
je j  torebk i. —  Jak m ogłaś... ja k  m ogłaś Aniu 
coś podobn ego? !

D op ie ro  teraz w ybuch ła  Anna rozpaezli- 
w em  łkaniem . M ary la  tu liła  ją  do  s ieb ie, g ła ­
dząc delika tn ie  je j  chude p lecy.

Anna uspokaja ła  się p ow o li —  i u ryw a- 
nem i zpoczątku  s łow am i p oczę ła  o p o w ia ­
dać przyjacjió łce o sw o jem  życiu  i  n ędzy 
ostatn ich  lat. P rzy ja c ió łk a  słuchała, w s trzą ­
śnięta i g łęb oko  wzruszona.

—  No, An iu ! —  teraz g ło w a  do  g ó ry ! 
W szys tk o  głupstwo... Z  ła tw ośc ią  m ogę  c i 
pom óc w  otrzym an iu  posady i  to  n iebyle- 
jak ie j... W id z isz  jak a  n iegodziw a... um ierać 
chcia ła  teraz, k ied y  ją  z tak im  trudem  o d ­
nalazłam !

D ługo jeszcze  rozm aw ia ły , w końcu  M aryla  
Zapytała:

—  P o w ied z  m i —  d laczego  n ie o d p o w ia ­
dałaś na m o je  lis ty  z P a ry ża?  W ó w czas  m ie ­
szkałaś jeszcze  w  Poznan iu , w ięc  m usiałaś 
je  o trzym yw ać...

Anna spo jrza ła  je j  w  oczy :
—  W idz isz ... zd aw a ło  m i się, że  je że li o d ­

sunę od  sieb ie w szystko  i w szystk ich , k tó- 
Tzy m og lib y  m i p rzyp om in ać  tę... h istorję, 
to zapom nę i p rzebo le ję . I  m ia łam  rację . N ie, 
n ie M arylo ... teraz m ogę  o tern m ów ić  zu­
pełn ie spoko jn ie , a le  w ów czas... b y ło  to  zbyt 
św ieże  i bolesne d la  m nie. W ie r z  m i —  tak 
b y ło  napew no lep ie j.

O bie m ilc za ły  p rzez chw ilę.
—  A  ty... c zy  jesteś szczęśliw a z nim... 

z tw o im  m ężem ?
—  T ak  —  odparła  k ró tk o  M aryla .
—  T o  d ob rze  —  westchnęła Anna —  w a r­

ta tego  byłaś. Zaw sze się bałam , k ied y  m y­
ślałam  o tob ie  i K aro lu , że  m oże  ci n ie  dać 
szczęścia... C ieszę się, że  się pom yliłam .

—  N o , a le  teraz p rzystęp u jem y do  w a ż ­
n ie jszych  spraw  —  roześm ia ła  się z p rzy ­
musem  M aryla . —  C zeka j, czy  m asz pap ier 
lis tow y?  Zaraz, zaraz... ja  m am  gdzieś b i­
lec ik  m ój... o  w idzisz, jest! N ap iszę  teraz 
parę słów ... w ystarczą , aby  jeden  z n a jb o ­
gatszych  tu ta j ludzi, da ł c i w  sw o jem  b iu rze  
dobrze  p łatną posadę. T y  znasz p rzecież j ę ­
zyki... Jest to  A dam  W ern er, d y rek to r  m ię­
d zyn a rod ow ego  tow arzystw a  tran sp ortow e­
go. K och a  się w e  mnie... —  m rugnęła f i lu ­
tern ie  ok iem  ku Annie.

—  ...tak, z tym  b ilec ik iem  p ó jd z iesz  z a ­
raz ju tro  k o ło  12-tej do  n iego... adres notu ­
ję  c i tu na boku. P rzeds taw isz mu się p ięk ­
n ie i zob aczym y  co c i pow ie. M ogę  c ię  zgóry  
zapew n ić, że d la  m nie zrob i w szystko ! Po- 

(C ią g  dalszy na str. 2 3 -e j).
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(C.iąg dalszy ze str. 2 0 -e j). 

len i p rzy jd z iesz  do m nie, bo będę c iekaw a, 
jak  za ła tw iłaś  tę sprawę, a następnie zos ta ­
niesz u m nie na ob iedzie . N ie, n ie obaw ia j 
się... K a ro la  ju tro  n ie będzie  w  dom u, rzad ­
ko nam się zdarza  razem  ob iadow ać  —  d o ­
dała z lekk im  odclieniem  goryczy . —  A  teraz 
jeszcze napiszę c i m ó j dok ładny adres. A le  
go nie zgub!

Podczas gdy M aryla  pisała, Anna p rzyp a ­
tryw a ła  się je j  uważnie. M ało co zm ien iła  
się w  ciągu tych k ilku  lat. T a  sama śliczna 
tw arz, k tó ra  w ów czas u rzek ła  K aro la  i ten 
sam w d zięk  n ieodparty  w  ruchach i całej 
postaci. T y lko ... te kąc ik i ust w yg ię te  sm ut­
nie ku d o łow i, tego d aw n ie j u stale p ogod ­
nej i roześm ianej M ary li n igdy nie w idzia ła ... 
No tak, ja k  się ży je  z K aro lem , wówcizas ma 
się zaw sze dosyć p ow o d ó w  do zg ryzo t —  p o ­
m yślała p rze lo tn ie.

—  W ięc  An eczko  —  za ła tw  ju tro  w szyst­
ko tak, ja k  c i p ow ied zia łam . T era z  muszę 
się ju ż z tobą pożegnać, bo chcia łabym  dziś 
być w cześn ie j w  dom u. P oza tem  ty musisz 
dobrze w ypocząć  i w yspać się na jutro. B ę ­
dziem y się w id yw a ły  codzienn ie ! Zobaczysz, 
że nam dobrze  będzie  razem ; w idzisz, ja  j e ­
stem trochę osam otniona, bo K a ro l bardzo  
jesł za ję ty  sw o ją  n ow ą fab ryk ą  —  d ok oń ­
czyła z pew nem  zakłopotan iem .

—- M arylo... n ie w iem , jak  c i m am  d z ię ­
kować...

U ca łow a ły  się serdeciznie na pożegnan ie, 
a M aryla  w cisnęła  Ann ie w  rękę spory zw i­
tek banknotów , szepnąw szy w s tyd liw ie :

—  T o  na p ierw sze  tw o je  wydatk i... O d ­
dasz m i potrochu , jak  ju ż będziesz m ia ła  p o ­
sadę.

O szo łom ion a  i w zruszon a Anna o d p ro ­
w adziła  p rzy ja c ió łk ę  a ż  na ąchody. P o w ró ­
c iw szy do m ieszkan ia, p rze liczy ła  p ie n ią ­
dze: było  aż 370 zło tych  —  w idoczn ie
wszystko, co  M aryla  m ia ła  p rzy  sobie.

—  N iech  ci za to... B óg da w szystko  co 
najlepsze — p ow ied z ia ła  c icho Anna, cała 
p rze jęta  szczęściem  i w d zięczn ośc ią

O d  ju tra  w ięc  zaczn ie  się d la  n ie j now e 
życie... Jakże trudno w  to  uw ierzyć... M oże 
to ty lko  sen? —  A le  nie —  na stole le ży  
zw itek  banknotów , a w  p ok o ju  pozosta ł 
jeszcze Subtelny zapach perfum  M aryli.

Do głęb i w strząśn ięta , w raca ła  pani M a­
ry la  do domu. Była  tak za top iona  w  m y­
ślach, że d op iero  ocknęła  się, gdy ktoś, 
p rzechodzący  obok  n iej, w yk rzyk n ą ł głośno:

—  P rzec ie ż  to ju ż  dziew iąta !.. P rzy sp ie ­
szyła kroku : d z iew ią ta , a ona chcia ła  być 
dziś w cześn ie  w  dom u. W sia d ła  na n a j­
b liższym  rogu do taksów k i i kaza ła  się 
w ieźć  w  now ą d zie ln icę  w illow ą .

P rzed  ich  dom em  stało auto K aro la . Ser­
ce je j  się ścisnęło: —  Znow u  gdzieś w y- 
dża na noc.

P o k o jó w k a  o tw orzy ła  je j  d rzw i.
—  Pan  w  dom u?
—  T a k  jest, proszę pani, ubiera się.
P o k o jó w k a  pom ogła  je j  zd jąć  p łaszcz

> Anna w eszła  do sw o jego  buduaru. P r z e ­
szła p rzez d z ie lący  ją  od syp ia ln i m ęża 'ga­
binet i za trzym a ła  się pod d rzw iam i. Do 
Uszu je j  d ob ieg ła  m e lod ja  n a jn ow szego  tan ­
ga, nucona ładnym  barytonem . Pan i M ary ­
la stała dosyć d ługo z ręką zaciśn iętą  na 
klam ce, zan im  zd ecyd ow a ła  się w ejść. Jak 
oddawna już, tak i teraz starała się stłum ić 
w stosunku do m ęża w sze lk ie  uczucie p rzy ­
krości.

—  D ob ry  w iec zó r  K a ro lu , w yb ierasz się 
gdzieś?

—  W ita m  się m o ja  koch an a  1 —  P od szed ł 
do żon y  i p oca łow a ł ją  w  p o lic zek  i w  rę ­
kę, ale dość ch łodno i kon w en cjon a ln ie .

—  W yb ie ra m  się w łaśn ie na kom ers k o ­
leżeński. M uszę naw et pójść, bo będą na 
uim ludzie, na k tórych  m i za leży  —  m ów ił 
Karol, kończąc starann ie toa letę p rzed  lu ­
strem.

An i trochę nie w ie rzy ła  w ów  „k om ers ".

O brzuciła  go spo jrzen iem : e legancki jak
zawsze, w ysm ukły, w  doskona le sk ro jon ym  
sm okingu , p rezen tow a ł się znakom ic ie, p o ­
m im o sw oich  czterdziestu  paru lat.

—  O dnalazłam  w reszc ie  Annę —  zaczę­
ła —  w łaśn ie w racam  od niej...

—  T a k !?  —  zd z iw ił się, a le  nie bardzo. —  
No i  cóż? jak że  się je j  p ow odz i, co  p o ra ­
b ia? —  pyta ł, patrząc w  lustro i badając  
skrupu latn ie ręką  m atow ość sw oich  św ie ­
żo  ogo lonych  po liczków .

—  Ma się dobrze  —  odp ow ied z ia ła  M ary ­
la. iNie, n ie p ow ie  mu n ic w ięcej, bo i poco? 
Zresztą ani chw ila  n ie była  odp ow iedn ia  do 
tego, a pozatem  w id oczn ie  Anna obecn ie nic 
a nic go n ie obchodzi. O p rócz  p rzyk rośc i 
opan ow yw a ł ją  gn iew , ale m ilcza ła .

—  Spodziew am  się, że ją  k iedyś zaprosisz 
do nas —  m ów ił m ąż dale j, sk rap ia jąc  się 
w odą koloń ską  —  czy  zaw sze taka in tere­
sująca ja k  dawniej... co?

B y ł ro zta rgn ion y  i sp ieszył się bardzo. 
Pan i M ary la  przym knęła  oozy.

—  O zy  znow u  w róc isz  d op iero  nad ra­
nem ? —  zapyta ła  p o  chw ili, zw ilża ją c  
końcem  ję zyk a  suche w arg i. T o  „zn o w u " 
n iepo trzebn ie  się je j  w ym kn ęło  i w  dodatku 
podk reś liła  to  s łow o  zanadto w y raźn ie  in ­
ton acją  głosu.

O d w róc ił się ku n ie j od lustra.
—  Nudzisz się m oże?  B ardzo  m i p rzyk ro , 

że dziś w ieczó r n ie m ogę c i dotrzym ać to­
w arzystw a, a le  jak  w id zisz  jestem  za jęty , 
chyba rozum iesz....

—  C iągle za ję ty ! A le  ty lk o  dla m nie nie 
masz n igdy czasu... jestem  sama, c iąg le  sa­
m a! —  w y  buchnęła nagłe M ary la  z d ługo 
tłum ioną goryczą . —  Często naw et nie w iem , 
gd zie  noce spędzasz! —  Chciała mu w ięce j 
jeszcze  p ow ied zieć : że  za  d ługo m ilcza ła , 
że dom yśla  się jego  zdrad, tak starannie 
przed  n ią ukryw anych . K a ro l p rze rw a ł je j 
lodow a tym  tonem :

—  W y m ó w k i?  Pam iętasz, że p rzy rzek liś ­
m y ich sob ie n igdy  n ie robić...

Zb liży ła  się do n iego  z pa ła jącym i 
oczym a:

—- A  gdybym  ja  tak, jak  ty... zaczęła  żyć 
na w łasną rękę, n ie  dba jąc  o to, że  jestem  
tw o ją  żoną —  a m am  dosyć sposobności —  
cóżbyś ty na to p ow ied z ia ł? !

B ył zaskoczony i zm ieszany tem bezpo- 
średn iem  zapytan iem , a p rzedew szystk iem  
zd ziw ion y . T a k ie j M ary li nie znał jeszcze. 
Czuł jednak, że musi być w ob ec  n ie j k on ­
sekw entny: —  N ie  k ręp u ję  c ię  —  p ow ie ­
dzia ł w reszc ie  —  przypuszczam , że cok o l­
w iek  postanow isz, będzie  , się to  odb yw a ło  
tak dyskretn ie, aby św iat n ie uw aża ł m nie 
za głupca, tego n ie zn iós łbym ! Zresztą bę­
dę zaw sze polega ł na tw o im  takcie. —  B ył 
zły . T ak iego  w ystąp ien ia  żon y  n igdy się nie 
spodziew ał. N ie  lu b ił sprzeczek.

—  Muszę c ię  ju ż pożegnać  —  u k łon ił się 
ch łodno i zdaleka. —  M am  n adzie ję , że 
ju tro  będziesz w  innym  hum orze... p rzy ­
puszczam , że chyba n ie  Anna w p łynęła  
tak... n iem iło  na cieb ie. —  W yszed ł, zam y­
ka jąc  dość głośno drzw i.

M ary lę  d ła w iły  łzy  i rozpacz. C zyż nie 
lep ie j b y ło  znosić  w  m ilczen iu  w szystko, 
jak  d otychczas i  łu d zić  się p rzyn a jm n ie j, że 
K a ro l zm ien i się wkońcu... iPoco mu to po­
w ied zia ła?  T e ra z  w id zi, że mu na n ie j w ca­
le n ie za leży... Jest mu poprostu  n iepo trzeb ­
na. T ego  obaw ia ła  się ju ż od paru lat... N ie ­
potrzebna ! T łu m iąc  ból, p rzeszła  do sw o je ­
go p ok o ju  i p rzek ręc iła  k lucz w  zam ku. 
Jak iż on  m ały, ja k iż  p od ły ! D laczego  me 
m oże go zn ien aw id zieć? ! Boże, Boże... ■ 
szeptała, p o łyk a ją c  d ław iące ją  łzy.... K o ­
cha go ! K och a  m im o  w szystko ! O garnęło  ją 
poczu cie  ta k ie j b ezn adz ie jn e j rozpaczy , ze 
poczęła  n erw ow o  b iegać  po poko ju , az w re ­
szcie z g łośnym  szlochem  rzuciła  się na łoz- 
ko, w tu la jąc  g łow ę  w  poduszk i.

Anna n ie spała te j nocy zupełnie. M y­
ślała o M ary li i K aro lu , o sw o jem  niespo- 
d ziew anem  szczęściu, snuła p lany na p rzy ­

szłość, to znowu p rzeżyw a ła  tysiące obaw , 
że m oże m im o  starań i stosunków  M ary li 
posady nie dostanie. W reszc ie  zaczęła  so­
b ie w  m yśli układać, ja k ie  n a jk on iec zn ie j­
sze spraw unki za ła tw i ju tro  z o trzym a ­
nych p ien iędzy. W k oń cu  zdenerw ow ana, że 
god zin y  nocne tak  w o ln o  u p ływ a ją , wstała 
ju ż koło  p ią te j, uporządkow a ła  m ieszkan ie, 
odśw ieży ła  w odą  i szczotką sw o je  stare 
palto, a potem  zaczęła  się m yć  i ubierać.

O p ó ł do ósm ej b y ła  ju ż go tow a  do w y j­
ścia. W  k ilku  sklep ikach  zap łac iła  sw o je  
długi, kup iła  trochę p row ian tów  i  po śn ia­
daniu w ybra ła  się na m iasto, aby uzupełn ić 
sw o ją  garderobę. Pełna radości, ja k ie j ju ż 
daw no n ie  odczuw ała , chodziła  po sklepach 
i m agazynach, w yb iera ła  i m ierzy ła .

Zgrabny f ilc o w y  kapelusik , k rem ow a 
bluzka, rękaw iczk i, trzew ik i i jeszcze  k ilka 
d rob ia zgów  zm ien iły  odrazu  je j  w ygląd . Na- 
koniec, gdy  f r y z je r  zaon d u low a ł ładn ie je j  
gęste, czarne w łosy , Anna s tw ierd ziła  w  lu ­
strze, że  w yg ląda ła  n iem al ładn ie : czarne  
je j  o czy  b łyszcza ły , a na śn iadej tw arzy  
w y k w itły  rum ieńce podn iecenia .

T ak  odśw ieżona, po jecha ła  tram w ajem  do 
centrum  m iasta, gd zie  w  8 -p ię trow ym  gm a­
chu m ieśc iły  się b iura M ięd zyn arodow ego  
T ow . T ran sportow ego. P o  szerok ich  m arm u­
row ych  schodach, w yśc ie lon ych  grubym  d y ­
wanem  w eszła na p ierw sze  p iętro  do se- 
k retarja tu . P r z y ję ła  ją  szczupła u rzędn icz­
ka z utlen-ionemi „n a  p la ty n o w o " w łosam i 
i n iezbyt up rze jm ym  tonem  zapyta ła , czego 
sob ie życzy.

Anna pow ied zia ła , że p ragn ie  m ów ić 
z dyrek torem  Adam em  W ernerem ... ty lko 
z nim. W  ja k ie j sp raw ie?  —  W y łą c zn ie  oso­
bistej...

U rzędn iczka  o b e jrza ła  Annę od stóp do 
głów . W reszc ie  w ycedz iła :

—■ Pan  d y rek to r  dziś n ikogo  nie p r z y j­
muje.

A le  Anna była  n ieustęp liw a : odzyska ła  
całą sw o ją  daw n ą en erg ję : —  P roszę  po­
w ied zieć  ty lko  panu d yrek torow i, że p r z y ­
szłam  z polecen ia  pan i K rasnock iej... z je j 
b ilec ik iem .

R zeczyw iście , ju ż sam o to n azw isko  p o ­
dzia ła ło . M usieli w id oczn ie  znać tu ta j M a­
rylę . U rzędn iczka  stała się odrazu  g rze ­
czn iejsza , p o lec iła  je j  zaczekać, w sk azaw ­
szy p rzedtem  krzesło, a sama wyszła . Za 
k ilka  m inut w róc iła  i  obrzuca jąc  Annę c ie­
kaw em  spo jrzen iem , p op row adz iła  ją  p rzez 
d ługi k ory ta rz  p rzed  d rzw i, b łyszczące n ie­
p oszlakow an ą b ia łośc ią  lak ieru , na k tó rych  
w idn ia ła  tab liczka : „D y rek c ja . Bez zam el­
dow an ia  się w  sek re ta rjac ie  wstęp  w zb ro ­
n iony ". A  w ięc to ju ż tu... Ann ie  b iło  serce 
w  p rzysp ieszonem  tem pie, a w  skron iach  
pu lsow ała krew . U rzędn iczka  w p row adziła  
ją do gabinetu d yrek tora  i poszła sobie.

Na tle b ib łjo teczn e j sza fy , p rzy  biurku 
stał w ysok i, lekko  szpakow aty  m ężczyzna. 
Podszed ł zaraz do  Anny, p rzyw ita ł ją  d z i­
w n ie n erw ow o  i p ro s ił, by usiadła. Anna, 
p rzedstaw iw szy  się, podała mu b ilec ik  M a­
ry li. B yła trochę skonsternow ana tem  p rzy ­
jęciem , a le  p rzyp a tryw a ła  mu s ię  spok o jn ie :

—  ...kocha się w  M aryli... p rzypom n ia ła  
sobie z nagłym  odruchem  sym patji w  sto­
sunku do n iego. S postrzeg ła , że ręka, w  k tó ­
re j trzym a ł b ile t d rża ła  m u w yraźn ie . C zy­
tał d ługo, aż w reszc ie  usiad łszy c iężko  na 
krześle, zw ró c ił d z iw n ie  pob lad łą  tw a rz  ku 
Ann ie i zapy ta ł -stłumionym głosem :

—  P a n i jest b liską -przyjació łką pani 
K rasnock iej? ... -kiedy się pan ie ostatni raz 
w id z ia ły ?

Anna zd z iw iła  się:
—  W c z o ra j w ieczorem .
—  Ale.... proszę m i jeszejze pow ied zieć , 

k iedy  w yszła  od pani p. K rasnocka?
—  Z d a je  m i się, że na k ilka  m inut przed 

dziew ią tą  —  odp ow ied z ia ła  Anna, coraz 
bard zie j zan iepoko jon a  n iezrozu m ia łem  za­
chow an iem  się d yrek tora . Zapyta ła :

D ok o ń czen ie  na str. 31-ej.
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Snobistyczny charakter R iw je ry  i je j  św iatow a 
op in ja  istnego „van ity  fa ir "  e leganck iego  św iata 
nje ucierp ia ły w ie le  na p ow o jen n ej d em okra tyza ­
c ji. Zm ien iły  ty lko  charakter, ogran icza jąc  swe 
„te ren y ". P rzed  w o jn ą  ca ły  Jasny B rzeg należał do 
tych w ybranych  dziesięciu  tysięcy, k tórzy  posiadali 
dostateczn ie w ysok ie  konto bankow e i dostateczn ie 
arystokratyczne „u rod zen ie ", aby obnosić swą 
w ielkopańską nudę po słonecznej P rom enadę des 
Angla is  w  N icei lub po salach kasyna w  Monte. 
N ie  b y ło  w tedy na R iw je rze  tłoku ani gwaru, a w y ­
tw orne ekw ipażc na gumach w ym ija ły  się sw obod ­
nie na nadm orskich bulwarach , znaczonych  smu- 
k łem i kolum nam i palm.

Dziś jest n ieco in acze j: Jasny B rzeg  rozbudow a ł 
się i zam ien ił w  jedną n iep rzerw aną arterję , tę tn ią­
cą ruchem i gw arem , zupełn ie w ie lkom ie jsk im . E le ­
ganckie hotele i zaciszne w ille  kryjącle się po p a l­
m ow ych  ogrodach, w ype łn ił tłum znaczn ie m niej 
ekskluzyw ny, m ieszany, pstry i gwarny... Dziś k a ż­
dy ośm iela się tu p rzy jeżd żać : w łaścicie l stukonnej 
H ispano-Suizy ociera  się na lśn iących  asfaltach

w illa ch  i pałacykach. Jedynym  kluczem  do tego 
zam kn iętego  św iatka są dziś p ien iądze, przed któ- 
rem i o tw iera ją  się za rów n o  b ram y m odnycji pala- 
ce ‘ów , jak  n a jb ard zie j eksk lu zyw nych  k lubów  czy 
loka li ro zryw k ow ych . Udzie lna księżna obok  g w ia ­
zd y  film ow e j, jedyn aczka  kró la  konserw  czy  m a­
szyn d o  szycia obok  rzym sk ie j patrycjuszki, 
wschodn ia p iękność obok  jasn ow łose j m ilady  tań ­
czą zgodn ie  m odnego „lam beth -w a lk ‘a“  na lśn ią ­
cym  park iec ie  Sportingu w  M ontc-Carlo, czy  Pa lm - 
beach w  Cannes. K w estje  rasy, urodzenia, zaw odu 
nie istn ieją : cenzus p ien iądza stał się jedyn ym
dyktatorem !

W ys ta rczy ło  postarać się o zaproszen ie i w yku ­
pić wstęp  za  500 f r „  aby zetknąć się z tym  s tro j­
nym  i ro zb aw ion ym  „św ia tk iem " w  salach P a lm  
Beach w  Cannes, na słynnym  balu „D es Petits  L its  
B lancs", k tó ry  od  trzech  lat sła ł się dorocznem  
św iętem  e legan ck ie j R iw ie ry . Ten  parysk i bal d o ­
b roczyn ny o usta lonej trad yc ji i renom ie p rzen iósł 
się bow iem  od  trzech lat na Jasny B rzeg, g rom a­
dząc w szystk ie  s ław y tow arzysk ie  R iw iery .

O to  b a rw n y  o b ra z  t y c ia  na p r z y s ta n i w  J u a n  le s  P in t .

N a  w s p a n ia ły m  ta r a s ie  „ P a lm  B ia c h " .
F o t .  E . M ia ro s zo w s k a .

Świetność je g o  w  tym  roku p rze ­
w yższy ła  wszystko, co się dotąd  w i­
d ziało . A trak cy j nie brak ło . L iczn ie  
na C roisette zgrom adzone tłum y m o­
g ły  p od ziw iać  za je żd ża ją ce  luksu­
sow e R o lls -R oyce ‘y  i P acka rdy  i w y ­
s iadających  z n ich gości. Kulm ina- 
cy jn y  punkt osiągnęło  za in tereso­
wan ie w id zów , gd y  p o ja w ili się k się ­
stw o W in dsor: księżna, wysm ukła
i jak  zaw sze in teresu jąca w  tualecie 
z lam y „W a llis -b h ie "  i p rzepysznej 
k o lji z  ru b inów  —  książę op ię ty  
w  c iem no-n ieb iesk i „sp en ce r" n a j­
m odn ie jszy  dziś ,letn i frak  bez pół. 
W  Chwilę p óźn ie j p o ja w iła  się M ar­
lena D ietrich , jasn ow łosa  i p rom ie ­
n ie jąca  urodą w  b ia ło-srebrnej tua­
lecie  i śn ieżnym  „cap e ‘ ie “  z puchu 
łabędziego . T ru d n ob y  określić, kto 
w yszed ł zw yc ięsko  z te j ryw a liza c ji: 
księżna, c zy  gw iazda?

Bal od b yw a ł się w e  wszystk ich  sa­
lach i na w ie lk im  tarasie Pa lm - 
Beach, zam ien ion ym  w  o lb rzym i na­
m io t z łosos iow ego  atłasu w  złote 
kw iaty. D o obiadu, podaw anego  
przez 150-u keln erów , zasiad ło  1.730 
osób. B ia łe  i k o lo ro w e  frak i m ęż­
czyzn, barw ne 'tualety kob iet, poły-

Grande Corn iche o brzęczącego  jak  
stare pudełko sardynek Ford a  z 
p rzed  lat con a jm n ie j dwunastu —  
zaw rotne  k reacje  od W orth a  czy 
P aqu in ‘a sąsiadują zgodn ie  z perka- 
low e in i shortam i, u szytem i gdzieś na 
poddaszu parysk iego  przedm ieścia. 
Zb lazow an y ren tjer rzuca sw e „ty - 
s ią czk i" na stół ru letk i rów n ie  śm ia­
ło, jak  skrom ny ep is jer swe p ięcio- 
fran k ow e  szton ik i. —  D la wszystk ich  
jest tu iniejscie, d la  każdego  kw itną 
li l jo w e  g lic yn je  i s łonecznem i sk ra ­
m i p łon ie  b łękitne m orze.

A le  m y liłb y  się ten, k toby w y c ią g ­
nął z tego daleko  idące wn ioskT\W y- 
tw orn y, ra fin ow any , dyskretny św iat 
ow ych  „d zies ięc iu  ty s ię cy " ży je  tu 
nadal, jeszcze  b ard zie j n iedostępny 
i eksk lu zyw ny, n iż daw n ie j. T rudno 
go  spotkać na ruch liw szych  au to­
stradach, n ie ła tw o  go zna leźć na lud­
nych tarasach, tłocznych  plażach, 
cizy dusznych salach popu larnych  
dancingów .

W y c o fa ł  się zdała od  zg iełku  i ru­
chu na ustronne p rzy lądk i i skaliste 
cyp le  Gap F e rra t czy  Cap d ‘Antibes, 
k ry jąc  się po luksusow ych  hotelach, 
a p rzedew szystk iem  po pryw atn ych
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skujące wspaniałą b iżuterją, srebro i k ry ­
ształy nakrycia —  wszystko to m ieniło się 
tęczą św iateł i kolorów .

P raw dziw ą ozdobą balu stał się „od d z ia ł" 
m łodych, smukłych i strojnych m odelek, 
które prezentow ały w ieczorow e kreacje n a j­
w iększych dom ów  m ody parysk iej, a prze- 
dewszystkiem  bezćjmną biżuterję, w ystaw io ­
ną przez znaną jubilerską firm ę Van C leef
i Arpels.

Łączn ie z fantastycznem i k lejnotam i, k tó­
re zdob iły  wschodnie stro je  Ag i Khana, ma- 

.haradży Kapurtali i księcia egipskiego 
ibrahim a, budząc pełne zaw iści westchnie­
nia kobiet, na salach Palm -Beach znalazły 
się tej nocy k rociow e fortuny, zaklęte w  m i­
gotliw ych  cackach. Słuszną też była uwaga 
ks. Pon ia tow skiego —  jednego z n ielicznych 
zresztą przedstaw icieli polsk iej arystokracji 
na balu —  że „gdybyśm y byli w  Chicago, 
jużby gra ły  naokoło Palm -Beach karabiny 
m aszynowe gangsterów !"

Toa let nie sposób opisywać. Było  ich tyle, 
a każda p iękn iejsza od drugie j! N osiły  je  
z w dzięk iem  przedstaw icielk i europejskie j 
elity tow arzysk ie j, artystycznej i finansowej, 
począwszy od W . Ks. rosyjsk ie j M arji, sław-

...w ie c zo rem  su k n ia  b a lo w a  i k lo jn o ty .
R y s . E w a  Leo .

i „Beach-party", z których każde daw ało ja ­
kąś n ow ą  atrakcję. N a jw iększą sensacją sezo­
nu m iało  być p rzy jęc ie, wydane w  restaura­
cji „V ic to r “  przez Nababa Palanpuru, na któ- 
rem według in fo rm acy j „w ta jem n iczonych " 
wschodni bogacz zapow iedzia ł rozdan ie 
swym  gościom  upom inków  w  postaci d rob ­
nych, ale p raw dziw ych  brylantów . D rogiej) 
kam ieni w p raw dzie  nie rozdaw ano, ale Na- 
bab ugościł swych p rzy ja c ió ł z iście w schod­
nim  przepychem , czarując ich swą gościn­
nością i werwą. Po  obiedzie  w yśw ietlano 
am atorskie film y  (jedna z pasji m aharadży !), 
na któryc|h zaproszeni m ogli podziw iać  swe­
go am fitrjona  na tle przepychu jego  in d y j­
sk iej rezydencji, odb ierającego hołdy podda­
nych na zło tym  tronie, to znów  polu jącego 
na tygrysy na grzbiecie b iałego słonia. Swo­
bodnego nastroju zabawy n ie zm ąciła znacz­
na ilość agentów  policyjnych , roztacza jących  
nad m aharadżą dyskretną, ale trosk liw ą p ie­
czę, w  następstw ie licznych listów  z p ogróż­
kam i i usiłow an iam i wym uszenia, jak ie  
o trzym ał, gdy ty lko  z ja w ił  się na Jasnym 
Brzegu.

D okończen ie  na str. 31-ej.

P o w y ż e j ;  
S p o tk a n ie  na 

nlaty.

N a  p ra w o : 
...w  d z i e ń  
sh o r ty  ł u b  

k o s tju m  k ą ­
p ie lo w y . 

R y s . E w a  Leo .

P o n iż a j :  S za ­
lon a  ja zd a  po 
l a z u r o w e j  

ton i.

nej lotn iczk i francuskiej M aryse Bastić, mar- 
szałkow ej Petain, w y tw orn e j m ark izy Impe- 
riali, uroczej Begum, m ałżonki Ag i Khana, 
m in istrow ej Bonnet i wielu, w ielu  innych.

O 10-ej rozpoczął się spektakl. N a jlep ­
sze siły artystyczne P aryża  w a lczy ły  o lepsze 
w  bawieniu w yborow e j w idow n i: w ie lk i balet 
O pery Parysk ie j z L ifa rem , Gaby M orlay, 
Fernandel, H arry P ilcer itd. P raw dziw ą 
fee rją  by ły  ogn ie sztuczne, puszczane ze 
skały na morzu, opada jąc  snopam i, iskier 
i barwnem i bukietam i gw iazd  i kw iatów  
ognistych na granat n ieba aksam itnej, pa­
chnącej nocy południowej...

K toś z arystokracji francuskiej zachwycał 
się w idok iem  z w łaściw ym  sw ej rasie tem pe­
ram entem : „Zachw yca jące! W sp an ia łe !"

—  Bardzo m ilutk ie —  odparł z uśmiechem 
ks. W indsor. Zapewne... W id z ia ł już n ie­
jedno...

Bal „b ia łych  łóżeczek " nie był jedynym  
przebojem  sierpn iow ego sezonu Jasnego 
Brzegu. Pop rzed ziło  go i nastąpiło po nim 
cały szereg zabaw, przyjęć, „cock ta il-party"
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UCZCIE SIĘ OBOWIĄZKÓW PANI DOMU

w sw ojem  kółku panowie, posiadający e le ­
ganckie żony i zasobne dom y.

Kucharka, nawet dobrze znająca sw ój za ­
wód, nie sprosta tak różnorodnym  zada­
niom. Tu trzeba czegoś w ięcej. A o tern w ie ­
dzieć pow inny m łode panienki na rów ni z 
w ie lom a ta jn ikam i życia, k tóre poznają z 
b iegiem  lat.

N ie  wystarczy dobra prezencja, ładnie za- 
ondulowana główka, m anicure i pedicure bez 
zarzutu...

W ażn ą  jest znajom ość form  towarzyskich, 
um iejętność znalezien ia się w  każdej sytua­
c ji życ iow e j, szybkie przystosowanie się do 
wyższych  wym agań, jak ie  staw ia nieraz 
przed nami życie. A  rów n ie ważnem  jest 
opanowanie technik i p row adzen ia domu, 
który stać musi na pewnym  poziom ie, uza­
leżn ionym  stanowiskiem  męża, czy sam ot­
nej kob iety  z tow arzystwa. N ie będzie to 
niiłem, k iedy m łoda pani domu, za jęta swe- 
mi przedewszystkiem  sprawam i, zdaw ać się 
będzie na służbę, lub szukać pom ocy i rady 
często u obcych, gdy los postaw i ją  w  in- 
nera n iżeli w zrosła środowisku.

T o  wszystko nie w ym aga zresztą ani zbyt 
w iele trudu, ani uczęszczania do specjalnych 
szkół, jakkolw iek  dobrze jest ze strony fa ­
chow ej zapoznać się z ,,chem ją“ kuchni i c o ­
raz potrzebnie jszą w codziennem  życiu, dje- 
tetyką. W ystarczy  wśród innych za in tereso­
wań p rzejaw ić chęć zapoznania się z tecjh- 
niką prowadzen ia domu pod okiem  własnej 
matki, co n iew iadom o d laczego stąło się n ie­
modne.

U legam y we wszystkiem  m odzie i trzeba 
pow iedzieć, że jest to ob jaw  zupełnie z ro ­
zum iały i korzystny; nie w olno nikomu stać 
w m iejscu, a w ięc postępujm y naprzód w 
dziedzin ie  przystosowyw ania wyglądu ze ­
wnętrznego domu do ogóln ie przy jętych  w y ­
magań. A le stw órzm y czasam i jakąś p o ży ­
teczną m odę wśród nas samych, w  środo­
wisku, w  którem  ży jem y. N iecha j panna 
K rysia czy Dziunia, rozszerzy krąg sw o ic l*  
zainteresowań na sprawy także czysto do­
m owe, niecih tw orzy  wśród swych rów ieśn i­
czek modę, wyścigi, n iejako konkurs, na te ­
renie tak zaniedbanym  wśród naszych uczą­
cych się panienek, jak im  jest w łaśnie gospo­
darstwo dom owe. Z dośw iadczeń każdej m at­
ki czerpać m ożna zasoby w iadom ości na d łu­
gie lata. Posiadając je, nie odczu jem y ani 
balastu, ani przeciążenia, ani nie dośw iad ­
czym y trudów  zdobyw an ia  arkanów  życia, 
jakże  potrzebnych na każdym  kroku.

Zdobyw ająę w iedzę, kształcąc wrodzone 
zdolności artystyczne, sportow e czy ja k ie ­
ko lw iek  inne, bo wszystko jest dostępne dla 
kob iety —  uczcie się, panienki, także pozna­
wać obow iązk i pań domu, aby nie spłonęły 
wam  kiedyś policzk i wstydem  wobec osób. 
którym  będziecie chciały zaim ponować we 
w łasnym  domu. A.jaks.

okażem y wam tu p rzyk łady z codzien ­
nego życia, wykazujące, jaką  p rzy ­
jemność stanowi t. zw . „ży c ie  tow a­

rzyskie". Jakkolw iek  przyb iera dno coraz to 
inne form y, organizacja jego  jest p rzyw i­
lejem  pani domu.

Organizując życie  tow arzysk ie musimy za­
interesować się sprawam i kulinam em i, za- 
zębiającem i się silnie z całą techniką tej 
dziedziny.

—  Jedziem y na au tom ob ilow y week-end. 
K tóż dba o zawartość kuferka z spiżarnią, z 
taką radością rozpakow yw anego  na postoju, 
w  cieniu leśnych drzew, k iedy św ieże po­
w ietrze podziała na apetyty i pragnienie?

—  Idziem y na w ycieczkę w  sym patycz 
nem tow arzystw ie na k ilka dni czy dłużej. 
W szakże m odny jest dzis ia j sport pieszy, 
k tóry otrzym ał nawet ponętną nazwę, p rzy­
pom inającą jak iś taniec zagraniczny: Foo- 
ting. K tóż napełnia plecaki żywnością, tak 
przezorn ie zestaw ioną, aby ją  można było 
uzupełniać w drodze n iew ielk im i ju ż tylko 
dodatkam i, m ożliw ym i w  danej oko licy  do 
zakupienia.

—  U rządzam y w ieczór dla m łodych ludzi

W' m niej czy w ięcej zam ożnym  domu. Czy 
panienka z liceum  lub słuchaczka un iw ersy­
tetu, umie zaaranżować wszystko sama, 
choćby z pomocją służby, gdy da jm y na to, 
pani domu w yjechała  na kurację? Czy m łoda 
adeptka na gosposię zestaw i odpow iedn ie 
przekąski i chłodzące napoje?

—  Czeka m łodą parę m ałżeńską w yciecz­
ka na kajaku. Jakiż b y łby  to wstyd, gdyby 
m łoda pani nie um iała sobie jio ra d z ić  z 
ap row izac ją ! Czy będzie czekać na rady m ę­
ża, k tóry  w  naw ale pracy przed  urlopem , 
ledw o  ma czas wpaść do domu na posiłki 
i-p rzerzu cen ie  dzienn ików?

—  M łode m ałżeństwo i „św ieżo  upieczeni' 
teściow ie, pocieszają się nieraz, nadrab ia­
ją c  miną, że dłuższa praktyka dopom oże 
m łodej pani w  nabyciu w iadom ości, dotąd 
obcych  je j  u lokow anej starannie główce.

—  Jakie potraw y m ożna w łaściw ie poda­
wać w  czasie upałów? —  pyta m łoda m ę­
żatka sw ej p rzy jació łk i. M ój mąż za ledw ie 
spróbuje tego i owego, ale w łaściw ie praw ie 
nic nie jada podczas kanikuły...

—  Żeby to choć clzasami z jaw iła  się na 
naszym  stole jedna z tych potraw , jak ie  nam 
lak  smakują w restauracji! —  m arzą nieraz
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N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A
X I X .

lUzlatt palców

AS -2*

ale d e fek ty  p iękności dadzą się często usunąć łatw ym i, ale w y ­
trwale stosow anym i środkam i. T o  też i w ady pa lców  można 
korygow ać, je że li ty lk o  nie spow od ow a ły  ich jak ieś  zmialny 

' i ' 1'ro i,owe. T ak  w ięc, k iedy m łoda osóbka, prak tyku jąca  w  „c ie ­
lęcych" swych latach, b rzydk i zw ycza j obgryzan ia  paznokci, spo­
strzeże się pon iew czasie, że  zaszkodziła  sob ie na całe życie , n iechaj 
n,e rozpacza, ale z silnem  postanow ien iem  w eźm ie się do zab iegów  
Pielęgnacyjnych. K ąp ie le  końców  pa lców  w  le tn ie j o liw ie  i masaż 
Palców, d zia ła ją  cuda p rzy  dłuższem  stosowaniu. T ak że  i m niejsze 
Jakieś w yk rzyw ien ia  p a lców  m ożna skorygow ać  przez codzienne k il­
kakrotne w ginan ic  ich w  w łaśc iw ym  kierunku.

Masaż pa lców  w ykon u jem y, obe jm u jąc każdy palec z osobna 
wszystk im i palcam i d rug ie j ręki i p rzesuw ając je  z naciskiem , od 
Paznokci do nasady. D ziesięciokrotne pow tórzen ie  tego ruchu na 
każdym  palcu nie za jm ie  w ie le  czasu, zw łaszcza, żc w ystarczy  masaż 
Palców w ykon yw ać trzy raży na tydzień . T yp  masażu m ożna zm ie­
niać, gdy rów nocześn ie obracać będziem y dłon ią, k tó re j palce m a­
sujemy. M ożna też m asować palce, obejm u jąc je  wszystk im i pa l­
cami i d łon ią d rug ie j ręk i, a w tedy ow ija  się palec d łon ią i p rze­
suwa ruchem ślim acznicy.

T ak że  i paznokcie podda jem y baczn iejszej p ielęgnacji, k tóra po­
lega na kąp ie li w  le tn ie j o liw ie , jako też na pozostaw ian iu  ich co 
k ilka dni bez lak ie row an ia  na noc lub na pół dnia.

Kształt paznokci decydu je nakoniec o kształcie ca łe j ręki, to też 
nie zapom in a jm y o ich należytem  sp iłow yw an iu  i to na owal, ła go ­
dn ie jszy lub ostrze jszy, za leżn ie  od długości paznokci i od kształtu 
ręki, k tóra  n iezaw sze pozw ala  na w yb itn ie  d ługie paznokcie, od p o ­
w iedn ie  ty lk o  d la szczupłych i długich dłon i i palcjów. Jako zasadę 
p rzy ją ć  należy, iż zakończen ie paznokci pow inno odpow iadać łukow i, 
„m igd a lk a " u nasady paznokcia. Jednak i ten „m igd a łek " m oże być 
b ard zie j lub m n ie j artystyczn ie  w ykończony. P ośw ięc iw szy  mu n ieco 
uwagi, d o jd z iem y ła tw o do wyczucia tych proporcjyj, jak ie  charak ­
terow i naszych rąk  n a jb ard zie j odpow iada ją .

D bając n ależycie  o p iękno swych rąk, nie m ożna zapom inać, że 
w yraz ich, gestyku lacja  i um iejętność w ykon yw an ia  ładnych ruchów, 
podnoszą w a lor estetyczny całej postacli. P rzec ie ż  n iek tórzy  p ow ia ­
dają, że n a jła tw ie j poznać człow ieka  po je go  rękach. Jeże li w ięc 
m a ją  być one obrazem  naszej osobowości, trzeba kon ieczn ie p ośw ię ­
cić im ty le  starań i obserw acji, aby wysnuta z nich charakterystyka, 
odpow iada ła  cechom , jak ie  p ielęgnu jem y w duszy. K lw irat

N a le w o : M asa ż  p a lc ó w  n ad a  im  p o żąd an ą  fo rm ę .

N a  p r a w o : R o zs ze rzo n ą  u n as ad y  p a lc ó w  d łoń  m ożna  ró w n ie ż  
s k o r y g o w a ć  m asażem .

P o n iż e j :  W ła ś c iw y  k s z ta łt  p a lc ó w  u zy s k a n y  p rze z  o d p o w ie d  
n ie  p r z y c ię c ie  i s p iło w a n ie  p a zn o k c i.
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NA DRUTACH

P ró b k a  śc iegu .

M o d e l k a m iz e lk i,  k tó r e j  o p is  w y k o n a n ia  p o d a je m y  
obok .

<> w ykonan ia  te j eleganck iej kam izel- 
(  / )  ki trzeba n a jp ierw  p rzygotow ać  sobie 

I S  w edług naszego w zoru  k ró j, odpo­
w iedn i do danej figu ry , a w ięc  p lecy, dwa 
p rzody i dw a rękaw y. W ed łu g nich odrob ić 
należy dok ładnie w zó r techniką drutową. 
P o lega  on na bardzo ła tw ym  ściegu, k tóry  
streszcza się w  następujących zasadach: 
1 oczko  gładko, 1 oczko  na w yw rót. P o  k aż­
dym  drugim  rzędzie, p rzeciw n ie.

N aoko ło  kam izelk i w id z im y  obram owanie 
(zakończen ie ) z innego ściegu. R ob im y to 
w  ten sposób, że w  oznaczonych  m iejscach 
pośw ięcam y na to  15 oczek, k tóre  zm ien ia­
ją  się w  każdym  następnym  rzędzie, a nie 
ja k  całość kam ize lk i co dwa rzędy.

K am izelka  zapinana jest k ry to  na za trza ­
ski. W  m iejscach, gdzie  one będą naszyte, 
da jem y ciem n iejsze kokardk i, wykonane 
rów n ież na drutadh tym  sam ym  ściegiem , 
co i obram ow an ie kam izelk i.

P rzy  średn iej w ie lkośc i i średn iej gru bo­
ści wełny, b ierze  się do w ykonan ia  te j ka­
m izelk i 120 oczek  do w ykonan ia  p leców , po 
70 oczek  do w ykonan ia  p rzod ów  i po 55 
oczek  na rękaw y.

N a kołn ierz p rzygotow u jem y 110 oczek, 
k tóre w ykon u je  się na szerokość 12 cm. P o ­
wstanie w  ten sposób rów n y pasek, k tóry  
p rzy  wszywaniu  do w ycięcia  szyi, trzeba n ie ­
co naddawać.

„Czy wiecie co robię, by się tak rozwijał? — 
Daję mu codziennie Ovomaltynę. Ovomaltyna 
bowiem dodana do mleka nietylko czyni je 
smaczniejszym, ale potęguje również jego 
wartość odżywczą, wzbogaca je w  czynne 
witaminy, rozpuszcza ciężrkostrawne grudki, 
k t ó r e  m l e k o  o s a d z a  w  ż o ł ą d k u .

Jlękau/

OYOMALTYNA
zaopatruje ustrój w  najszlachetniejszy budulec 
krwi. kości i mięśni". Sch em at k r o ju  p le c ów , p rzod u  I ręk a w a .
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3—4 osoby.

NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGO

Z U P A  N E A P O L I T A Ń S K A .  Jasną zasm ażkę z ły ż k i m a ­
sła i m ąki rozprow adza  się jwrz-estudizjonym irosolem  <n ugo­
tow anym  iZ 'kości' i wloiszc-zyr/my, doidaje 4 dikg ta rtego  par- 
mezainu, zago tow u je  .i podiprawia paru żó łtkam i u tartcm i 

szczyptą  soli. Osobno poda je  isiią wagcieńszy maika-ron 
u go tow any w słotnej w odzie i p rze la n y  następnie 

wodą gorącą , aby n ie był klleilsty.
P R Z Y S T A W K A  Z  O M L E T Ó W . 2 ja ja , pół lit ra  m leka, 

pół na ipół z wodą, 5 dkg m ąk i, ły żk ę  parm ezanu i trosz­
kę so li u;bija s ię  sipiralką od bilcia p ian y  aż do sp ien ie­
nia, następnie w ysm aża z tego om lety . P o da ję  do w y ­
boru przep isy  nai d w ie  nadzian k i: jedną  z pom idorów , 
drugą z szpinaku. N a d z ia n k a  z p o m id o ró w : Drobno usie- 
ka,ną cebulkę sm aży  się na ły żce  m asła, doda je do tego  
k ilk a  pom idorów  obranych  z łu pk i i cienko p o k ra ja ­
nych, łub też pa>rę ły żek  gęstł,ej m arm olady  pom id orow ej 
oraz zm ie loną  w ątróbkę z drobiu, przed tem  uduszoną 
na m aśle, Ł y żk ą  kw aśnej śm ietany nada je  s ię  potrzebną 
do smarowarniia gęstość. N a d z ia n k a  z  s z p in a k u : 25 dkg 
obranego szpinaku g o tu je  s ię  i  p rzec iera  iprzez sito, do­
da je dw a  żółtka, pairę łyżek s iekan e j szyn k i i dw ie ły ż k i 
śm ietany. O m lety  sm aru je się jedną  z nadziane,k i u kła­
da w  rynce n a ta rte j masłem Jeden na g ru g im . W końeu  
nakłada, się sz tyw n ą  pianę, u b itą  z paru  b ia łek , posypu je  
bułeczką zm ieszaną z parm ezanem  i zap ieka w piecyku .

J A R S K I E  Z R A Z Y  Z  K A S Z K Ą .  Zrazik i! te sporządza 
się z  św ieżych  lub s tery lizow a n ych  g rzyb ó w . O ile b ie ­
rzem y św ieże, m ożem y dodać do bo row ik ów  rów n ież  in , 
ne tańsze rodza je , k tó rych  w tym  roku  marny nadm iar, 
G rzyby, obrane i dokladinlile opłukane, miiele się w  ma 
szynce w raz z  surow ą cebulką, następn ie dnsii na maśle 
bez do lew an ia  w ody, p iln ie  u w ąża jąe, aby się nie p rzy  
p a liły . Pod komice duszen ia, t j .  po goidziinile dodaje się 
parę łyżek  ta.rtej bu lk i i sm aży  z n ią  jeszcze chw ilkę. 
P rzestu dzone g r zy b y  uniesza ®ię z ja je m  (na 25 dkg p rze ­
branych g rzy b ó w  —- 1 ja  je ) ,  poczerni z  m asy  te j fo rm u je  
się podłużne zraziki!, o syp u je  bułeczką i osmaża na r o z ­
pal one ni maśle. O ry g in a ln y  przep is fran cu sk i każe dodać 
do m ie len ia  kaw ałek (selera ,;' z ie lo n e j p ie tru szk i j  k ilk a  ziaru  
ja łow cu , k tó re  to dodatk i ja k o  zag łu sza jące spec ja lny , a 
tak u nas łu b iany  a rom at g rzyb ów , św iadom ie opusz­
czam. U sm ażone zrazik i! o ta c za  się kaszką krakow ską  J 
po lew a  gęstym  sosem śm ietanow ym . N a  sos zasm aża się 
ły żkę  m ąki no ły żce  m asła, za lew a  szklanką śm ietany, 
doda je szczyptę so li i od rob inę cukru dla z łagodzen ia  
smaku, zago tow u je  a p rzec iera  przez s itk o  w prost na 
pó łm isek  z po traw ą.

K O T L E T Y  B A R A N I E  P O  S Z W E D Z K U . M ięso ma ko 
tleity b a ra n ie  n a leży  k ra ja ć  dość grubo, bo ła tw o  się w 
sm ażeniu  w ysusza ją . T rzeb a  w ięc brać na Jeden ko tlet 
po dw ie kostki, jedną, z nich w yc ią ć  ii od rzu cie, koniec 
d ru g ie j oskrofbać, a po usm ażeniu  na łożyć n a  nią pap ilo t 
z pap ieru . K o t le t  teikiko u b ity  i rozp łaszczony m aczą  się 
w  rozłtopilomem m aśle, soli i k ład z ie  na rozpa lon y  ruszt. 
Sm aży s ię  przez 4 m inu ty z każdej strony. W  braku 
rusztu m ożna  użyć s ta low e j p a te ln i i  sm ażyć na ostrym  
ogn iu , gd yż  m ięso pow inn o być w ew n ątrz  różow e. Po 
u łożeniu  ko tle tów  na ipółrnisku kładzie się na każdym
krążek masła serde.lowego, lub też  p o d a je  osobno ostry 
sos m nsztardowo-ipom ikiorowy (p rzep is  podaw an y  był 
n iedaw no). Pom m es fr it te s  lub tarte  z iem n iaczk i poda je 
«*ńę jako  dodatek.

SU  F L E T  Z  M E L O N  A .  iMały m elon, t. zw . ananasowy, 
ob rany ze skórk i, p rzek ro jon y  i ob rany  z pestek, k ra je  
stię w  kawałikł i ro zgo tow u je  na miteraiym ogn iu , tak 
aby s ię  obeszło bez do lew an ia  w ody. poczem  przec iera  
się przez siito. P r z e ta r ty  m elon  wlklada się na, po w ró t do 
ryneczk i, doda je 10 idlkg cukru, przesm aża razem , dolew a 
k ie liszek  rum u. weiisik.a stok z po łów k i (cy tryn y  a. po p rze­
studzeniu  m iesza się z  sztyw n ą  pianą z  5 6 b ia łek . Masę
nakłada się tna o g n io trw a ły  półm isek n a ta rty  masłem, 
posypu je g ru b ym  cukrem  k rys ta lic zn ym  i, w staw ia  do
go rącego  p iecyk a  na 10 m inu t. P o d a je  się z m ak aron i­
kam i lub b iszk op tam i.

B R U S Z N IC E  zwane także b o ró w k a m i c z e rw o n e m i b y ­
w a ją  u nais z a  w cześn ie  na kon serw y zaku pyw ane. N a j­
lepszą porą  do sporządzan ia  konserw  z bruszn ic jest 
d ru ga  p o łow a  p a źd z ie rn ik a ; p rzem a rzn ię te  troszkę bru- 
sznlice tra cą  swą leierpkość, « ą  ła god n ie jsze  i n ie  w y m a ­
g a ją  tak w ie le  cukru, czem  się rekom pensu je w yższa  ich 
w tym  czasie cena. K on serw a  z bruszn ic je s t  trw a ła ,
w ja k ik o lw ie k  sposób b y łab y  sporządzona. Jako chętn ie 
w id z ian y  dodatek do d z iczy zn y  pow inna być m ało sło­
dzona —  w ys ta rczy  na  łilfer brusznic 25 dkg cukru. Spo­
sób go tow a n ia  je s t  bardzo  p rosty . Przeb rane z listków  
i b ia łych  ziaren ek , k tó rych  w  p ó źn ie jsze j porze jes t ju ż 
m ało, brmszniioe p rzesyp u je  się w kam iennym  garnku  cu­
krem  w ed le  p o w yższe j p rop orc ji ii w staw ia  do p iecyka 
na pół god z in y . K ie d y  w y tw o rzy  się ju ż  na dn ie trochę 
soku, s taw ia  się je  na. ogn iu , z a g o to w u je  ra z  i  odstaw ia, 
zeszn m ow u je i przystaw iła  d ru g i raz  do zago tow an ia , 
poczem  gorące  z lew a  s ię  do s ło ja  lub p rzechow u je w  tym  
sam ym  kam ien n ym  garnku , w  k tó rym  się go tow a ły . Din 
arom atu m ożna dodać troszkę s iekan e j skórk i pom arań ­
czow ej lub c y tryn o w e j i  razem  go tow ać. Sc. K o .

I V

• K-h-. v

W ie lk ą  oszczędnością m iejsca 
na kuchni, zw łaszcza ga zow e j 
lub e lek tryczn e j, jest płaski 
re ze rw oa r w postaci pok ryw k i, 
w k tó rym  przy gotow an iu  ja ­
k iejś p o traw y  g rze je  się ró w n o ­
cześn ie woda. W  gó rn e j części 
posiada taka p ok ryw ka  otw ór, 
szczeln ie zam ykany, p rzy po­
m ocy k tó rego  w lew a  się i w y ­
lewa w odę. C iężką i gorącą  tę 
p ok ryw kę  trzeba u jm ow ać 
przez grubą rękaw icę, aby nie 
poparzyć  ręki.

7 ♦  DNI +  DOBREJ ♦  G O SPO D YN I
Z dwóch y lów nych  duń ob iadu je d n o  m o i e  b y t  w s k ro m n ie js z y ch  

yospod ars tw ach  opuszczone .
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HOCKI-KLOCKI

D ok o ń czen ie  ze str. 23-ej.
—  Pan ie  dyrektorze ... d laczego  zada je  m i 

Pan te pytan ia?
C h w ilę  m ilcza ł, w reszc ie  od p ow ied z ia ł:

—  P rzed  god zin ą  te le fo n o w a ł do m nie 
K rasnock i, że je g o  żona otru ła się te j n o ­
cy... zaży ła  p odobn o  w iększą  ilo ść  w erona- 
lu —  głos mu się za łam ał.

...Otruła się... w erona lem , k tó ry  ona, A n ­
na p rzezn aczy ła  dla sieb ie  —  pow ta rza ła  
sobie po raz dziesią ty . W ys z ła  na ulicę. P o ­
w ie trze  b y ło  c iep łe  i  łagodne, p raw ie  tak, 
jak  na w iosnę. S łońce św iec iło  jasno, zu­
pełnie zło te  p rzy  p ożó łk ły ch  liściach  d rzew , 
P ok ryw a ją cych  także i chodn ik i. L u d z ie  
P łynęli u licam i w ezb raną i w esołą  fa lą , 
tram w aje  d zw on iły , ry c za ły  syreny  aut, 
a rozn os ic ie le  gazet w y k rz y k iw a li p rze ra ­
ź liw ym  głosem  tytu ły  p op o łu dn iow ych  w y ­
dań...

—- M aryla  nie żyje.! i  n ic  się n ie  zm ien iło  
ha św iecie , m im o je j  śm ierci.

T ak  sam o d z ia łob y  się, gdyby to ona, za ­
miast niej...

Ruch i hałas p oczą ł Annę drażn ić. Z a ­
p ragnęła nagle  ciszy i spoko ju  i sk ie row a ­

ła się ku p a rk ow i m iejsk iem u. W  o b ia d o ­
w e j porze  n ie b y ło  tu p raw ie  n ikogo.

Usiad ła na ław ce w  ustronnej alei. Od 
w ilg o tn e j z iem i, p rzyk ry te j ście lą  opadłych  
liśc i szedł zapach, ja k i się jes ien ią  spotyka 
n a jczęśc ie j na cm entarzach. W strząsn ęła  się 
i obe jrza ła  za siebie. D oko ła  n ie j p łaka ła  je ­
sień swem i zło tem i łzam i....

D o k o ń cze n ie  ze str. 25-ej.

D la  am ato rów  szam pana sza loną oka zją  
b y ło  p rzy ję c ie  u p. O lry -R oed erer , na któ- 
rem  w yp ró żn io n o  n iez liczoną  ilość  butelek 
szam pana „d o m o w e j m a rk i" (szam pan Roe- 
d ere r na leży  do  na jlepszych !)

N a jm odn ie jsze  są w  te j ch w ili na R iw ie rze  
p rzy ję c ia  zw ane „B each -pa rty ", rod za j p i­
kniku na p la ży  ,na k tó rym  sw oboda s tro jów  
potęgu je  sw obodę  nastroju  łącząc p rzy jem ­
ności tow arzysk ie  z rozkoszą  kąp ie li i spo r­
tó w  w odnych .

K on iec  sierpn ia up łynął na R iw ie rze  pod 
znak iem  tych w łaśn ie sportów : tydzień  m oto- 
żeg ła rsk i w  Cannes, parada jadh tów  p ryw a t­
nych w  tym że porcie, za w od y  p ływ ack ie  
w  M onaco i N icei —  ty leż  o k a zy j do p rzy ­

ję ć  i zabaw  p rzep lec ionych  p ięknem  corso 
k w ia tow em  pod znak iem  b ie li i św iatła , k tó ­
re odb y ło  się na P rom en adę  des Angla is 
w  N icei. R zęsiście ośw ietlona  prom enada na 
tle  c iem nego szafiru  nieba i m orza  stanow iła  
feeryczn e  tło  d la d e filad y  p ow o zó w  i aut, 
p rzybranych  b ia łem i kw iatam i i rów n ież b ia ­
ło  odzianem i pasażeram i, na k tórych  g łow y  
sypa ły  się b ia łe  serpentyny i c on fe tti z rąk 
rozbaw ionych  w id zów . K ażd y  stró j b y ł d o ­
puszczalny, musiał być  jedn ak  b ia ły . T o też  
obok  w ieczo row ych  tualet w id z ia ło  się shor- 
ty p lażow e, b ia łe  p łóc ienne ubrania, a na­
w et —  gro teskow e postacie  w  b ia łe j nocnej 
b ie liźn ie  i szla fm ycach .

R iw ie ra  baw i się jak  za na jlepszych  c za ­
sów , choć za m a jesta tyczną b a rje rą  A lp  co ­
raz to  ro z le ga ją  się głuche pom ruk i nadcią ­
ga jących  burz... a na n ieda lek im  półw ysp ie  
ib ery jsk im  da leko  jeszcze  do  końca k rw a ­
w e j sarabandy. A le  tu n iebo jest stale b łę ­
k itne, a je ś li czasem  o  skaliste b rzeg i k o ła ­
cze w zbu rzon a fa la , to chyba na to, aby 
u rozm aic ić  n ieco nastró j b aw ią ce j się pu­
b liczności i op łukać srebrnem i grzyw am i 
za tłoczon e p laże Juan-les-Pins, czy  Cannes...

E w a Mieroszewska (Cannes).

„D Z IE Ń  OJCA" W AM ER YCE.

M atka, patrząc na w yw ieszkę  składu z na­
p isem : „P a m ię ta j o o jc u " :  —  Jakże m og ła ­
bym  o nim  zapom n ieć? „E sąu ire"

A k to r  f ilm o w y  do w łaśc ic ie la  składu z ka­
peluszam i: —  Czy m ógłby  pań ten kapelusz 
zm n ie jszyć?  Już n ie p racu ję  w  film ie !

„Esąuire"

ROZRYWKI UMYSŁOWE
A U TO M A T .

P ięć  za żyw n ych  córek  pana O paślińskie- 
go p ostan ow iło  s ię zw ażyć  na au tom acie 
„za  jedne dw adzieścia  g ro s zy "  w  ten spo­
sób, żeby w rzu c iw szy  m onetę, s taw ać stale 
po dw ie. S erja  o trzym an ych  w ag  d ziew cząt 
(zaw sze po d w ie ) w yg ląda ła  następu jąco: 

113 kg. ' 107 kg.
11(2 „  106 „
110 „  106 „
109 „  1.05 „
109 „  103 „

Ile  w a ży ły  córk i pana O paślińsk iego  
* osobna ?

k ów , w  k tó rym b y  ilo czyn y  lic zb  skra jnych  
z obu stron d aw a ły  liczbę  środkow ą, w y ­
daw a ł się ch łopcu  ład n ie js zy  (b y ł to —  jak  
w idać  —  u rod zon y  m atem atyk ), w ięc  s zyb ­
ko p rzestaw ił 5 w o rk ów , uzysku jąc w  ten 
sposób pożądan y w yn ik . Jak ch łop iec  p rze ­
staw ił w o rk i?

O R Z E C H Y .
„W ło ż y ła m  100 o rzech ów  do p ięciu  to re ­

b ek " —  rzek ła  m am a do córek . „ W  p ie rw ­
sze j i d rug ie j jest razem  52 o rzechy ; w  d ru ­
g ie j i trzec ie j —  43; w  trzec ie j i c zw a rte j —  34, 
a w  czw a rte j i p ią te j —  30".

Ile  o rzechów  jes t w  każd e j torebce?

Rozwiązania z Nru 39-go.
P O D A T K I ,  P O D A T K I . . .

Z ygm u n t p łac ił o 13.60 podatku w ięce j, ani- . 
ż e li W tad ys la w  i na  podstaw ie tego  m ożna o b li­
czyć, że dochody ich w yn os iły  840 zł i 940 zł. 
P o b o ry  H en ryk a  w yn os iły  'U  pensji Zygm u nta, 
c z y li 420 zt.

P R Ó B A  P A M I Ę C I .
12 osób.

U D O K T O R A .

M łodszy  synek ma w  te j ch w ili 4 lata.

Z A D A N IA  N A  SZA C H O W N IC Y .
P ion k i posuw ają  się ty lk o  na p rzeką tn i 

rucham i w arcab ow em i (n ie  w o ln o  ich co fać  
i za b ija ć ) i b iałe za jm u ją  pola  e5, f6, g7, 
h8, a czarne a l,  b2, c3.

KOM IK SK O Ń C ZY Ł  S W Ą  KARJERĘ.

HOLLYW OOD 
HAT

B ia łe : a l ,  b2, c3, d4, czarne f6, g7, h8. 

W O R K I Z M Ą K Ą .

M łynarz ustaw ił d z iew ięć  w o rk ó w  z m ą 
ką w  p ięć  grup, tak, jak  to w skazu je  r y ­
sunek. W ó w czas  p iętnasto letn i synek m ły ­
narza zau w aży ł, że  jeś li p om n ożym y  7 
p rze z  28, to o trzym am y 196, jedn ak  ilo czyn  
dw óch  ostatnich  liczb  —  3 4 X 5  —  nie d a je  
lic zb y  ś rodkow ej. P on iew a ż taiki układ w or-
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NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

Niedzie la, 2 październ ika.

9.15 Regjoimalnua trimsmisjia z Za­
leszczyk.

12.03 Koucert sym.faaiiazmy w wy* 
konaniu Kraik. O rk. Syinf.

10.00 „G dy miał tr&ydaŁieści lat*4, 
sŁuc-liowi-slko 7, życia Siemkie- 
wricza.

10.30 I 'tw o ry  foriep. w  wyk. A l. 
Bra chocki eg o.

19.30 Słynni wirtuozi —  M arjan 
Andersem (komtnallt) i E. Mo- 
irilni (skrzypce).

20.00 „D am y i huzary“  — Opera 
komiczni a w 3 aktach.

P o n ie d z ia łe k ,  3 p a ź d z ie rn ik a .

16.30 Recital w iolonczelowy Józe­
fa  Mikulskiego.

17.10 Di twa współczesna —  repor­
taż.

17.25 Najpiękniejsze a zapomnla­
ne pieśni Wt. Żeleńskiego.

18.30 Muzyka lekka w  wyk. Roz­
głośni lwowskiej.

21.00 Koncert Chóru katedraln e 
go z Poznania.

22.00 Koncert sym foniczny w wy- 
konam ii u Orkiestry P. R.

W to r e k ,  4 p a ź d z ie rn ik a .

17.30 ,,Z pieśnią po kra ju ".
19.00 Muzyka taneczna w wyk. 

M alej Orkiestry P. R.
19.40 Koncert rozrywkowy z  Ber­

lina.
21.00 Koncert sym foniczny w  w y­

konaniu t Oki estry z  Poznania.
22.15 Muzyka kameralna od H ay­

dna do Bavela (X I I I  audy­
cja).

Ś ro d a , 5 p a ź d z ie rn ik a .
16.30 Koneer t k am er ata y.
17.15 W  przybytku muz na w ie­

deński em poddaszu —  a ml. 
sloiwno-muz.

21.00 Koncert chopinowski w  wy 
konaniu M arji W iłkom ir­
skiej.

21.30 W ieczór literack i: „Rozm o­
wa o dramacie i scenie".

22.00 Koncert orkiestry R.- B. C. 
•pod dyr. Adrjana Roruflta.

C z w a r te k , 6 p a ź d z ie rn ik a .
16 35 Pieśni polskie w  wykonaniu 

Janiny Szezyglówmy.
17.15 Koncert solistów.
21.00 Koncert kameralny z Pozna­

n ia  z okazji T yg . Muz. Pola.
23.05 Koncert sym foniczny w w y ­

konaniu Orkiestry P. R.

P ią t e k ,  7 p a ź d z ie rn ik a .

16.30 Recital śpiewaczy M ichała 
Z ab e j  d y - S um ick iego.

17.05 Recita l organowy Bolesława 
Szabelskiego.

18.30 P rem jera  sluchaiwilSka. „N ie  
budź m nie".

19.00 Koncert rozrywkowy z  To­
runia —  Kapela Malczew­
skiego.

21.00 Chór P. R. pod dyr. Stani­
sława N awro ta.

21.15 Koncert sym foniczny z F il- 
\ ha.rmonji ‘warszawski ej.

S o b o ta , 8 p a ź d z ie rn ik a .
11.25 Mairsae i tańce stylizowane.
15.30 Orkiestra Rozgłośni w ileń ­

skiej.
19.15 Koncert rozrywkowy ze 

Lwowa.
21.00 „Zemsta mietoperzia“  —  ope­

retka w  3 aktach.
23.15 Muzyka lekka (i taneczna.

0 tok! -  to woeto
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć...

Al — .

NA SCENIE
W A R S Z A W A .  W  „M a łem  Qui pro 

qu o " w p rogra m ie  
pt. „ N i c  n ie  w ia d o m o !"  lau ry  z b ie ­
ra ją : Dyrnsza (zw łaszcza  w  skeczu 
..A d w oka t i ten o r " ), K am ińska, 
Olsza, now opozyskana Z o fja  S yk u l­
ska („B ia łe  o k rę ty " )  i (..Balilada o 
zag in ion e j d z iew czyn ie " ) i Grossó- 
wna („J a ś  R o b a k iew ic z " ). 
W A R S Z A W A .  In a u gu ra cy jn y

p rogram  w  „ W ie l ­
k ie j R e w ji p. n. „ D la  C ie b ie , W a r ­
s z a w o " ,  n aw iązu je  do tra d yc y j 
spek tak li tego  typu w  w arszaw - 
sk iem  M orskiem  Oku. N a  p ie rw szy  
plan w ysuw a  się w ys iłek  in scen iza ­
c y jn y  i to zm ie rza ją cy  do w yw o ła ­
n ia  ja k n a jw ięk s zego  efek tu  ilośc ią  
sta tystów , bogactw em  kostjum ów  
i dekoracy j. —  Całość w idow isk a  
jes t n ie jedn o lita . N a  czoło w yk o ­
nawców  w ysun ęli się sp ec ja liśc i 
rew jow i: K ru k ow sk i, W a lte r , Bodo.

N a  scenie T eatru  N ow ego  u jrz e ­
liśm y k ro toch w ilę  K a ro la  H u berta  
R ostw orow sk iego  p.t. „ B r a tn ie  du ­
s z e " ,  dotychczas n igd z ie  n ie g r a ­
nej poza K rakow em . W ystaw ion o  
ją  w re ż y s e r ji  A . C w o jd z iń sk iego . 
D obrą  k reac ję  s tw o rzy ł p. Ro land. 
Z uznaniem  ocenia, k ry tyk a  grę  
pp. Lu b ień sk ie j i N iw iń sk ie j. 
B Y D G O S Z C Z . W  re ży se r ji p. E.

S za frań sk iego  w y ­
staw iono sztukę A lfr e d a  C lier iego  
pt. „S z ó s t e  p ię t r o " ,  która  była  
jed n ym  z zeszło rocznych  sukcesów 
w arszaw sk iego  teatru  A teneum . 
C zo łow e ro le  w yk on a li pp.: T a ­
trzańsk i, K ow n ack a , Skw ierczyń - 
ski, Okońska, Dom ańska i in. D e­
kora c je  p ro jek t, pp. P rze ra d zk ie j 
i J ęd rze jow sk iego .

K A L I S Z .  P o  „B ra c ia c h  L e rc h e "  
A d a m a  A sn yk a  tea tr  

ka lisk i w ys ta w ił kom ed ię  G rzym a- 
ły -S ied leck iego  p. t. „ I c h  s y n o w a " ,  
w  re ż y s e r ji  p. S tan is ła w y  Zbyszew - 
sk ie j. R o le  g łów n e  p rzyp a d ły  pp.: 
J. B ąkow sk ie j, E . F u ld zie , Z. P rze - 
radzk iem u , H . M a jew sk ie j i H . Ł a ­
p iń sk ie j.

W Y S T A W A  
„DZIECKO  W  PO LSC E .

W ysta w a  „D z ieck o  w  P o ls c e ", 
k tóra  o tw a r ta  zóstan ie  rów n ocze­
śn ie z K o n gresem  D ziecka  w  W a r ­
szaw ie , w  dniu 2 paźdz iern ika  
i potrwra p rzez  ca ły  m ies iąc, b ę ­
dzie n iezaw odn ie  jed n ą  z na jpopu ­
la rn ie js zy ch  i n a jc iekaw szych  w y ­
staw.

W  gm achu  p rzy  ul. N o w o g ro d z ­
k ie j 74/76 W y s ta w a  za jm ie  pa rte r  
i  dw a p ię tra . N a  do le  zn a jd u je  się 
rep rezen tacy jn y  h a ll oraz d z ia ły  
op iek i nad dzieck iem  od  n iem ow ­
lęctw a, ro z w ó j dziecka, dom  r o ­
dzinny, ż łóbk i dzienne. Ośobno

w n  \

m ieścić s ię będzie dz ia ł op iek i nad 
m acierzyństw em .

N a  I-szem  p ię trze  /najdą się 
dz ia ły , ob ra zu jące  zagadn ien ia  
szko ln ictw a , przedszko li i szkół, 
w yboru  zaw odu  i o r jen ta c ji zaw o ­
dow e j, w reszc ie  u rab ian ia  o b y w a ­
te lsk iego  i społecznego charakteru  
dziecka.

N a  I I - g ie m  p ię trzę  za rezerw ow a ­
no m iejsca  d la  K o m ite tó w  w o je ­
w ódzk ich  K on gresu , d la  instytu- 
c y j społecznych  oraz d la  stoisk 
f irm  hand low ych  i p rzem ysłow ych . 
Zn a jd z ie  się tu rów n ież  dz ia ł 
książek d la  dziecka i książek 
o dziecku.

Jako m odele będą w ystaw ion e 
n iek tóre  u rządzen ia  z zakresu in- 
s ty tu cy j op ieku ńczych  d la  dziec i, 
pom oce p rzedszko lne i zab aw k i d la  
dziec i. P ok ą za n y  będzie  sk lep ik  
uczn iow sk i i  św ie t lica  harcerska. 
Np. w ys ta w ie  zn a jd ą  s ię eksponaty  
a rtystyczn e, .s tanow iące plon  dwu 
konkursów , sztuk p lastyczn ych

(ob razy , rzeźby , rysu n k i) o ra z  fo ­
to g ra f i j. P rzew odn ik iem  po w ys ta ­
w ie będzie k a ta log , opracow any 
przez Komite-t; o rg a n iza cy jn y  w y ­
staw y  i w yd an y  w  dużym  n ak ła ­
dzie.

NOWE KSIĄŻKI
H e n ry k  M a n n : W  p ierw szym  to-

„ H e n r y k  I V  m łe te j w ie lk ie j 
na w y ż y n a c h  p o w ieśc i b io g ra fi-  

s ła w y “ . cznej ukazał au- 
(R ó j ) .  tor K ró la  Henry­

ka I V  w  latach 
g ó rn e j i chm urnej m łodości, w  la ­
tach w a lk . tu łaczk i, ucieczek i 
k ry c ia  się przed  w ro ga m i i p rze­
ś ladu jących  go  losem . D ru g i tom 
ukazu je kró la  w  ła tach  do jrza łych , 
około  40-tki. W yp a d k i nie pozw a ­
la ją  k ró lo w i spocząć an i na ch w i­
li;. M om en ty n a jh a rd z ie j in tym ne 
z ż y c ia  H en ryk a  I V  sp lo tły  s ic w 
książce M anna z g ło śn ym i w yp a d ­
kam i h is torycznem i. Panow an ie 
w ładcy  m usiał okup ić  H en ryk  dłu ­
g iem ! w alkam i.

W  tom ie  I l - g im  w id z im y  kró la  
na szczy tach  sław y. K ró l z w y c ię ­
ża, zdobyw a , pokonu je. A le  n ie 
jes t to k ró l bezw zględn y  wobec 
sw oich  podw ładnych , k ró l ponure­
go  średn iow iecza . Hum anizm  w y ­
cisną ł na n im  swe cechy. W a lcząc  
zac ięc ie  ó p ra w a  do ko rony , nau 
czy i sit; cen ić trud w łasny, a tern 
samem ocen iać w ys iłk i innych. 
D la  wnoigów bezw zględn y , jes t 
laskarv i pełen tro sk i o dobro pod­
danych.

A jed n ak  o tacza ją  go  sieci sp i­
sku, k tó re  m usi m istern ie  ro zp lą ­
tyw ać, b y  s ie mie dać uw ik łać.

S. P ,

KONKURS N A  FELJETON
Przypom inamy, iż zbliża się ter­

min zamknięcia konkursu na feilje- 
ton, ogłoszonego w maju roku bie­
żącego przez Związek K sięgarzy 
Polskich.

W arunki konkursu są następu­
jące:

1) Tematem feljeitonoi wiinna być 
książka.

2) Treść, rozm iar i form a fe lje - 
tonu są najzupełniej dowolne.

3) W  konkursie mogą wziąć u- 
dział tylko feljeitouy drukowane 
w prasie polskiej w  okresie od 
I - g o  c z e rw c a  do  36 w rz e ś n ia  1938 
rok u .

4) Nagródy wyznacza się trzy:
I  w  kwocie z ł. 200.—

I I  „  zt. 150.—
I I I  „  z ł .  100.—

5) Term in ostateczny zgłaszania 
feljetionów ma konkurs upływa 
d n ia  1 5 -go  p a ź d z ie rn ik a  1938 r.

6) Do fełjetonów  ogłoszonych w 
druku pod pseudonimem winna być 
dolączoua zamknięta koperta z na­
zwiskiem i adresem autora.

7) Do felj©tonów ogłuszo;nyoh w  
druku pod własnem nazwiskiem 
winien być dołączony adres au­
tora.

Jeżeli feljetom nadesłany zosta­
nie w form ie rękopisu, maszyno­
pisu czy wycinka z pisma, to na­
leży podać >w jakiem  piśm ie pioł- 
skiein i kiedy był wydlmkowany.

9) Skład sądu konkursowego zo­
stanie ogłoszony wkrótce.

10) F cl j etony na konkurs nadsy­
łać należy pod adresem redakcji 
„Przeglądu  K sięgarsk iego": W ar­
szawa, ul. K redytow a 10 m. 7 z za­
znaczeniem na kopercie: „K on ­
kurs".

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa", zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
R ek lam acje w  sp raw ie  nieotrzym ania lub  późnego doręczania egzem plarzy  na leży  w nosić niezwłocznie, pisem nie  

do Urzędu Pocztow ego (doręczen iow ego ), a  nie w prest do Adm inistracji.

SPÓŁKA WYDAWNICZA KURJER S. A. -  PR1NTED IN ROLAND.


